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Istn ieje w przyrodzie prawo najogólniejsze, 
zwane w mechanice prawem działania i oddzia­
ływania. Popchniemy ręką stół, wywrzemy nań 
pew ne ciśnieDie, a stół cisnąć będzie rękę z tąż 
sam ą siłą. Gdy koń wóz ciągnie, to wóz staw ia 
opór równy sile, której koń na ciągnienie używa. 
Im  silniej ręką o ścianę uderzymy, tem silniej 
odczujemy sami to uderzenie. Ba, bijąc bardzo 
mocno rękę skaleczyć można, a chcąc głową 
mur przebić, można się narazić na zdruzgo­
tan ie  czaszki przez oddziaływanie mechaniczne 
m ur u.

Przykładom  tego rodzaju nie masz końca 
J e s t  to  prawo ogólne, bezwyjątkowe, w’ieczne, 
rządzące również ciałami martwemi, jak  i oży- 
wionemi, kamieniem jak  człowiekiem, układem 
światów, jak społeczeństwem ludzkiem. H istorja 
daje tego niezliczone dowody, a dzisiejszy gwał­
towny i gorączkowy ruch społeczny i jego ewo- 
lucje, dostarczają najw ybitniejszych przykładów. 
Gdzie jedna część społeczeństwa działa na drugą, 
tam  je s t i oddziaływanie tej ostatniej. Gdzie 
akcja, tam  i reakcja i to tem  silniejsza im akcja 
silniejsza. P ow tarza się to z m atem atyczną 
ścisłością, i najdokładniejszem stopniowaniem 
w ogólnych zarysach. Gdzie je s t prawne działa­
nie. tam  i prawne oddziaływanie. Gdzie w dzia­
łaniu bezprawie, tam i w oddziaływaniu nie masz 
praw a. N a dłoń w yciągniętą szczerze do zgody 
odpowiada się zwykle wyciągnieniem dłoni, na 
mord, mordem. Ze stanowiska etycznego, w na­
szych czasach niemojżeszowych, może to nie- 
piękne i n iegrzeczne, lecz w rzeczywistości, 
nieuniknione. Praw o przyrody je s t silniejsze niż 
zasady wszelkich katechizmów moralności. Czło­
wiek jako jednostka, może niemi się rządzić, 
społeczeństw a całe, w ogólnych zarysach rządzą 
się prawam i ogólnemi przyrody.

Żyjemy w epoce historycznej pełnej in te­
resu, w epoce przejściowej, jesteśmy świadkami
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walki pomiędzy rządzonymi a rządzącymi, roz­
grywającej się w najrozm aitszych formach i roz­
m iarach. Jedna część społeczeństwa walczy prze­
ciw drugiej, jedna działa na drugą z równą silą; 
gdzie silny ucisk tam  i silny opór powstaje. 
Rzućmy okiem na ruch socjalny. N a zachodzie, 
gdzie do walki z socjalizmem staje rząd konsty­
tucyjny, tam  i opór je s t konstytucyjny, z nie- 
licznemi w yjątkam i nie stanowiącem i reguły. 
Jak o  przeciwstawienie do istniejącego porządku 
państwowego, w7yrobili sobie socjaliści ideał pań ­
stw a organicznie zbudowanego, a może nawret 
silniej jeszcze zorganizowanego, niż to, przeciw7 
którem u walczą. W ybryki należą do wyjątków.

Inny  kraniec Rosja. Tam  despotyzm u góry 
rzucający się z dzikością zwierza nie tylko na 
ruch socjalny, lecz i na wszystko co pragnie 
swobody. My, Polacy, dobrze to wiemy. To też 
i dziką otrzymują tam  odpowiedź. Rząd nie 
przebiera środków i bezprawie piętrzy na bez­
p raw iu ; a i rewolucjoniści nad środkami się nie 
namyślają. R ząd rozstrzeliw a na wyrok doraźny 
sądów wojennych w czasie pokoju i rewolucjo­
niści strzelają wedle wyroków swoich sądów, 
także samowolnie ustanowionych. Jedn i mordują, 
i drudzy mordują. N a mord — mord; na rzeź— 
rzeź.

Rząd oficjalny egzystuje bez woli narodu, 
bez jego sankcji, — i rewolucjoniści nie są jego 
wybrańcami. Policja gończa rządowa silnie jest 
zorganizowaną. S ilną je s t i policja podziemna. 
Gońce trzeciego oddziału nie mają litości, i wy­
konawcy wyroków sądów tajem nych znać jej 
niech cą.

Gdy na Zachodzie ideał socjalizmu obraca 
się około system atycznego zorganizowania pań­
stwa, aż do najdrobniejszych szczegółów, w R o­
sji ideałem rewolucjonistów jest zupełna anarchja, 
swoboda jednostek bez granic, rozwiązanie wszy­
stk ich  umów społecznych.

W szędzie, na całym świecie pow tarzają się 
jedne i te  same skutki praw a działania i od 
działywania. N ie potrzebujemy daleko szukać 
przykładów. Smutne wypadki krakowskie św iad­
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czą nam o tem najlepiej. W  mieście uznanem 
za siedlisko ultram ontanizm u, dew7ocji i wste- 
cznictwa, socjalizm zaczął podnosić głowę i przy­
szło do przykrej kolizji. A nie od dziś widzimy 
tam  te kontrasta. Zestaw m y tylko sprawę G i­
lewskiego, i jego pogrzeb cywilny z owemi pro­
cesjami po mieście w średniowiecznych ubiorach, 
zamieszki wywołane z powodu B arbary  U bryk 
i t. p. Lecz to sprawy nasze domowe, i na  szczę­
ście rozm iary ich są bardzo skromne. N ie na 
naszym gruncie pole do walk tego rodzaju. 
Widowisko to wcale nie- pożądane. W  spraw ie 
przewrotów społecznych my mamy szczęśliwe 
stanowisko spektatorów, a najciekaw szą areną 
jest ziemia Rosji, gdzie starcie na ostre się roz­
poczęło. N a arenę tę  występują do walki, jakby  
za rzymskich czasów dzikie zw ierzęta, które się 
nam dały we znaki, u nas, na naszej ziemi, 
i barbarzyńscy gladjatorowie noszący na tarczy  
hasło program ow e: strze la ć ! M y z spokojem tej 
walce przypatryw ać się możemy, niemasz dla 
nas obawy, od areny odgrodzeni jesteśm y wyso­
kim murem naszych tendencji narodowych. Z walki 
odbieramy emocję teatralnego rodzaju. Z w ierzęta  
rzucają się z przyzwyczajenia zajadle a i glad­
jatorow ie walczą z odwagą rozpaczy. D la jednej 
i dla drugiej strony rozgrywa się o: być albo 
nie być.

Przeciw  sobie stoją dwa przeciwne bieguny. 
N iktby nie zdołał wybrać dwóch takich przeci­
wieństw. Z  jednej strony bezgraniczny despo­
tyzm  i ty ran ja , z drugiej bezgraniczna anarchja.

Jedn i pow iadają: „ręka władzy carskiej 
dosiągnie was wszędzie, was i wasze rodziny, 
bezlitośnie, bez przebaczenia, i śladu po was nie 
zostanie. Zdacie nam wszędzie spraw ę.“

To jes t działanie.
D rudzy odpowiadają: „W szędzie dosięgnie 

ręka nasza wysłańców cara i zdać nam muszą 
sprawę wszędzie, w domu i na ulicy, w łożu 
i powozie, te krwiożercze psy despotyzmu."

To je s t oddziaływanie.

Lwów, Niedziela dnia 6. Kwietnia 1879 r.
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Pow ieść
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X.
(Ciąg dal»xy.)

O szóstej rano następnego dnia byłem 
u  kopców, gdzie Selim czekał już na mnie. 
Jadąc tam  dałem sobie uroczyste słowo, że 
będę spokojny.

—  Co mi chciałeś powiedzieć? —  spytał 
Selim.

—  Chciałem ci pow iedzieć, że wiem 
wszystko. Kochasz Hanię, a ona ciebie —  
M irzo ! postąpiłeś sobie niegodnie usidlając 
serce Hani. T o  ci przedewszystkiem chciałem 
powiedzieć.

Selim pobladł, ale wzburzyło się w  nim 
wszystko. Najechał na mnie tak, że konie na­
sze prawie wsparły się o siebie, i sp y ta ł:

— Dlaczego ? dlaczego ? Rachuj się ze 
słowami.

— Po pierwsze dlatego, żeś ty muzuł­
manin a ona chrześcjanka; nie możesz się 
z  nią żenić.

—  Zmienię religję.
—  Ojciec ci nie pozwoli.
—  O ! on pozwoli, a wreszcie...
—  Wreszcie są i inne przeszkody. Choć­

byś zmienił religję, ani ja, ani mój ojciec, 
nie damy ci Hani nigdy i przenigdy! Rozu­
miesz?

Mirza pochylił się ku mnie z siodła i od­
parł, kładąc przycisk na każdą zgłoskę:

—  Ja się o was nie będę p y ta ł! Rozu­
miesz ty  z kolei?

Byłem jeszcze spokojny, bo wiadomość
0 wyjeździe Hani chowałem na ostatek.

—  Nietylko, że ona nie będzie tw oją 
—  odpowiedziałem chłodno i z równym  na­
ciskiem —  ale nie będziesz jej więcej widział. 
W iem , że chciałeś posyłać lis ty ; oświadczam, 
że będę pilnował, i za pierwszym razem każę 
dać twem u posłańcowi rózgi. Sam nie będziesz 
przyjeżdżał więcej do nas. Zabraniam c i !

—  Zobaczym y! —odparł dysząc z gniewu.
—  Z kolei pozwól mnie mówić. Nie ja, 

ale ty postępujesz niegodnie. Teraz widzę ja­
sno. Jam cię pytał, czy jej nie kochasz? od­
powiedziałeś : nie ! Chciałem się cofnąć 
póki był czas —  odrzuciłeś ofiarę. Kto wi­
nien? Kłamałeś, żeś jej nie kochał. Przez mi­
łość własną, przez dumę egoistyczną wstydzi­
łeś się wyznać, że kochasz. Kochałeś się po- 
c iem ku ,ja  w świetle. Kochałeś się skrycie—ja 
otwarcie. Ty trułeś jej życie, jam  starał się ją  
uszczęśliwić. Kto winien? Byłbym się cofnął! 
Bóg widzi, byłbym się co fnął! Ale dziś już 
zapóżno. Dziś ona mnie kocha, i słuchaj co 
ci powiem : możecie mi zabronić bywać w wa­
szym domu —  możecie przejmować moje li­
sty, przysięgam wam  jednak, że Hani się nie 
zrzeknę, że jej nie zapomnę, że wiecznie ją  
będę kochał, wszędzie odszukam, ja postę­
puję poprostu i uczciwie, ale kocham, kocham 
nad wszystko na świecie i cały żyję w  tem
1 um arłbym  bez tego. Ja nie chcę wnosić 
nieszczęścia w wasz dom, ale pamiętaj, że 
jest we mnie teraz coś takiego, czego ja  sam
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się lękam. Jam  gotów  na wszystko. O ! jeśli 
w y krzywdę wyrządzicie Hani...

Mówił to wszystko pospiesznie, blady 
i z zaciśniętemi ustami. Miłość potężna owła- 
dła tą  ognistą, wschodnią naturą, i biła od 
niej jak żar od płom ienia; ale ja  nie uważa­
łem na to, i odpowiedziałem z zimną i chło­
dną stanowczością :

—  Nie przyjechałem słuchać twych zwie­
rzeń. Z gróźb drwię sobie, i powtarzam  ci 
jeszcze r a z : Hania nigdy nie będzie twoją.

—  Słuchaj jeszcze —  rzekł Selim —  jak 
i ile Hanię kocham, nie próbuię mówić, bo 
ja  nie umiałbym wypowiedzieć, a ty  zrozu­
mieć. Przysięgam ci jednak, że pomimo całej 
miłości, gdyby ona ciebie kochała —  jeszcze- 
bym znalazł w  duszy tyle szlachetnych uczuć, 
żeby zrzec się jej na zawsze. H enryku, prze­
cież nam o nią chodzić winno ! T yś był za­
wsze szlachetny. Słuchaj więc: zrzeknij się 
jej, a potem żądaj odemnie choć życia. Oto 
m oja ręka H enryku! O Hanię chodzi, o H a­
nię, pamiętaj!

I wychylił się ku mnie z otwartem i ra­
mionami, ale ja cofnąłem konia.

— iro sk ę  o nią zostaw mnie i ojcu 
memu. Jużeśmy o niej myśleli. Mam honor 
oświadczyć ci, że Hania pojutrze wyjeżdża za 
granicę —  i że jej więcej nie zobaczysz. A te­
raz żegnam.

—  Aa ! jeśli tak, więc zobaczym y!
—  Zobaczymy.
Zawróciłem konia i pojechałem do domu, 

nie oglądając się po za siebie.
Ponuro było w naszym dom u przez, te 

dw a dni, pozostające do wyjazdu Hani. Pani 
d'Yves z siostrami wyjechała zaraz na drugi 
dzień, po owej rozmowie z ojcem. Zostałem 
tylko ja , ojciec, ksiądz Ludw ik i Hania. Bie­
daczka wiedziała już, że ma odjechać, i wia­
domość o tem przyjęła z rozpaczą. W ido­
cznie pragnęła we mnie szukać ratunku 
i ostatniej deski zbawienia, ale ja  dom y­
ślając się tego , starałem się, ażeby nie 
zostać z nią ani przez chwilę sam na sam. 
Znałem siebie dostatecznie i wiedziałem, że 
łzami zrobi ze m ną wszystko co zechce, i że 
nie potrafię jej nic odmówić. Unikałem nawet 
jej wzroku, bo nie mogłem znieść tej jakby 
prośby o litość, która malowała się w  nim, 
ilekroć patrzyła na mnie lub na ojca. Z dru­
giej strony, choćbym nawet i chciał wstawić się 
za nią do ojca, wiedziałem, że na nieby się to nie 
przydało, bo ojciec nigdy nic zmieniał tego, co 
raz postanowił. A przytem  jeszcze i wstyd 
jakiś trzymał mnie od Hani z daleka. W sty­
dziłem się przed nią ostatniej rozm owy z Mi­
rzą, i tej surowości niedawnej i całej mojej 
roli i tego wreszcie, że nie zbliżając się do 
niej, śledziłem ją  jednak z daleka. Ale miałem 
powody ją  śledzić. W iedziałem, że Mirza krąży, 
jak  ptak drapieżny, dzień i noc około naszego 
d o m u ; zaraz na drugi dzień po rozmowie 
ujrzałem, że Hania chowała z pospiechem 
karteczkę zapisanego papieru, niezawodnie list 
od niego. Domyślałem się nawet, że może 
i widzieć się będą z sobą, ale jakkolwiek 
czatowałem szarą godziną na Selima, nie mo­
głem go jednak złapać. Tymczasem dw a dni 
przeminęły szybko, jak  strzała w powietrzu. 
Przed wieczorem dnia tego, w którym  Hania 
mia!a odjechać na noc do Ustrzycy, ojciec po­
jechał do miasta na jarm ark za kupnem koni

i Kazia wziął dla próbow ania ich ze sobą, 
Hanię zaś, mieliśmy odprowadzić obaj z księ­
dzem Ludwikiem. Zauważyłem, że w  miarę, 
jak  zbliżała się godzina stanowcza, Hanię owła- 
dła dziwna jakaś niespokojność. Mieniła się 
w  oczach i drżała na całem ciele. Chwilami 
wzdrygała się, jakby przestraszona. Wreszcie 
słońce zaszło, a zaszło pochm urno jakoś, za 
grube i skłębione, żółtawego koloru chm ury, 
które groziły gradem  i burzą. Kilkakrotnie 
na zachodniej stronie nieba dał się słyszeć 
odległy grzm ot, jakby groźne warczenie zbli­
żającej się burzy. Powietrze było duszne, parne 
i przesycone elektrycznością. Ptaki pochowały 
się pod dachy, drzewa, i tylko jaskółki rzu­
cały się niespokojnie w  powietrzu, liście prze­
stały szemrać na drzewach i zwiesiły się jakby 
om dlałe; z dziedzińca folwarcznego docho­
dził żałośny ryk bydła wracającego z pola. 
Jakiś posępny niepokój opanował całą naturę. 
Kiądz Ludw ik kazał zamykać okna. Chciałem 
przed wybuchem  burzy zdążyć do Ustrzycy, 
więc zerwałem się, żeby pójść do sta ni i ka­
zać zajeżdżać. W  chwili kiedy miałem wyjść 
z pokoju, zerwała się i Hania, ale siadła na­
tychmiast. Spojrzałem na nią. Rumieniła się 
i bladła naprzemian. „Duszno mi ja k o ś ! du­
szno !“ —  zawołała i siadłszy przy oknie, po­
częła się wachlować chustką. Dziwna niespo­
kojność jej zwiększyła się widocznie. „Możeby 
poczekać —  rzekł do mnie ksiądz Ludw ik —  
burza za jakie pół godziny wybuchnie". „Za 
pół godziny —  odpowiedziałem — będziemy 
już pod Ustrzycą, a zresztą, kto wie jeszcze, 
czy to nie próżne strachy" —  i pobiegłem do 
stajni. Koń był dla mnie osiodłany, ale z za­
przęganiem marudzono, jak  zwykle. Upłynęło 
z pół godziny czasu, nim stangret ruszył przed 
ganek z powozem, ja zaś za nim na koniu. 
Burza zdawała się tylko wisieć, ale nie chcia­
łem już dłużej zwlekać. W yniesiono natych­
miast kufry Hani i przymocowano za pow o­
zem. Ksiądz Ludw ik czekał już na ganku, 
w białym płóciennym kitlu i z ogrom nym , 
również białym, parasolem.

— Gdzie H a n ia ! czy gotow a ? —  spy­
tałem go.

—  Gotowa. Będzie już z pół godziny, 
jak  posz'a się modlić do kaplicy.

Poszedłem do kaplicy, ale Hani tam  nie 
znalazłem ; z kaplicy przeszedłem do sali ja ­
dalnej, z sali jadalnej do bawialnej, Hani nie 
było.

— Haniu ! Haniu ! —  począłem wołać.
Nie odpowiedział nikt.
Cokolwiek niespokojny, już udałem się 

do jej pokoju; myślałem czy nie zasłabła? 
W  pokoju siedziała, popłakując, stara W ę­
growska.

—  Czy to już?— spytała.— Czas się po­
żegnać z panienką?

— Gdzie panienka jest? — spytałem nie­
cierpliwie.

—  Panienka poszła do ogrodu.
W ybiegłem i ja  do ogrodu.
—  P ianiu! Haniu ! czas siadać !
Cisza!
—  H a n iu ! Haniu !
Jakby w odpowiedzi mi, zaszemrały nie­

spokojnie liście pod pierwszem tchnieniem bu­
rzy, spadło kilka grubych kropel dżdżu i znów  
zapanowała cisza.

„Co to jest?" — spytałem się sam sie-
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bie, i czułem, że włosy pow stają mi na g ło ­
w ie z przerażenia.

—  Haniu ! H an iu !
Przez chwilę zdawało mi się, że z dru­

giego końca ogrodu słyszę odpowiedź ! Ode­
tchnąłem . „A ch ! głupiec ze mnie, pomyśla­
łem sobie i pobiegłem w  stronę zkąd głos 
dochodził.

Nie znalazłem nic i nikogo.
Z tej strony ogród kończył się sztache­

tam i, za któremi szła polna droga ku ow ­
czarni stojącej w  polu. Chwyciłem za szta­
chety i spojrzałem na d rogę: było na niej 
pusto, tylko Ignac chłopak folwarczny, pasł 
gęsi w  rowie, tuż przy sztachetach.

—  Ig n ac!
Ignac zdjął czapkę i podbiegł ku szta­

chetom
—  Nie widziałeś ty  panienki?
—  Widziałem. Dopiero co panienka tędy 

jechali.
—  Co? jak?  gdzie jechała?
— A ku lasowi, z paniczem z Chorzel. 

O ! tak jechali, co ino konie m ogły wysko­
czyć !

—  jezus! M arja! Hania uciekła z Se­
limem !

W  oczach mi pociemniało, a potem niby 
błyskawica przeleciała przez głowę. Przypo­
mniałem sobie niespokojność Hani ? ów list, 
k tó ry  widziałem w  jej ręku. W szystko to 
było um ówione? Mirza pisał do niej i widział 
się z nią. W ybrali chwilę przed samym w y­
jazdem , bo wiedzieli, że wszyscy w tedy będą 
w  dom u zajęci. Jezus, Marja! Oblał mnie zi­
m ny pot, a włosy zjeżyły się na głowie. Nie 
pamiętam  kiedy znalazłem się na ganku.

— K o n ia ! k on ia! —  krzyknąłem  stra­
sznym głosem.

—  Co się stało? co się stało?— krzyczał 
ksiądz Ludw ik.

Ale odpowiedział m u tylko huk grzm otu, 
k tóry  rozległ się w  tej chwili. W iatr zaświ- 
szczał mi w  uszach od szalonego pędu konia. 
W ypadlsźy w  lipowę aleę, skręciłem go w  kie­
runku drogi, k tó rą  uciekli; przesadziłem przez 
jeden płot następnie przez drugi, i popędzi­
łem dalej. Ślady były widoczne. Ale tymcza­
sem  w ybuchm nęla burza : zciemniało; na czar­
nych kłębach chm ur poczęły się rysować ja­
skraw e zygzaki b łyskaw ic; czasem całe niebo 
stawało się jednym  ogniem, a potem zapadała 
jeszcze grubsza ciem ność; deszcz lał jak  jeden 
potok. Drzewa przydrożne wiły się w  różne 
strony konwulsyjnie. Koń mój, bity szalonemi 
razami szpicruty i party  ostrogami, począł 
chrapać i jęczyć, a ja  chrapałem także ze 
wściekłości. Pochylony na szyję konia, śledzi­
łem znaków na drodze, nie wiedząc i nie m y­
śląc o niczem więcej. W  ten sposób wpadłem  
do lasu. W  tej chwili burza zwiększyła się 
jeszcze. Jakaś wściekłość ogarnęła niebo i zie­
mię. L as giął się jak łan zboża i wywijał 
czarnemi gałęziami, echo grzm otu rozlegało 
się w  ciemnościach od sosny do so sn y ; huk 
piorunów , szum konarów , trzask łamiących 
się gałęzi, wszystko to mięszało się w  pie­
kielną jakąś kapelę. Nie mogłem już dojrzeć 
śladów, ale leciałem naprzód jak  wicher. Za 
lasem dopiero, przy świetle błyskawic, roze­
znałem je znowu ; ale z przerażeniem spostrze­
głem jednocześnie, że chrapanie mego konia 
zwiększa się, a bieg wolnieje. Podwoiłem razy

szpicruty. Tuż za lasem poczynało się pra­
wdziwe morze piasku, które ja mogłem omi­
nąć bokiem ale przez które musiał przejeż­
dżać Selim. Powinno to było opóźnić ucie­
czkę.

Podniosłem oczy do g ó r y : „O Boże! 
spraw , żebym ich doścignął, a potem zabij 
mnie, jeśli zechcesz! wołałem z rozpaczą. 
1 modlitwa moja została wysłuchana. Nagle 
czerwona błyskawica rozdarła ciemności, a przy 
krwawem  jej świetle spostrzegłem uciekającą 
m ałą bryczuszkę. Nie rozeznałem twarzy ucie­
kających, ale byłem już pewny, że to oni. 
Byli jeszcze z pół w iorsty drogi ; nie uciekali 
jednak zbyt szybko, bo w  ciemnościach i w o­
bec powodzi, jaką sprawiły deszcze, Selim 
musiał jechać ostrożnie. W ydałem krzyk wście­
kłości i radości zarazem. Teraz już ujść nie 
mogli.

Selim obejrzał się, krzyknął także i po­
czął smagać batem strwożone konie. Przy 
świetle błyskawic poznała mnie i Hania. W i­
działem, że uchwyciła się z rozpaczą Selima, 
i że ten coś mówił do niej. W  parę sekund 
byłem już tak blisko, że mogłem usłyszeć 
glos Selim a: ,,Mam broń przy sobie! —  w o­
łał w  ciemnościach — nie zbliżaj się, bo strzelę!“ 
Ale nie uważałem na nic, i docierałem coraz 
bliżej i bliżej. „ S tó j! — wołał Selim —  s tó j!“ 
Byłem zaledwie o piętnaście kroków , ale droga 
poczynała się teraz lepsza, i Selim puścił na 
nowo konie pełnym galopem. Odległość mię­
dzy nami na chwilę zwiększyła się, ale potem 
znów począłem ich dościgać. W ówczas Selim 
odwrócił się i począł mierzyć z pistoletu. Gro­
źny był, ale mierzył spokojnie. Chwila jeszcze, 
a byłbym uchwycił ręką za bryczkę. Nagle 
jednak rozległ się huk strzału... koń mój rzu­
cił się w  b o k ; skoczył jeszcze kilka razy, 
potem klęknął na przednie nogi, podniosłem 
go, przysiadł na tylne, i chrapnąwszy ciężko, 
zwalił się na ziemię wraz zemną.

Zerwałem się natychmiast i począłem 
biedź ile sił miałem piechotą, ale było to 
próżne wysiienie. W krótce bryczka coraz da­
lej była odemnie i dalej ; potem  widziałem 
ją  już tylko, gdy błyskawica rozdarła chmury. 
Znikła w  dali i ciemności jak  ostatnia nadzieja. 
Próbowałem  krzyczeć, nie mogłem, brakło mi 
tchu. T urko t dochodził mnie coraz słabiej, 
wreszcie potknąłem  się o kamień i upadłem.

Po chwili jednak podniosłem się.
—  O djechali! odjechali! zniknęli ! —  

powtarzałem głośno, i nie wiem już co się 
tam we mnie działo. Byłem bezsilny, sam je­
den w śród burzy i nocy. Ten szatan Mirza 
zwyciężył mnie. Ach! gdyby Kazio nie był 
pojechał z ojcem, gdybyśm y byli we dwóch 
gonili, a teraz ? co będzie ? Co teraz będzie ? 
krzyknąłem  głośno, żeby usłyszeć własny głos 
i nie zwarjować. I zdawało mi się, że wicher 
naśmiewa się ze mnie, i świszczę: „siedzisz 
na drodze, bez konia, a on tam z n ią“ . I tak 
huczał w iatr i śmiał się i chichotał. W róci­
łem zwolna do mego konia. Z nozdrzy w y­
pływał m u strumień czarnej krzepnącej krwi, 
ale żył jeszcze, dychał i zwracał ku mnie ga­
snące oczy. Siadłszy przy nim, oparłem głowę 
na jego boku, i także zdawało mi się, że 
umieram. A  w iatr świszczał nadem ną tymcza­
sem, i śmiał się i w ołał: „on tam z n ią !“ 
Zdawało mi się chwilami, że słyszę piekielny 
turko t tej bryczki, lecącej w  ciemność wraz

ze szczęściem mojem. A  wicher świszczał: 
„on tam z nią !-‘ Ogarnęło mnie dziwne osłu­
pienie. Jak długo trw ało ono, nie wiem. Gdy 
się ocknąłem, burza już przeszła. Po niebie 
pędziły jasne stada lekkich białawych chmu­
rek, ale w  przerwach ich widniał błękit nie­
bieski i księżyc świecił jasno. Z pól podnosiły 
się wilgotne opary. Nieżywy koń mój, k tó ry  
już był ostygł, przypomniał mi wszystko co 
zaszło. Obejrzałem się w  około, aby rozpo­
znać gdzie się znajduję. Na praw o spostrze­
głem dalekie światełka w  oknach, więc po­
spieszyłem w tam tą stronę. Pokazało się, że 
byłem pod sam ą Ustrzycą.

Postanowiłem iść do dw oru i zobaczyć 
się z panem Ustrzyckim, co mogłem zrobić 
tern łatwiej, że pan Ustrzycki nie mieszkał 
w  p a łacu , ale miał swój osobny dom ek, 
w  którym  zwykle przesiadywał i sypiał. Świa­
tło błyszczało jeszcze w  jego oknach. Zapu­
kałem do drzwi. (C. d. n.)

WOLNOŚĆ i PAŃSTWO.
STUDJUM SPOŁECZNE.

(Ciąg dalszy).

Gdybyśmy więc wychodzili ze stanowiska 
czysto materjalnego, musielibyśmy zaprzeczyć 
człowiekowi wolnej woli i powiedzieć, że każdy 
czyn jego stał się, bo stać się musiał. N ie każdy 
jednak człowiek zapuszcza się w straszliwą ot­
chłań prawa przyczynowości w obrębie nauk 
przyrodzonych, a wielu ludzi już nazwa materia­
lizmu odstrasza. K ażdy znowu człowiek z do­
świadczenia wie o tern, a przynajmniej w to  
wierzy, że co czyni, to czyni z własnej woli; 
że w danej chwili może wykonanie pewnego 
czynu tak dobrze zaniechać jak przeprowadzić. 
W szakżeż codzienne doświadczenie poucza nas 
o tern. Sumiennego materjalistę przestraszyłaby 
taka możliwość; widziałby w tern wielkie niebez­
pieczeństwo dla ogólnego wszechrzeczy porządku, 
wyjątek nie dający się pogodzić z ogólnem przy­
czynowości prawem. Zostawmy jednak tego je­
dnostronnego człowieka na boku, a zobaczmy 
tym czasem , zkąd powstaje w człowieku ono 
wolnej woli pojęcie i o ile pojęcie to prawdzi- 
wem jest?

Wolność woli jest pojęciem, a jako pojęcie 
jest nabytem, nie wrodzonem; nie ma bowiem 
pojęć wrodzonych Dochodzimy do nich na dro­
dze rozumowania, które znowu ma za warunek 
umiejętność myślenia. Mało jest pojęć, które dziś 
za prawdziwe uznawane, jutro za fałszywe poczy­
tane być niejmogą. Dzisiejsze pojęcia powstały prze­
ważnie na podstawie innych pojęć za niepra­
wdziwe uznanych. Są jednakże pojęcia przecho­
wujące się w pierwotnej czystości, t. j. w formie, 
w jakiej one nie już z innych pojęć, ale wprost 
z wyobrażeń powstały. Do takich właśnie należy 
pojęcie wolności woli.

Człowiek spełniwszy czyn jakiś, widzi się 
być tego czynu przyczyną. W yobrażenie to mo­
cą siły abstrakcji przechodzi w pojęcie woli. 
K iedy wyobrażenie pierwotne przedstawia się 
człowiekowi w formie: rja tego czynu przyczyną", 
to pojęcie wyraża się w ten sposób: „ja tego  
czynu chciałem." Porównywując to pojęcie z tern 
co było przed spełnieniem owego czynu, powia­
da człowiek sobie: „gdyby nie ja, nie byłoby się 
to stało" i przychodzi tym sposobem do pojęcia:
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„gdybym  j a  nic chciał, n ie  byłoby  się to  sta ło ." 
W re sz c ie  drogą dalszej ab strak c ji, s tw a rz a  sobie 
człow iek  pojęcie wolności woli, k tó re  w y raża  tak : 
„czynu  tego  mogłem ta k  dobrze chcieć, ja k  nie 
chcieć ."

P o jęc ie  każde je s t  tylko w zględnie pra- 
w dziw em . W  czystej ab s trak c ji ty lko  praw dą 
je s t ,  że człow iek w danej chw ili może chcieć 
lu b  nie chcieć danego c z y n u ; a le  w tak im  raz ie  
trz e b a , by  i p rzyczyny, k tó re  wolę jego  w  da­
n y m  oznaczyły  k ierunku , zm ieniły się także. 
■Człowiek najm niejszej rzeczy  chcieć bez powodu 
nie  może. W ola  jego poruszana je s t  n ie  dow olno­
śc ią , ale  sprężynam i przyczynow ości, czyli pewne- 
mi powodam i. Pow ody te  w ypływ ają  z w ew n ę trz ­
nego u s tro ju  człow ieka i z d z ia łan ia  sił zew n ętrz ­
nych  na  podstaw ie te j w ew nętrzności. Sam a zaś 
t a  w ew nętrzność pow staje , i k sz ta łtu je  się w czło­
w ieku tak że  na  podstaw ie d z ia łan ia  sił zew n ętrz ­
n y ch  n a  człow ieka. Człow iek ja k  ktoś podobnie 
pow iedział, je s t  r e z u lta te m : ojca, m atk i, niańki, 
s ło ń c a , z ie m i, kw iatów , pow ietrza  , k s ię ż y c a , 
b a ta , kozy, te a tru , pokarm ów  k tó re  on i m atk a  

je g o  spożyw ała, itd ., i td . D zia łan ie  i oddziaływ a­
n ie  tego  w szystkiego na jego w rażliw y  organizm  
tw o rz y  i k sz ta łc i jego  w ew nętrzną  duszę, umy- 
słowość, w k tó re j bezw iednie tysiące tajem nych 
sp rężyn  i kółek  się p o ru s z a , tw orząc  m yśli 
i uczucia rozliczne W  obec tego  w ew nętrznego 
u s tro ju  człow ieka i n iezaprzeczonego oddziały­
w a n ia  na  niego zew nętrznych  w pływ ów , ab ­
strak cy jn e  pojęcie wolnej woli, k tó re  w łaśnie 
z  tern w szystk iem  zerw ało, złudzeniem  zaiste  
w ydać  się m usi. P rzy zn aw a ło  to  i p rzyznaje  
w ie lu  mężów m yśli w różnych czasach i m iej­
scach .

N a j pierw ej może i najpotężniej pow ątp ie­
w an ie  co do wolności woli objaw iło się w reli- 
g ji. W  św iecie k lasycznym , bogow ie oddziały- 
w u ją  na  ludzkie czyny, a  razem  z ludźm i s to ją  
pod wpływem  nieub łaganego  fatum . W  św iecie 
chrześcijańskim , nau k a  o p redestynacji i prescyjen- 
c j i ,  albo o łasce i p rzezn aczen iu , przeciw ko 
tem u  w alczy pojęciu. J u ż  w E w an g ie lji pow ie­
dziano : „z owoców ich  poznacie je ."  „D obre 
drzew o ty lko  dobre owoce rodzić będzie." J a  
pow iadam  tak że , że człow iek zły  bez pew nych 
zew n ę trzn y ch  powodów dobrze czynić nie będzie.

W  dziedzinie um iejętności także  podnoszą 
się  głosy przeciw ko pojęciu wolnej woli. J u ż  po­
m inąw szy natu ra lis tó w , w dziedzinie nauk spo­
łecznych  w ystępu ją  jeg o  p rzeciw n icy ; nie b ra k  
n a w e t i filozofów i psychologów  wolnej woli czło­
w iekow i zaprzeczających.

S z tu k a  w reszcie w iekopom nem i a rcy d z ie ła ­
m i m istrzów  sw o ich , daje tak ie  św iadectw o 
praw dzie  te j, że człow iek nie wedle czystej do­
w olności, ale  wedle konieczności praw  postępo­
wać musi. N a  te j to  podstaw ie opiera się szczyt 
poezji, poezja d ram atyczna, tra g e d ja  zw łaszcza. 
W  trag ed ji b o h a te r ja k ą ś  ta jem niczą  s iła  popy­
ch an y  je s t  do czynów . Je d e n  czyn s ta w ia  go 
w  konieczności spełn ienia drugiego. Z n a jąc  ustró j 
i  p ra w a  społeczeństw a, na  tle  k tórego osnutą 
j e s t  trag ed ja , oraz m ając wykończony c h a ra k te r  
pew nej poetycznej postaci, na pewno m ożna obli­
c z a ć  w ypadki i w idzieć z góry do czego w da­
n e j sy tuacji poprow adzoną t a  postać zostanie. 
S ą  tu  pewne p raw a, pew na konieczność, k tó ra  
s łu ż y  za  podstaw ę do konsekw entnego p rzepro­
w ad zen ia  ch a rak te ró w  w dram acie.

W reszc ie  człowiek uw ażany  może być jako  
is to ta  społeczna. Je ż e li społeczeństw o b ra ć  bę­

dziem y nie za  zlepek przypadkow y, m echaniczny 
pojedynczych indyw iduów , ale ja k o  organiczną 
całość, to  wolnej woli ta k ż e  istn ien ia  zaprzeczyć 
musimy. W  cóżby się obrócił organizm  np. czło­
w ieka, gdyby każda  najd robn iejsza cząstk a  jego 
składow a, m ogła czynić co je j się podoba, gdyby 
każda kom órka o rgan iczna , każda  ru rk a  i każde 
z ży ją tek  k tó re  k rew  sk ładają , obdarzone było 
wolną w olą? Cyfry s ta ty s ty c z n e  w ykazu ją  nam  
perjodyczuość i postępow ość w społeczeństw ie. 
W  obec n ich  m usimy przy jąć jedne z dwóch 
o s ta teczn o śc i: J e ż e li  już  koniecznie przy  wolnej 
woli obstaw ać będziem y, to  p rzyznać musimy, 
że ta  perjodyczność je s t  czysto przypadkow ą i że 
samo tak że  społeczeństw o czemś przypadkow em , 
ślepego tra fu  w ynikiem  j e s t ; albo też  m usim y 
p rzyznać pew ne p raw a rządzące  dzia łan iem  
jednostek , czyli tern samem zaprzeczyć im  wol­
nej woli. To drugie  racjonaln ie jsze  pewno.

T ak  w ięc wolności woli zaprzeczam  całko­
wicie i stanow czo.

1. D la tego , że człow iek cząs tk a  p rzy rody  
będąc i ży jąc  w niej, d la niej i p rzez nią, musi 
podlegać je j koniecznościowym  praw om , k tó re  
każd y  czyn jego oznaczają , i do ogólnej harm o- 
n ji w szechśw iata w prow adzają .

2 . Ż e  z dośw iadczenia wiemy, iż  są  pew ne 
zew nętrzne  i w ew nętrzne powody, k tó re  człow ie­
ka  do dzia łan ia  popychają. Człow iek w ybierając 
m iędzy dwoma czynam i, lub- zaniechaniem  albo 
w ykonaniem  danego czynu, d z ia ła  tu  zaw sze dla 
jak ie jś  p rzyczyny , k tó ra  tk w i bądź w duszy jego , 
bądź w zew nętrznych  okolicznościach. G dyby te  
rzeczy na  jego  postanow ienie nie w pływ ały, to 
nie wolność, ale raczej przypadkow ość jego  dz ia ­
łaniem  by kierow ała.

3. T rzec ią  przyczyną, d la  k tó re j wolność 
woli zaprzeczam , je s t  to , że człow iek będąc c z ą s t­
ką organizm u społecznego, podlegać m usi p ra ­
wom żyw otnym , na  podstaw ie k tó rych  te n  o rg a ­
nizm istn ieje  i rozw ija  się. (C. d. n .)

AWANTURNICZA. W Y P R A W A
D O  C H I W Y

j3 U R  N  A  B  Y E  G  O

K A P IT A N A  G W A R D JI K R Ó L E W SK IE J.
(Z  angielskiego),

(Ciąg dalszy).

A le wjedźmy już raz przecie do K alender- 
hany, do tej nieznanej wioszczyny kirgizkiej, k tó ra  
jednak  z biegiem okoliczności podniosła się do 
takiego znaczenia w dziejach awanturniczej wę­
drów ki B urnabyego. Na praw o i na lewo wzdłuż 
szerokiej stepow ej drogi stoją białe kaszm arow e 
k ibitki, frontem  czyli drzwiam i zw rócone ku  p o ­
łudniowi. D okoła  każdej z nich, zagrody pełne 
baranów , w ielbłądów i koni, co świadczy że m ie­
szkańcy są zam ożni. Nad brzegiem  rzeki K arasol, 
i nad Jeni - D arją  liczne ogrody, u trzym ane tak  
czysto i starannie, ja k  chyba ty lko  w Idolandji. 
Przedstaw m y bowiem sobie przestrzeń czw oro­
boczną, dwa a  najwyżej trzy m orgi obszaru  m a­
jącą, przeciętą wzdłuż i wszerz kilkom a kanałam i. 
Od każdego kanału  w praw o i w lewo idą mniejsze 
kanalik i i rowki, oddzielające grzędy m iędzy sobą. 
T ym  sposobem  każd a  grzęda, tej mniej więcej 
szerokości co nasza, otoczona je s t dokoła k an a ­
łem, k tóry  ją  osusza w czasie słoty, a  zwilża

w czasie posuchy. W  pierw szym  w ypadku w łaści­
ciel ogrodu podnosi tam ę, odzielającą g łów ny  
ściekowy k anał od rz e k i; w drugim  tam ę opuszcza, 
nastaw ia pom pę w ietrzną znajdującą się nad 
brzegiem  rzeki i pom puje do kanałów  w odę. 
Pom pa ta  je s t tak  urządzona, że w razie ciszy, 
miejsce w iatru  zastąpić może wielbłąd, a  w n a j­
gorszym  w ypadku i człowiek. Na tych grzędach, 
obrobionych z azjatyckim  pedantyzm em , gnojonych 
obficie, a  pulchnych ja k  najlepsze w ielkanocne 
baby, rodzą się owe 5 0  funtowe m elony, zajm u­
jące w sercu K irgiza trzecie  z rzędu m iejsce. 
L iczne m ostki i kładki, zarzucone przez kanały , 
dopełniają obrazu, jak i pow staje w oku widza, 
patrzącego z góry i z dala n a  ogród chiw ańsko- 
kirgizki.

W łaściw ym i bow iem  ogrodnikam i n ie  są  
Kirgizi, ty lko Chiwańczycy. Oni to wypielęgnow ali 
sztukę ogrodow niczą, doprow adzili ją  do takiej 
doskonałości i tajem nic jej nauczyli K irgizów . T o  
też i w K alenderhanie najw iększe i najlepiej p ro ­
w adzone ogrody są w ręku  Chiwańczyków, a po ­
znać to  m ożna natychm iast po budow ie dom ów , 
przytykających do nich. W  Kirgizie, k tó ry  się 
naw et stale osiedlił i zajął się wyłącznie ro ln i­
ctwem, je s t zaw sze jeszcze coś koczowniczej żyłki. 
Najlepszym do tego dowodem  to, że nie dba  o 
dom, w którym  m ieszka. Z całem  staraniem  p o ­
święca się on upraw ie ogrodu, ale czas i pracę 
zużytą na  wybudow anie dom u, uważa za  stracone. 
K to wie, czy nie wypadnie m u jeszcze puścić się 
na  włóczęgę po step ie! W oli p rzeto  m ieszkać 
w kibitce, a  jeżeli naw et czasam i zbuduje chatę 
z drzew a i kam ieni, zaw sze przecie da jej s toż­
kow y kształt kibitki, w ew nątrz wyścieli baran iem  
futrem  i kaszm arem , po środku dół na  ogień w y­
kopie i u góry zostaw i otw ór dla w chodzenia 
św iatła a  wychodzenia dymu. Inaczej urządza się 
Chiwańczyk. On lubi życie osiadłe, serdecznie 
je s t przyw iązany do swej rodziny, m a wiele h a ­
rem owych skłonności i skoro  mu tylko fortuna 
sprzyja, harem  natychm iast zakłada. A  k to  m a 
harem , tem u nigdy ostrożność nie zaw adzi. L epiej 
więc odgrodzić się od św iata i jego  pokus w ysoką 
bez okien i drzwi ścianą, aniżeli zaufać stałości 
uczuć niewieścich. D la tego to  Chiwańczyk je s t 
zw olennikiem  w architekturze stylu m ięszanego 
z p ierw iastków  indyjskich i m aurytańskich. D om  
jego  z zew nątrz w ygląda ja k  duża czw oroboczna 
forteca, o ścianach zupełnie nagich, wysokich, 
lekką ko ronką  gzym sow ą ozdobionych u góry. 
W  jednej tylko ścianie u dołu znajdują się m a­
leńkie drzwi, ciężkie, okute, zaryglow ane na  cztery 
zam ki. B ezpośrednio za tą  pierw szą ścianą, obw o­
dow ą znajduje się wąski kory tarz , a  za nim d ru g a  
ściana należąca już do właściwego domu, k tó ry  
je s t także czworoboczny. W  kory tarzu  są sta jn ie  
d la  bydła i lam usy na  sprzęty rolnicze. Ściany 
właściwego dom u rów nież jak  pierwsze obw odow e 
ściany są nagie i bez o k ien ; różnią się zaś od 
nich tern, że są  nieco niższe i że m ają o wiele 
więcej drzwi, bo po jednych z każdej strony dom u. 
D otąd  przeto  mam y w najprostszej swej postaci 
i formie architekturę indyjską. Ze stylem  zaś m au- 
ry tańsk im  spotykam y się dopiero we w nętrzu 
dom u. T u  naprzód m am y niewielki czw oroboczny 
dziedziniec, ozdobiony kam ienną sadzaw ką p 0  
środku. D oko ła  niego liczne balkony, oparte  na  
ledziutkich, rzeźbionych w okół słupach, a  pod  
balkonam i altany wysłane m iękkiem i dyw anam i, 
tkanem i z wełny owczej. W  altanach tych Chi­
wańczyk z całą sw oją rodziną oddaje się la tem  
kiejfowi, to je s t pali fajkę i zajada melony. T urek.
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w takich razach pije kawę. Ale teraz jest zima. 
Chiwańczyk przebywa przeto na górnych piętrach 
swego domu, w izbach ogrzewanych przyrządem 
mosiężnym stojącym po środku na małym sto­
łeczku i podobnym do dużego samowara. W  iz­
bach tych zamiast okien są małe kuliste otwory 
w ścianach, wychodzących na wewnętrzny dzie­
dziniec. A ponieważ wyrób szkła w Chiwie nie 

je s t  dotąd znany, a przywożone szkło kosztuje 
ta k  drogo, że jeno panujący są w stanie je  ku­
pować, przeto zwykły chiwański śmiertelnik w pra­
wia do swych okien okiennice drewniane, ażurowo 
wycinane w przeróżne esy i floresy. Na niektó­
rych rysunek tego ażurowego kroju ma być mi­
sternie wykonany i odznacza się estetycznym 
sm akiem .

W  Kalenderhanie i w okolicy postać kraju 
zm ienia się nagle.* Kończy się step, albowiem tu 
.po raz pierwszy napotyka się drzewa, zrazu rzadko, 
gdzieniegdzie rozsiane, ukryte w parowach, albo 
stłoczone kupkami nad brzeg Jeni-D arji; im bliżej 
zaś Chiwy i Amu-Darji tern coraz częstsze, coraz 
liczniejsze, tworzące już i rozległe bory i nawet 
miniaturowe puszcze. A gdzie jest Jas, gdzie drzewo 
'rodzi, tam  i pole uprawiać można. To też wzdłuż 
-całej drogi od Kalenderhany do Chiwy spotyka 
się zrazu miejscami tylko, potem już nieprzerwa­
nie łany zasiane ryżem i kukurudzą. Jednakże 
ziemia nie może tu być co roku jednakowo uro­
dzajną, bo rolnik tutejszy niewiele jej ufa, a po­
wierzywszy jej swe ziarno, nie oddaje się pró- 
żniaczemu leniwstwu naszych robotników, lecz 
roztacza i nadal nad niem swoję opiekę. I tak 
np. stara się wszelkiemi środkami zapanować nad 
nieuchwytną aurą, wziąć ją  o ile to możebne 
w swoje władanie, albo przynajmniej zmniejszyć 
jej fluktuacje i jej szkodliwe na rolnictwo wpływy. 
D la tego to system kanałów, wypróbowany z tak 
pomyślnym skutkiem w ogrodach, aplikują Chi- 
wańczycy i do całych obszarów rolnych. Jadąc 
drogą, co dwa lub trzy kilometry spotyka się 
kanał, przecinający pola w rozmaitych kierunkach; 
brzegi takiego kanału zasadzone są zawsze drze­
wami. Ktoby pomyślał, że Chiwańczyk pragnie 
wody jego ukryć pod gęstemi konarami drzew 
przed namiętnym i wiecznie spragnionym wzro­
kiem  słońca. Kanały takie połączone są ze sobą 
rowam i tak gęsto, że niemal każda posiadłość 
oddzielona jest dokoła od sąsiednich wodną smugą 
rowów lub kanałów. W szystkie zaś te kanały 
czerpią swe wody z licznych dopływów z jednej 
strony Jeni-Darji, z drugiej Amu-Darji.

jednakże cały ten system kanalizacyjny i 
w ogóle całe to rolnictwo, stojące na tak wysokim 
^stopniu, istnieje tylko na pewnej dość ograniczonej 
przestrzeni. Nie cały chanat Chiwy jest równie 
bogaty  i równie żyzny. Żyzną i bogatą, i do tego 
znakomicie uprawianą jest tylko ta  jego cząść, 
k tórą można byłoby nazwać deltą Amu-Darji, 
złożoną bez przesady z jakiego tysiąca przeróż­
nych rzeczek i strumyków, rozmaitemi Darjami 
zwanych (bo darja znaczy rzeka), a wpadających 
bądź do Arnu bądź do Aralskiego * morza. 
Podobnie zas jak od wschodu zamyka tę połać 
uprawnej ziemi step Kizilkum ski, tak od za­
chodu przytyka do niej pustynia Ust-Urtska, od­
dzielająca Aralskie morze od Kaspijskiego, a od 
.południa, pustynia Karakumska*), oddzielająca

* )  Pustynia karakum ska sta ła  się mniej w ięcej od pół 
ro k u  przedm iotem  pow szechnego zajęcia w  św iecie geografów . 
O d  października zeszłego roku po dziś dzień nie było praw ie 
ani jednego posiedzenia, k tóregobądż z europejskich tow arzystw  
geograiicznych, na którego porządku dziennym  nie sta łaby

Chiwę od Persji. Owoż te dwie pustynie są 
naprawdę pustyniam i, w całem tego słowa 
znaczeniu. T ak  lekceważąco i po kawalersku 
traktować ich nie wolno jak  traktowaliśmy 
sobie step Kizilkumski, naprzód dlatego, że one 
rzeczywiście są „morzem piasczystem*, a powtóre 
dlatego, że na niezliczonych oazach, istniejących 
na tych pustyniach, przebywają Turkomani, je ­
dno z najbardzizj wojowniczych plemion Azji 
środkowej. Z nimi nie tak łatwo dać sobie radę 
jak  z Kirgizami, bo Kirgiz tylko w wyobraźni 
Europejczyków jest waleczny, w gruncie zaś jest 
to spokojny handlarz, pasterz, a niekiedy rolnik. 
Natomiast Turkom am  jest rozbójnikiem z uro­
dzenia i z zajęcia. Nie trudni się rolą, bo bezwodnej 
pustyni uprawiać nie m oże; nie trudni się paster­
stwem, bo gdyby nawet miał bydło, to jeszcze 
niemiałby go gdzie wypasać; więc się trudnij roz­
bojem. Ależ kogo rozbija na bezludnym stepie ? 
zapyta zdumiony czytelnik. Na stepie, na swej 
Karakumskiej pustyni nikogo nie rozbija, bo przez 
nią nawet żadne karawany nie ciągną. Ale roz­
bija w nadgranicznych powiatach Chiwy, Buchary 
i Persji, z łupem zaś ucieka do swojej oazy, 
nad brzeg jakiegoś słonego lub słodkiego jeziora, 
tworzącego się w zagłębieniach gruntu podczas 
pory słotnej, a wysychającego w czasie posuchy. 
Ale dla Moskali ci Turkom ani są znakomitym 
pretekstem. Ze względu na nich i na ich wrze- 
kome napady zbójeckie na czółnach wykonywane, 
usprawiedliwili Moskale przed Europą posiadanie 
tloty wojennej na Aralskiem morzu, lubo właści-

spraw a pustyni karakum skiej. Poniew aż zaś nasze pisma, ani 
polityczne ani też naukow e (z w yjątk iem  w praw dzie „G azety 
N arodow ej", k tó ra  raz m im ochodem  i to w yłącznie ze stano­
w iska politycznego w spom niała o tej spraw ie) nie oznajom iły 
publiczności polskiej z tą  kw estją , przeto w  kilku słow ach 
musim y ją  tu wyjaśnić. R zeka A m u-D arja sp ływ ająca z pół­
nocnych stoków  H indu-K uszu, dzieliła się niegdyś przed la t 
tysiącem  na dw a ram iona, z k tó rych  jedno  w padało  ( ta k  ja k  
i w pada obecnie) do A ralskiego morza, podczas gdy drugie 
przecinało w  poprzek ca łą  pustynię K arakum ską i trzem a 
ram ionam i w padało  do m orza Kaspijskiego, a m ianowicie jednem 
ramieniem do jego zatoki K ara-Bugaz (zatoki Czarnej), drugiem 
do zatoki K rasnow odzkiej, trzeciem do zatoki M ichajłow skiej. 
T ak  było niegdyś, przed w iekam i, a naturaln ie w tedy  pusty ­
nia K arakum ska, skrapiana w odam i tego starożytnego „O xusa“ 
była żyzną, lesistą i gęsto zaludnioną. P okryw ały  j ą  liczne 
osady i m iasta, k tó rych  szczątki odsłania teraz niekiedy zmie­
ciony piasek w iatrem  stepow ym . Z jakich  po w o d ó w  w yschło 
z czasem  to  Kaspijskie ram ię „O xusa“ , je s t to  kw estją  d o tąd  
nierozstrzygniętą. Bo nie w ycięcie lasów  było tu  tego p rzy ­
czyną, albow iem  ram ię to , tak  sam o, jak  i A ralskie, w ody 
sw oje czerpało z gór H indu-K uszu, k tó re i dzisiaj obficie ich 
dostarczają . Przypuszczają przeto niektórzy, że jakieś gw ałto ­
w ne trzęsienie ziemi m usiało kiedyś podnieść poziom K aru- 
kumskiej pustyni i tym  sposobem  wszystkie w o d y  „O xusa“ 
zw rócić ku A ralskiem u morzu. Bądźcobądź, faktem jest je ­
dnak, że przez la t tysiące Kaspijskie ram ię „O xusa“ było su ­
che. Jakież zdziwienie ogarnęło m ieszkańców  K rasnow odzka 
(fo rtecy  m oskiew skiej nad brzegiem Kaspijskiego m orza) gdy 
nagle d. u , paźdz. z. r. spostrzegli w o d ę  w  starem  łożysku. 
Zrazu w ody  tej było niewiele, ale z dniem każdym  zaczęła 
przybyw ać, doszła w końcu  w edług ostatnich rap o rtó w  do tego, 
że tw o rzy  rzekę kilkanaście sążni szeroką, a po środku ze 20 
stóp  g łęboką. D la  M oskali, ta  z nieba spadająca dla nich rzeka 
jes t znakom itą  dźwignią w  spraw ie ich panow ania nad Azją 
środkow ą. T o  też m inisterjum dróg i kom unikacji weszło już 
w  porozum ienie z m inisterjum  ośw iaty  i z geograficznem to ­
w arzystw em  petersburgskiem  i jak  donoszą dzienniki peters- 
burgskie w yruszy zaraz z w iosną ekspedycja złożona z geo­
grafów  i inżynierów  pod e sk o rtą  silnego oddziału w ojska w  celu 
zbadan ia, w  którem  miejscu nastąpiła bifurkacja A m u-D arji, co 
było pow odem  tej bifurkacji i czy jes t m ożność podniesienia 
Kaspijskiego jej ram ienia do znaczenia wielkiej spław nej rzeki, 
chociażby kosztem  jej A ralskiego ramienia. Ten ostatni zamiar 
M oskali, grożący zagładą Chiwie, stanow i polityczną stronę 
tej sp raw y. Chan Chiw ański stara  się zapobiedz tym  studjom  
m oskiew skim , bo widzi w  nich niebezpieczeństw o dla siebie 
a  w obronie Chiw y wTystępu je Anglja.

wie nie mają dotąd przyznanego sobie praw a 
władania tem m orzem ; ze względu na nich zbu­
dowali fort Petro-Aleksandrowski na terytorjum  
chiwańskiem; ze względu wreszcie na nich, na 
tę maluczką garstkę rozbójników z musu i po­
trzeby, dąży teraz Moskwa, jak donoszą n a jn o ­
wsze wiadomości z Azji, do zawojowania M erwu 
i Heratu, dwóch prowincji należących do A fga­
nistanu, którego władzca zmarły emir Szyr-Ali za ­
warł był świeżo, zeszłego roku, przymierze w ie­
czystej przyjaźni z białym carem, a w tem p rzy­
mierzu otrzymał gwarancją ze strony Moskwy, 
że ziemie należące teraz do korony afgańskiej bę­
dą po wsze czasy do niej należały.

Ale rzućmy zasłonę na to brudne pole ma­
tactw dyplomatycznych, na które wkroczyliśmy 
przypadkowo i z pewnością ku wielkiemu n ieza­
dowoleniu naszych czytelników. W ybaczą nam  
oni jednak, gdy zważą, że mówiąc o Turkom a- 
nach, musieliśmy przecież wspomnieć o tej roli 
doniosłej, jaką ci rozbójnicy odgrywają w dzie­
jach tak  zwanej misji cywilizacyjnej Moskali 
w Azji.

Wytłomaczywszy się z tego zboczenia, w ra ­
camy do Kalenderhany^, gdzie już tymczasem 
Burnaby rozlokował się u brata przewodnika, 
zabrał znajomość z całą jego rodziną, dowiedział 
się, że konie na noc wypędzono na pastwisko, 
ale że wrócą jutro rano, i że wtedy gospodarz 
osobiście wybierze mu najlepsze indywiduum z ca- 
łege stada, coś tak  doskonałego, czego z pew no­
ścią nie ma w stajni padyszacha. Nazar zaś p o ­
trafił już nawet rozpocząć konkury, a od przed­
miotu swych afektów dowiedział się pod wielkim 
sekretem, że dzisiejszej nocy będzie wielka uczta 
u brata przewodnika.

—  W asza Miłość, będziemy dziś jedli konia 
— rzecze Nazar na ucho Burnaby emu.

— W ięc czego się tak cieszysz, że ci się 
aż oczy powiększyły ?

—  Jakże nie mam się cieszyć ? Pzecież to 
pir (wyraz tatarski, oznacza uczta niebiańska, 
przyswojony przez Moskali). Już ze dwa lata 
jak  konia nie jadłem. A gospodarz m a starego, 
którego zabije dzisiejszej nocy. Ale to wielki 
sekret.

— Dla czego sekret?
— Bo jakby się dowiedziano, toby zbiegła 

się do niego w gościnę cała wieś. A wtedy nie 
wypadałoby mu nie zaprosić sąsiadów na pir.

— A zkądże ty się dowiedziałeś?
— Mówiła mnie ta  dziewczyna, k tóra służy 

u gospodarza. Oddałem jej te paciorki, k tóre mi 
W asza miłość kazała babom rozdać, więc m nie 
w zamian powiedziała pod sekretem, co się tu 
dziać będzie dzisiejszej nocy. W asza Miłość w i­
działa tę dziewczynę — nieprawda, że ładna.

Dziwne są gusta u  ludzi, należących do tej 
samej rasy, a  o ileż dopiero są dziwniejsze ideały 
piękna u ludów należących do ras rozmaitych. 
Jeżeli kto zrozumieć nie może, jak  mogą zachwy­
cać się Francuzi zadartym noskiem, Anglicy wy- 
dłużonemi w ryjec wargami, Hollendrzy policzka­
mi podobnemi do pagórków Libanu (porównanie 
Salomona), Niemcy nóżkami jak  łodzie, a  żydzi 
nosem jak  dziób krogulczy; ten naturalnie nigdv 
zrozumieć nie zdoła, jak  mógł Nazar mówić, że 
ładną jest istota, mająca twarz szerszą niż dłuższą, 
nos tak płaski, że z profilu niewidzialny, oczy 
wąziutkie, wargi szerokie, czoło niskie, uszy duże 
i nozdrza jak  lufy dubeltówki naprzód wycelo­
wane. Tembardziej zaś tego nie zrozumie, gdy 
się dowie, że obok z tą  dziewczyną znajdowała
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się druga, lat 16 do 18, brunetka, śniada, o du- 
żem pełnem oku, o orlim nosie, wysokiem czole,
0  małych wiśniowych wargach i nader wdzię­
cznej postawie. Była to niewolnica afgańska czy 
perska, ale prawdopodobniej Afganka, bo na 
Persjankę za nadto była piękną. A wiadomo, że 
Afgani —  według naszego pojęcia piękna — na­
leżą do najpiękniejszych ludów na kuli ziemskiej.

—  A powiedz-że mi Nazarze, któż to taki 
ta druga, czarna?

—  To straszydło z wyłupionemi oczami
1 z nosem jak dziób orli? Et, to niewolnica —  
odparł Nazar, machnąwszy pogardliwie ręką. Go­
spodarz sprzedałby ją za jakie dziesięć baranów, 
tylko że nikt za taką poczwarę i barana nie da.

Burnaby, jak przyznaje się, miał wielką 
chętkę zapłacić za nią połowę tego złota, które 
miał ze sobą i przywieść ze sobą do Europy ten 
żywy okaz ziemi chiwańskiej; ale odechciało mu 
się, gdy w parę godzin potem zobaczył przypad­
kowo, jak ten ideał drobnemi swemi rączkami 
zdzierał skórę z zabitego konia.

Nocnej uczty, wyprawionej kosztem konia, 
opisywać nie będziemy. Odbyła się bowiem we­
dług wszelkich reguł gościnności ze strony gospo­
darza, a przyzwoitości ze strony gości. Dobrym 
tonem i dystynkcją manier odznaczał się szcze­
gólnie Nazar, albowiem kilka razy wyjął z kotła 
palcami soczysty kawał pieczeni końskiej i rzucił 
go wprost w rozwarte usta żony gospodarza 
i jego córek, siedzących obyczajem kirgizkim 
z dala i gotowych na rozkazy pana domu i jego 
gości. Kobiety kirgizkie i tak samo chiwańskie 
nie mają nigdy prawa jadać razem z mężczyzna­
mi i nigdy pierwej od mężczyzn. Dopiero gdy 
mężczyźni zjedzą, zabierają się one do resztek 
pozostałych w kotle. Znając zaś nienasycony 
apetyt Kirgizów, można prawie być pewnym, że 
często ich damy pusty kocioł dostają po nich 
w spadku. Z tego też prawdopodobnie powodu, 
powstał niedawno u Kirgizów zwyczaj, praktyko­
wany dotąd tylko u ludzi bogatszych, że gość 
rzuca od czasu do czasu damom gospodarza ka­
wał mięsa, dla złagodzenia nieco ich apetytu. 
Jest to już zatem pewien postęp w pozycji ko­
biety kirgizkiej. Ale ileż to jeszcze wody z Arnu- 
Darji ubiegnie do morza Aralskiego, zanim doj­
dzie ona do tego społecznego stanowiska, że jak 
u naszych włościan zasiądzie razem z mężem do 
stołu, lubo przyzwoitość zabrania jej włożyć pier­
wej od męża łyżki do misy. My poszliśmy jeszcze 
dalej: przy naszych stołach oddajemy pierwszeń­
stwo naszym paniom, ale panie nie są z tego za­
dowolone i pragną równouprawnienia, to jest 
domagają się chyba, aby obie płci równocześnie 
pakowały swe łyżki do misy.

Nazajutrz rano po załatwieniu interesu z go­
spodarzem, w wyborze najlepszego konia z jego 
dość lichej stadniny i po zapłaceniu za niego 
dwa razy tyle niż on był wart, uprosił Burnaby 
gospodarza, aby przywołał mołłę dla napisania 
listu do Chana Chiwy. Burnaby posiadał wpra­
wdzie dobrze język arabski, używany jako dyplo­
matyczny na ćałym Wschodzie, ale nie chciał 
sam pisać listu z obawy uchybienia w czemśkol- 
wiek etykiecie, tak surowo przestrzeganej w całej 
Azji. Dla tego też zawezwał mołłę czyli probosz­
cza Kalenderhany. Mołła, człowiek światły, który 
zwiedził już był Mekkę i Konstantynopol, nieskoń­
czenie był rad ze spotkania z Burnabym, raz dla 
tego, że za nic w świecie uwierzyć nie chciał, 
aby Anglik odbywał tę podróż bez żadnej misji 
ze strony rządu królowej; powtóre, że znalazł

przecie człowieka, z którym mógł pomówić po 
arabsku, a do czego w owych stronach rzad­
ko się zdarza sposobność. Wywdzięczając, się 
tedy Burnabyemu, napisał mu mołła list tak 
kwiecisty, obfitujący w zwroty i porównania tak 
pełne fantazji, że nie uległo prawie najmniejszej 
wątpliwości, iż Chan uczyni zadość prośbie An­
glika i pozwoli mu „uderzyć twarzą w proch 
przed swojem chańskiem obliczu.“ Z listem tym 
wysłano posłańca natychmiast, sam zaś Burnaby 
zdecydował się jeszcze całą dobę zabawić w Ka- 
lenderhanie i wyruszyć dopiero nazajutrz, dlatego 
żeby u przewozu przez Amu-Darją spotkać się 
z posłańcem, gdy będzie wracał z odpowiedzią 
Chana. Wszakże ten pobyt w Kalendarhanie nieco 
dłuższy, niżeli Burnaby obliczał zrazu, nie był 
marnie strawionym czasem. Dowiedział się on 
bowiem dwóch ważnych rzeczy: raz, że Chiwań- 
czycy z całą wschodnią namiętnością nienawidzą 
Moskali i dla tego w stronę Indji Albionu szlą 
błagalne westchnienia; a powtóre, że Chan Chiwy 
nietylko nie jest tak strasznym djabłem jak go 
malują Moskale, ale przeciwnie należy do rzędu 
tych dzisiaj już tak nielicznych monarchów, któ­
rzy są przedmiotem czci i syinpatji całego swego 
narodu. Ludzki, sprawiedliwy, oszczędny, prowa­
dzący dwór jak można najskromniejszy, żeby 
najmniej obciążać lud podatkami, i oddany ciągłej 
pracy aby ocalić niezależność polityczną swego 
narodu, jest on ulubieńcem wszystkich swych pod­
danych. Dziwna rzecz —  w Azji taki europejski 
monarcha. Jakże się nam rumienić wypada, nam 
cywilizowanym Europejczykom, że tolerujemy u 
siebie azjatyckiego Chana. (C. d. n.)

MAGJA I NAUKA.
Czego też ten wiek X I X  nie wymyśli! 

Słońcu kazał poruszać maszyny, blaszce żelaznej 
mówić głosem ludzkim, płomieniom tańczyć we­
dług muzyki, elektryczności świecić, pisać i śpie­
wać ; dochodzi chemicznego składu gwiazd, waży 
ziemię i planety, z kawałkiem węgla rozmawia 
jak z rozumną istotą... a w dodatku twierdzi, 
że to wszystko są rzeczy naturalne, że cudów 
nie ma, i że gdyby Hermes lub Apolonjusz z Ty- 
any wstali z grobu, mogliby się od każdego pro­
fesora gimnazjum nauczyć rzeczy takich, o ja ­
kich się kapłanom egipskim nie śniło.

Tajemnice bogini Izys sprzedają się dziś 
na wagę papieru, przepowiednie astrologji nabyć 
można pod kościołem, a tajemnic jeszcze głęb­
szych, chociaż je sprzedają antykwarjusze, nikt 
kupować nie chce. H) temporal t0  mores!

Dawniej było lepiej. Dawniej świat był 
głupim, i przez to właśnie uczony był mędrcem, 
dziś lud potrzebuje być oświeconym, ażeby mógł 
uznać naukę, a tam gdzie jest ciemny, nie wie­
rzy nawet najskromniejszemu lekarzowi, jeome- 
trę uważa za magika a astronoma za warjata. 
Przesądy znikają, nauka rozprzestrzenia się; 
przyroda zaczyna przemawiać głosem swoim, nie 
nadnaturalnym, a to co uczy, zasługuje na głęb­
szy podziw i wiarę niż dawne jej wyrocznie 
i przestrogi, bo mówi jasno, i to co mówi, po­
zwala stwierdzić i zastosować praktycznie.

Staliśmy się też do tego stopnia prakty­
cznymi, że większa część wynalazków powstaje 
od razu w nadziei zastosowań.

Wprawdzie i dawniej tak samo myślano o 
pożytku bezpośrednim badając prawdy naukowe,

a nawet, powiedzieć można, że dziś dla czystej 
nauki więcej się robi niż dawniej, ale tam gdzie 
chodzi o praktyczność, o zastosowanie, przybie­
ra ono całkiem odrębny charakter. Dawniej 
celem odkrycia, było wyzyskiwanie ciemnych 
tłumów, dziś pożytek oświeconych, ale również, 
tłumów, nie jednostek tylko. Maszyny zastępują 
najcięższą pracę ręczną, hygjena poprawia wa­
runki zdrowia, wygody, będące dziełem taniego, 
przemysłu stają się własnością wszystkich.

Daleko nam jeszcze do ideału stosunków 
społecznych; kapitał i dziś jeszcze wyzyskuje 
pracę, ale przecie dość już daleko odbiegliśmy 
od ciemnych epok niewolnictwa. Potrzeba cięż­
kiej, nadmiernej nieraz pracy została, ale roz­
jaśnia ją przynajmniej swoboda duchowa, swo­
boda myśli, stowarzyszeń i słowa, której siła 
rośnie, i w końcu zwyciężyć musi.

Będzie to niewątpliwie najpiękniejsze zw y -  
cięztwo z tych, jakie nauka odnieść może.

*
*  *

Ale nie od razu Kraków zbudowano, jak  
mówi fonograf naszych prelegentów. Zanim 
nauka mogła rościć pretensje do tych wielkich  
celów, zastępowała ją magja. Ona to wchodziła 
w porozumienie z nadludzkiemi siłami wszech­
świata, ażeby ludzi chronić od nieszczęść, ażeby 
im sprowadzać rozkosze i długowieczność, obu- 
dzać miłość, spełniać zemstę, dostarczać złota 
lub wywoływać duchy. Magja jest starszą sio­
strą nauki, jest jej nieodłączną towarzyszką 
przez długie wieki, godzi się więc pamiętając o 
jednej, wspomnieć i o drugiej, dziś zaś więcej 
niż kiedykolwiek; żyjemy bowiem w epoce,, 
w której magja blednie wobec czarów nauki,, 
tak jak niegdyś nauka kryć się musiała pod 
urocze skrzydła magji.

I.
począ tk i magji.

Jest stare prawo, które orzeka, że w świe­
cie ducha jak i w świecie materji nie ma bez­
względnych granic. „W szystko płynie," jak ma­
wiał H eraklit, wszystko rozwija się zwolna,, 
nawet pojęce Minerwy, która odrazu wspaniała 
i dumna wyskoczyć miała z głowy Jowisza, roz­
wijało się stopniowo i stopniowo opanowywało 
umysły. Umysł zastanawiający się, badający, rad 
wszędzie upatrywać granice, początek i koniec, 
rad przypisuje stworzenie aktowi jednej chwili, 
powstanie nauk i sztuk jednym osobistościom 
wynalazczym i wspaniałomyślnym, bo to zaspo­
kaja potrzebę jasności w jego myślach. A le nie 
mniej w miarę rozszerzania się jego wiedzy taki 
dowolny szematyzm staje się coraz mniej uza­
sadnionym. Spostrzega wszędzie liczne początki 
w miejsce jednego, pracę zbiorową w miejsce 
jednostkowej, rozwój powolny w miejsce błyska­
wicznej twórczości.

Tak też rzecz się ma i z magją. Odnosze­
nie jej początku do perskiego Zoroastra (wła­
ściwie ^arathustry) czy do egipskiego Hermesa, 
tem mniej nas zadowolnić może, ile że ani o je ­
dnym, ani o drugim nie da się nawet tyle powiedzieć,, 
w którym wieku przed Chrystusem żył i działał. 
Wzmiankę o pierwszym najdawniejszą u Greków 
czyni Xanthus około r. 470 przed Chrystusem, 
ale i ten mówi o nim jako o żyjącym na wiele 
wieków, jeżeli nie tysiącoleci przedtem.

O Hermesie wiemy jeszcze mniej. Ten,, 
którego Bulwer w głośnej swej powieści „Osta-
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tnie dni Pompei* tak świetnemi barwami odma­
lował, Hermes „o płomiennej wstędze" (prawdo­
podobnie fosforem potartej) nie był bynajmniej 
owym Hermesem pierwotnym zwanym „Trisme- 
gistos“, którego alchemicy i astrologowie wspo­
minają na tysiące lat odnosząc jego istnienie.

A tymczasem ściśle rzeczy biorąc, magja 
dawniejszą jest niż Zoroaster i Hermes. Za­
czątki jej widzimy w Azji w owych czasach 
jeszcze, gdy indyjscy i perscy Aryjowie jedno 
stanowili państwo, albo raczej wspólną zamie­
szkiwali ojczyznę, czcząc niewidzialnych du- 
-chów: Dev a i Ahura i napełniając świat regjo- 
nami sił uosobionych, przed któremi drżał zabo­
bonny duch Hindusów.

Jeżpli słusznie powiedziano, że strach był 
■ojcem bogów, to był on tem samem ojcem magji. 
Człowiek pierwotny zrazu czci naturę dlatego 
tylko, że czuje nad sobą jej władzę. To też 
ogólną, chaotyczną cześć sił natury napotykamy 
wszędzie jako początek zarówno magji, jak na­
uki, jak wiary, jak i poezji wreszcie. Później 
z tego chaosu zaczyna się wyosobniać system 
mniej lub więcej wyraźnie dualistyczny, system 
wiary i wiedzy, w którym jedne duchy, dobre, 
znajdują odpowiednie uznanie, uwielbienie, inne 
3łe, muszą być przekupywane zabobonną proźbą 
i ofiarą. Później nareszcie, gdy człowiek zaczyna 
się czuć więcej swobodnym, gdy jaki taki roz­
wój umysłowy daje mu w rękę środki ochrony 
i obrony, zaczyna też i względem sił i duchów 
przyrody zachowywać się samodzielniej, oddzia­
ływa na nie mocą zaklęć, używa jednych przeciw 
drugim, walczy jak może i broni się z pewnem 
(poczuciem własnej siły.

Oczywiście tego rodzaju zw rot, dający 
początek właściwej magji jako sztuce, nie mógł 
nastąpić w umyśle całych tłumów lecz tylko tych 

jednostek wybitniejszych, które wiedzą swoją 
zaczęły zyskiwać wpływ i znaczenie a przede- 
wszystkiem ślepą wiarę, ciemnych, i podpory 
wyglądających tłumów.

Od tej chwili do rozwoju magji zaczął się 
przyczyniać motor trwalszy jeszcze niż siła bo- 

jaźliwej wiary, interes klasy oswieceńszej, goto­
wej sprzedawać swą wiedzę prawdziwą i fałszy­
wą za cenę hołdu, złota i ślepej uległości.

Magja znalazła swych specjalistów.
Pierwsi magowie czyli uczeni, występują 

jako kapłani ognia. Nic dziwnego że błyskotliwy 
ten objaw, uważany jako siła, którą wcześnie 
człowiek nauczył się odtwarzać, której potężne, 
błogosławione lub groźne następstwa dookoła ude­
rzały jego wyobraźnię, był też pierwszym wąt­
kiem wiary i pierwszem narzędziem magicznej 
władzy człowieka nad otoczeniem.

Najdawniejsze wzmianki o magach znaj­
dujemy w napisach Darjusza Histaspa. „Nosili 
oni białe suknie, wstrzymywali się od jedzenia 
mięsa i służyli uosobnionym siłom przyrody, 
albo, też wyższej formy, fetyszom, słońcu (Mithra) 
księżycowi, gwiazdom, ziemi, płynącej wodzie, 
a przedewszystkiem ogniowi". (Peschel, Yólker- 
kunde.) Z nich to powstał Zoroaster Około r. 
900 przed Chr. Magja występuje już z bogatym 
arsenałem zaklęć, wróżb i amuletów jako dzieło 
kapłanów Xkaldejskich. Tak nazywano ówczesnych 
mieszkańców Babilonji.

Pozostałe po nich księgi, a raczej cegły 
z wypalonej gliny znakami pokryte, odcyfrowała 
współczesna nauka, znaleziono tam dość znaczną 
ilość pism czarodziejskich i astrologicznych ta­
blic, które wprawdzie pisane były już wówczas

umarłą mową akkadyjską dla lepszego zachowa­
nia tajemnic, ale szczęściem obok tego tekstu 
znajdowano wszędzie tłómaczenia assyryjskie, 
które ułatwiły uczonym zrozumienie ciekawych 
tych zabytków. Xenormand, znający nietylko ję ­
zyk assyryjski, ale i ową dawniejszą akkadyjską 
mowę, zebrał te dokumenta i opisał w niezmier­
nie zajmującem dziele „O Magji i wieszczbiar- 
stwie u Chaldejczyków," wydanem po raz pier­
wszy przed pięciu laty.

Czyta się je z dziwnem wrażeniem. Wszakże 
to nie bagatela odtwarzać myśli, które ożywiały 
mózgi uczonych fizyków, astronomów i lekarzy 
przed 30 wiekami, które karmiły wschód a wy­
hodowały zachód, których łuna odbiła się nad 
świętemi brzegami N ilu, które przetworzyła 
Grecja, które wreszcie Rzym upadając, po całym 
świecie rozsypał.

W  zaklęciach tych mistycznych mędrców 
tkwi niezmierna siła i energja. Są to wspaniałe 
litanje, przepyszne hymny, w których poezja 
i religja łączą się z medycyną i filozofją. Tu 
nie ma podziału nauk i sztuk, tu pieśń jest za­
razem rozprawą, obrazem, lekarstwem i modli­
twą. Kapłan wzywa wszystkie żywioły, aby 
spełniły swe zadania, błaga, grozi i poświęca. 
Wzywa morze, wichry, szczyty gór, wszystkie 
demony i bogi złe i dobre, kończąc litanjowym 
zwrotem:

3)uchu nieba zaklnij je! Głuchu, ziemi zaklnij je!  
Bojaźliwa groza człowieka pierwotnego łączy się 
w nim z poczuciem siły budzącej się wiedzy. 
Magja zaczyna być wyrazem potęgi człowieka, 
będąc pierwej tylko uznaniem jego nicości.

Błaga, ale i grozi zarazem.

Laskę czarodziejską uważano powszechnie 
jako znak władzy i wyższości umysłowej ( D e b a v  

Histoire des sciences occultes) Bogowie i pół­
bogowie, ludzie wielcy, magicy i magiczki, do­
kazywali cudów za pomocą tej laski. Merkurego, 
Bachusa, Circe, Medeę, Pitagoresa, Zoroastra 
i Mojżesza przedstawiają zawsze z taką laską 
w ręku."

Niezwykłe swe znaczenie przechowała ona 
przez czasy wieków średnich a nawet aż do 
końca zeszłego wieku, który po raz ostatni 
prawdopodobnie dawną wiarę magów rozbudził.

Wedle nowszych opisów, miała ona być 
robioną z drzewa laskowego i to kouiecznie 
z gałęzi ostatniego roku rozwiniętej. Sciua sig 
ją trzeciego dnia po zmianie księżyca o północy. 
Nóż do tego służący musi być zupełnie nowym 
i nieużywanym a w dodatku należy go przed­
tem poświęcić w kościele. Po poświęceniu pisze się 
na ostrzu: ^Lc/ala bliżej trzonka, we środku: /w. 
a na końcu: %etragramaton; pomiędzy każdem 
słowem znak X - Po tych przygotowaniach wy­
chodzi się z domu w nowych trzewikach i z ró­
żańcem na piersiach, do gaju leszczynowego. 
Z uderzeniem północy ucina się laskę, wznosząc 
oczy ku niebu i wymawiając te słowa:

„Przez Boga żywego, zaklinam cię, słuchaj 
mnie* f  Tu trzeba się przeżegnać. „Przez Boga 
świętego i prawdziwego" f  „Przez Boga wszech­
potężnego, zaklinam cię po trzykroć, bądź mi 
posłuszną!* f f j  Następują trzy znaki krzyża 
i gałązkę odcina się. Wracając do domu należy 
ją trzymać na piersiach przy różańcu i  ani 
słowa nie przemawiać do nikogo.

A teraz zobaczmy, czego można dokonać 
za pomocą tak zdobytej pałeczki. (C. d. n.)

II.
Xaska czamoksięzka.

Jako nierozłączne narzędzie Chaldejskiego 
maga występuje już tutaj laska czarodziejska: 
gis-zida , to znaczy laska dobroczynna. Wspomi­
nają o niej Biblja, Homer, Cicero i Proclus 
a dziś jeszcze Robert Houdin uważa ją w swym 
podręczniku białej magji za niezbędny symbol 
kuglarskiej władzy.

Świętość stała się zabawką, ale szereg ty- 
siący lat łączy je w jedno ogniwo tradycji.

Jest bardzo prawdopodobnem, że kapłani 
Azji, znając już własności magnesu, używali ich 
do swoich lasek czarodziejskich. Skombinowanie 
kilku z nich przeciwnemi lub jednoimiennemi 
biegunami, mogło łatwo wywoływać ruchy, takie, 
jakie dziś na igle magnesowej widzimy, a które 
w czasach kiedy życie i „duszę żywiącą" przy­
pisywano „wszelkiej istocie która się rusza na 
ziemi", jak mówi Pismo, mogły bardzo łatwo wy­
wołać przekonanie, iż mag, który jedną laską 
poruszał drugą bez dotknięcia, miał władze do­
wolnego ożywiania ciał martwych. Zkąd to pra­
wdopodobnie powstało podanie biblijne o Jam- 
nesie i Membresie, magikach Faraona, z którymi 
współzawodniczył zwycięzko Mojżesz. Magicy 
ci rzucili na piasek swoje pałeczki a te natych­
miast zaczęły się poruszać jak węże. Mojżesz 
powtórzył toż samo w oczach Faraona, a w do­
datku legenda dodaje, że jego laska pożarła 
dwie inne. Kapłani z Memphis podają ten fakt 
jako dowód wyższości ucznia nad nauczycielami. 
Mojżesz bowiem uczył się magji najprzód od 
małżonki jednego z Faraonów, wtajemniczonej 
w sztukę, a następnie od kapłanów egipskich.

Z HYGJENY SZKOLNEJ
napisał

J ) r . / t D A M  jZ a G Ó R S K I .

II.
X) przymusie szkolnym.

Według regulaminu dla szkół ludowych, 
obowiązującego w Państwie Austrjackieni, nie 
wolno przyjmować dziecka do szkoły przed ukoń­
czeniem sześciu lub po upływie czternastu lat 
życia. Ustawa szkolna pruska z r. 1819 nazna­
cza ten sam wiek.*) Paragraf 21 ustawy szkol­
nej francuskiej z dnia 10. kwietnia 1867 roku 
mówi: „Nie można przyjmować dzieci do żadnej 
szkoły publicznej lub prywatnej przed ukończe­
niem sześciu lat, tylko za pozwoleniem władzy 
departamentalnej, jeżeli się znajduje w gmmie 
jaka ochronka." Paragraf 10 regulaminu szkol­
nego podobnież mówi: „Aby być przyjętem do 
szkoły gminnej, dziecko nie powinno być młodsze 
jak sześć ani starsze jak 13 lat."

„Jednakże w gminach, gdzie nie ma ochro­
nek, można przyjmować dzieci młodsze lub starsze 
nad wiek przepisany za pozwoleniem władz 
miejscowych."**)

Ze zgodności tych ustaw jest rzeczą widoczną, 
iż powszechnie się przekonano, że ukończony 
szósty rok życia , daje dziecku możność roz­
wijania się umysłowo i że od tego roku cho­
dzenie do szkoły nie szkodzi jego zdrowiu. Mimo 
tego jednakże niektórzy lekarze powstali przeciw

* ) BaginsJcy. Handbuch der Schulhygiene.
A. R ian t. Hygiene scolaire.



152  —

rozporządzeniu. Jedn i radzą później, drudzy wcze­
śniej, inni wreszcie uznają czas drugiego ząbko­
w ania za najodpowiedniejszy do rozpoczęcia nauki. 
Słusznie jrdnak  SjaZA utrzymuje, że w tym  wzglę­
dzie lekarze nie są kompetentniejsi jak  pedago­
gowie. N a tu ra  nie przedstaw ia żadnych danych 
do oznaczenia stanowczego term inu; nie ma 
w życiu człowieka żadnych gwałtownych skoków, 
ani raptow nego przybytku sił odpowiednich dla 
nauki. Ze strony lekarskiej można tylko radzić 
wolne w drażanie organizmu dziecka do nauki, 
powolne przejście od zabawy do pracy. Ogródki 
Froblowskie mają dla tego tak  wielką wartość 
pedagogiczną i hygjeniczną, i państwo, które 
wprowadza przymusowe uczenie, powinno także 
przymusowo zaprowadzić te  ogródki, albo przy­
najmniej je  popierać. W  ten  sposób ustanie nie­
pewność co do oznaczenia wieku, w którym się 
ma rozpocząć przymusowe chodzenie do szkoły; 
bo się wypełni pozorna szczerba w rozwijaniu i 
usunie gwałtowny skok. Z  drugiej jednak strony 
należy uważać, aby i ogródki Froblowskie nie 
wprow adzały przymusowej nauki, lecz należy 
dziecko poduczać o tyle, o ile się stopniowo roz­
wija tak  duchowo jako też i cieleśnie. Wiadomo, 
że niektóre dzieci nadzwyczaj szybko się rozwijają 
duchowo wT stosunku do swego wieku, tak ie  dzieci 
trzeba powstrzymać i unikać pubudzania ze 
strony starszych osób, aby wskutek zawczesnego 
duchowego przybytku nie nabaw iły się jakiej 
choroby. Jeżeli więc nauka lekarska nie umie 
naznaczyć innego term inu przymusowego uczenia, 
w takim  razie wymaga, aby tojnie zaczynało się 
z początkiem siódmego roku, lecz było już wcze­
śniej zwolna przygotowane. O ile je s t to obo­
wiązkiem państwa lub rodziców, rozstrzygnięcie 
tej kw estji nie należy do hygjeny.

N ie da się jednak zaprzeczyć, że są wyjątki, 
w których państwo musi ustąpić od trzym ania się 
ściśle oznaczonego term inu, przynajmniej na 
pew ien czas. W  tych to właśnie wypadkach 
decyduje le k a rz ; i chociaż ustaw a oznacna jeden 
w iek  dla wszystkich dzieci, zadaniem hygjeny 
j e s t  wykazać, o ile to się da zastosować do po­
jedynczego indywiduum.

Postaw im y więc następujące p y ta n ia : Czy 
istn ieją tak ie  objawy w organizmie dziecka, któ- 
reby mogły ograniczyć ogólne prawo przymusu 
szkolnego? Ja k ie  są one mianowicie? i w jak i 
sposób można to ograniczenie stw ierdzić na pod­
staw ie nauki?

J e s t  bardzo wiele dzieci, które nie powinny 
ehodzić do szkoły pomimo rozpoczętego siódmego 
rokn  życia, nie dlatego że są niedojrzale, lecz 
że na to nie pozwala ich organizacja. Przede- 
wszystkiem  wspomnieć muszę o odziedziczeniu. 
D zieci niezdrowych rodziców, chociażby nie były 
chore, są zwykle delikatniejsze i mają słabszą 
konstytucję. Najw ażniejszą chorobą są suchoty 
płuc. Dzieci takich rodziców nie powinny już 
w siódmym roku rozpoczynać szkoły i chociaż 
fizycznie wyglądają świeżo i zdrowo, należy 
jednak  o tem pam iętać, że zawsze nad niemi 
wisi miecz Damoklesa, a nieszczęsna choroba 
rozw ija się zwykle dopiero w czasie dojrzewania, 
to  je s t,  przy przejściu w wiek młodzieńczy. Błędy 
w wychowaniu, zawczesne i zaenergiczne kszta ł­
cenie sił duchowych wywołują smutne następstw a 
nie za raz  lecz później, którychby można uniknąć, 
zachowując pewne ostrożności. W ieleż to pięk­
nych, nadziei rodziców i nauczycieli pochowano 
w grobie! Słusznie więc można zapytać, w któ­
rym  roku ma sig rozpocząć nauka u takich

dzieci ? N ie można jednak w ogólności odpowie­
dzieć na to  pytanie, lecz należy uwzględnić po­
jedyncze wypadki, i o takich może tylko lekarz 
zadecydować. Szkoła powinna także mieć baczne 
oko na te  dzieci, oszczędzać je  i stopniowo roz­
wijać.

N a szczęście mało je s t tak ich  chorób, któ- 
reby miały wpływ na organizm następnych ge­
neracji. Tu należą choroby umysłowe i nerwowe, 
a z ostatnich głównie padaczka. Dzieci rodziców 
umysłowo lub na padaczkę chorych muszą być 
także w szkole oszczędzane i powinny później roz­
począć szkołę. Z resztą  w pojedynczych wypad­
kach tylko lekarz może rozstrzygnąć. Jeżeli ro­
dzice są biedni i trzym ają dzieci w ciasnych i 
niezdrowych izbach i obchodzą się z niemi ostro, 
a tym  sposobem pobudzają niejako rozwój drze­
miącego jeszcze zarodu choroby, w takim  razie 
lepiej będzie, gdy wcześniej zaczną chodzić do 
szkoły, która dla nich może się stać rzeczywistym 
zakładem hygjenicznym.

Chociaż kw estja ta  wydaje się słuszną tylko 
w teorji, można ją  jednak przy dobrych chęciach 
przyprowadzić i w praktyce. W  wielu razach wy­
starczy pojedyncze pytanie o stanie zdrowia 
rodziców, w innych rozstrzygnie przyczyna śmierci 
ojca lub m atki, czy dziecko ma w prawnie ozna­
czonym terminie rozpocząć szkołę. W  małych 
gminach można dokładnie znać domowe stosunki 
każdej rodziny.

I  tak  przy pomocy ocenienia lekarskiego 
mamy grupę dzieci, k tóre stają po za prawnie 
oznaczonym terminem. W ażniejsze jednak od 
własności ciała rodziców są własności ciała 
dzieci.

Zdaw ałoby się, że dzieci źle rozwinięte pod 
względem wielkości i wagi ciała, dają łatw7y 
sposób do rozróżnienia dzieci dojrzałych od nie­
dojrzałych do przyjęcia do szkoły. Teoretycznie 
nie dałoby się przeciw  temu nic zarzucić, w p ra­
ktyce jednak stosunki są obecnie jeszcze tego 
rodzaju, że niepodobieństwem je s t powyższą myśl 
wprowadzić w wykonanie. Chociaż niektórzy le­
karze i pedagogowie zajęli się mierzeniem wzro­
stu i ważeniem dzieci i przekonali się, że tak  
w zrost jakoteż i w aga dziecka podwaja się 
w siódmym roku życia w porównaniu z dzieckiem 
nowonarodzonem, nie można jednak przeciętnej 
wagi i wzrostu stosować do dzieci całego kraju  
lub naw et powiatu. P raw ie w każdej gminie 
różnią się dzieci od siebie wzrostem i w agą; 
należałoby w każdej gminie wynaleść przeciętną 
i mierzyć i ważyć wszystkie dzieci od 6—8 lat. 
Byłoby to bardzo wygodnie ze względów peda­
gogicznych, boby się unikało przepełnienia klas, 
odsyłając dzieci małe i szczupłe jeszcze na rok 
do domu.

Jeżeli dzieci niewyroenięte uważamy za 
niedojrzałe do szkoły, nie rozumiemy przez to, 
że one i duchowo są niedojrzałe; przeciwnie! 
zdarza się często, że dzieci rozwijają się duchowo 
bardzo szybko na koszt swego ciała, lecz właśnie 
tak ie  dzieci należy w domu pozostawić jeszcze 
na rok jeden, co dla ich ciała będzie z wielką 
korzyścią.

Zadaniem  hygjeny je s t :  postawić jako nie­
zbite prawidło, aby dzieci cierpiące na krzywicę 
(angielską chorobę) i złośliwą formę skrofułów, 
nie wspominając naw et o suchotach, rozpoczęły 
szkoły aż w rok po oznaczonym terminie. Po­
nieważ wielkość i waga ciała nie mogą być 
z pożytkiem uwzględnione, więc w każdym wy­
padku tylko lekarz rozstrzygnąć może.

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że przy* 
jęcie dziecka do szkoły ma zależećod orzeczenia 
lekarza, który powinien mieć niezaprzeczone 
prawo czuwania na szkołą.

I I I .
cO ulraniu młodzieży szkolnej.

Nie możemy szczegółowo zastanawiać się 
nad ubraniem dzieci, wchodzi to bowiem w zakres 
hygjeny p ryw atnej; wspomnimy tylko w ogól­
ności o ile to się dotyczy szkoły. Szkoła ma się 
zajmować przedewszystkiem zew nętrzną stroną 
ubrania, a więc głównie czystością. N ieczystoś6 
je s t nietylko źródłem rozm aitych chorób, lecz 
także oznaką duchowego zacofania i brakiem 
wyższego poczucia umysłowego.

Codziennie po otwarciu szkoły nauczyciel 
lub nauczycielka powinni odbyć przegląd po­
rządku u dzieci. Stosuje się to nietylko do tw arzy  
i rąk  lecz tak że  i do włosów. Nieczysto ubrane 
dzieci, nieuczesane, nieumyte z poplamionemu i 
zakurzonemi sukniami nie mogą być cierpiane 
w szkole, lecz natychm iast powinny być odesłane 
do domu. W ażną rolę odegrywa czystość bielizny.

Równie szkodliwą jeSL elegancja i p reten­
sjonalne ubranie. Nauczyciele powinni pod tym  
względem być nieubłagani szczególniej w wyższych 
szkołach żeńskich i takie dziewczęta odsyłać do 
domu, aby tym  sposobem zmusić rodziców do 
skromnego ubierania ich. Próżność w ubraniu i 
zdrowie są to dwa najwięksi nieprzyjaciele choćby 
naw et dlatego, że wydaje się pieniądze na ele­
ganckie ubranie, a nie ma za co kupić lepszego po­
żywienia lub wynająć zdrowego mieszkania. N ie­
jedna fam ilja żyłaby w lepszych stosunkach zdro­
wotnych, gdyby pani domu nie obracała tak  
zwanych oszczędności na przystrojenie siebie i 
swoich dzieci, nie mówiąc o złym wpływie pró­
żności na kierunek umysłowy, charakter i pojęcia 
dzieci.

Tu należy także zwyczaj noszenia gorse­
tów czyli sznurowania, szkodliwego tak  pod 
względem estetycznym jakoteż i zdrowia. Łatw iej 
je s t zakazać zbyteczny strój, jak  żądać od dzieci, 
aby miały całe ubranie i buty. Tu spotyka się. 
hygjena z złośliwą potęgą, dura necessitas, której 
przy najlepszych chęciach trudno zaradzić. J e s t  
wprawdzie obowiązkiem gminy biedne dzieci, 
chodzące do szkoły, ubierać i żywić, lecz nie­
ste ty  często gmina je s t tak  biedna, że zaledwie 
może nauczyciela utrzym ać.

Życzyćby sobie należało, aby państwo we 
własnym interesie zajęło się takiem i biednemi, to 
jes t aby żywiło i odziewało dzieci, chodzące do- 
szkoły, byłyby to kapitały , umieszczone na bardzo 
wysokie procenta, bo dałyby krajow i zdrowych 
i wykształconych obyw ateli. Szczęśliwszą je s t 
w tym względzie F ran c ja , gdzie prawie każda 
szkoła ma swoją kasę, pow stałą ze składek pry­
watnych. N a mocy okólnika ministerjalnego 
z dnia 12 maja 1867 roku kasa taka oddaną jak  
pod nadzór rady gminnej i przeznaczoną jes t na 
kupowanie nagród dla pilnych dzieci, ubrania 
dla biednych, jedzenia dla takich, które m iesz­
kają daleko od szkoły i lekarstw  dla chorych.

Nauczyciele powinni także uważać aby 
dzieci nie siadały w ławkach w przemoczonem 
ubraniu z ziębniętemi nogami i rękami. Przede­
wszystkiem powinny się osuszyć i ogrzać, a potem 
dopiero zasiąść do nauki.

W  końcu podnieść muszę sposób noszenia 
książek do szkoły. W skutek dźwigania pod pachą 
znacznej ilości książek, wywołuje się zmęczenie
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mięśni ramienia i skrzywienie stosu pacierzowego, 
a gdy książki niesie się w rękach, powstaje 
w skntek natężenia drżenie w palcach przy pisaniu, 
lub w czasie mrozów odmrożenie. Książki mają 
być w tornistrach na plecach, co wpływa nawet 
bardzo korzystnie na rozwój klatki piersiowej i 
pobudzanie oddychania.

|  1'ikliti | b|«,
(Z najnowszego poem atu „La p itie  supreme".)

I I .

Patrzcie ! Dziecię; pięć latek. Wśród listków wiosennych 
Nie ma tak lubej, lśniącej, rozkosznej ptaszyny. 
Błogosławieństwo zda się. spływa z tej dzieciny ;
—  Kocham was, mnie kochajcie, mówią jego oczy;

Stworzyła je łagodność i powab uroczy:

Chociaż nic nie rozumie, przecież tak świetlane,
Jak  jutrzenka ze zmierzchem w jeden odblask zlane.

Jest tak pięknem, że kościoł chyba z baśnią mglistą 
Musiałby, chcąc utworzyć tę główkę przeczystą,

Złączyć dzieciątko Jezus z Kupidynem razem.
Wzrok jego— przebaczenia słodkiego wyrazem ;

T ak . że najdzikszy człowiek staje zachwycony 

Przed tem jasnem dziecięctwem i jest bez obrony.
Ono baranek b iały , jego złote włoski 
Prom ienieją; śpiewając, pieszcząc się, bez troski, 

jes t tak czułem, tak dobrem, jak gdyby co tylko 
Na ziemię, z nadpowietrznych sfer zeszło przed chwilką. 
Aniołek w ykąpany w gwiaździstej powodzi.

Patrzcie ! na tron wstępuje 1 Nie, ono nań schodzi.
A jednak... znać w niem duszę biedną co się miota,
Posępną i g łęboką znikomość żywota.
T o człowiek, którym chwieją troski i nadzieje;

To rozkoszna bezsilność w tem dziecku jaśnieje.

Smutna ludzka ułomność co drży przed niedolą,
Mięsza się z jego białą, czystą aureolą,
A kroki jego trwożne, czoło się ugina.
Nie mniej przeto niewinne, wolne jak ptaszyna 

Roztacza w koło siebie miłość i piosenkę,

I  raj najcudowniejszy i złotą jutrzenkę.

A teraz, patrzcie! Człowiek; Villeroy z imienia;
Staje przy dziecku. Ono patrzy nań bez drżenia,
I  człowiek ten, tam, z góry Wersalskiego ganku 

Ukazuje mu w  głębi tłum, co bezustanku 
Rusza się, drży i chwieje, zastanawia, kroczy...
Wielkie mrowisko ludzkie! Czoła, usta. oczy,
Szorstkie, żylaste dłonie, rozrosłe ramiona,
Miasto—jak falująca masa niezmierzona,

Spokojne i poważne, święte trudem swoim.

1 rzecze do dziecięcia : —  Cały ten lud — twoim.

T a rzesza mężczyzn, kobiet, dzieci— twoja cała;

T y  posiadasz ich dusze, posiadasz ich ciała;
Twojem i są  ich domy, ich krew i ich z ło to ;
Ich schronienia są tw oje; ten przechodzień oto
Jest twoim — gdy chcesz — um rze; skiń— a co chcesz— będzie.
Wszelkie życie jest twojem i zawsze i wszędzie.

Ten starzec z siwym włosem, to  rzecz, tobie dana ;

Ludzie — na to  by gięli przed tobą ko lana ;
Tyś jeden jest stworzony ażeby stać—silny;

* Wszyscy błądzą, tyś jeden tylko nieomylny.
Bóg widzi ciebie tylko wśród tej całej rzeszy;
Twoje p raw o jest Bożem i nigdy nie grzeszy.

Wy dwaj rządzicie; reszta — powinni być niemi;
On jest wszystkiem na niebie, ty wszystkiem na ziemi.

Jesteś jego ramieniem, pełnisz jego w olę;
On jest królem tam, w górze— ty Bogiem tu, w  dole.

Cały ten lud jest twoim.
Biedne dziecię słucha.

Nr. to.

Kto to mówi ? Zapewne to głos złego ducha.
Nie, to człow iek; że pełza, tem bardziej nikczemny; 

Służalec, to wąż brudny, płód jaskini ciemnej.

To zaraźliwy oddech zepsutego łona.
Trucizno! najzjadliwsza: miodem zaprawiona!
0  zbrodnio! najczarniejsza: pochlebstwo dw orakow i 

Oślepiać duszę zeszłą z ponadziemskich szlaków !

Zanurzać w  dumę umysł co rozwija loty!
Przekształcać uśmiech dziecka, w  swawolę despoty ! 

W ypiastować tyrana, samoluba, który

Pragnąłby słońce ukryć w fałdy swej purpury.

Co m ó w i: jestem ołtarz święty i proroczy,

D la którego: zło, dobro, zapłakane oczy,

Ofiara, praca, człowiek — istota żyjąca
Jest cieniem, i mgłą, które lada wiatr roztrąca!
Rzucić z uśmiechem podłym, jak słodycz zdradziecka,
Cały naród zabawką — w wątłe ręce dziecka,

1 oboie pogrążyć w  przepaście bez m iary!

Myślicielu! łzę uroń! to są dwie ofiary!
Żałuj lud, lecz i dziecka nie piętnuj przekleństwem!
O matki ! miejcie litość nad biednem m aleństwem ! 

Podczas, gdy mu na duszę rzuca się morderca,
Wydziera z piersi miłość i łagodność z serca,

Grabi dobre popędy i dusi w  swej dłoni,

Ono stoi samotne i nic go nie broni.
O wychowanie 1 jasna ludzkości pochodnio!
T y jesteś dobrodziejstwem, albo jesteś zbrodnią!

Słaba główka dzieciny, pod władzą idjoty !
0  nikczemne pochlebstwo! co promienne cnoty 
Nieskończoność, najczystsze świętych prawd pojęcia 
Mięsza, plącze, przygniata w umyśle dziecięcia!

1 sprawia, że następnie, fałszem upojony 
Człowiek, słaby, ułomny, z kobiety zrodzony,
Stawia sw ą ciasną czaszkę, co próchnem zaświeci,
Na równi z czołem Boga, duchem wszech stuleci,
Z głębią niebios, zkąd płyną blaski i nadzieje,
Z wielką myślą otchłani, gdzie wiecznie goreje 
Straszny wschód konstelacyj, wśród zmierzchu i cienia!

**  *

I jest Ludwik piętnasty.

*  *  *

O przeobrażenia 1

Rzecz skończona ! juz dziecko chwyta czarę w  dłonie, 
Jego słaby rozsądek omdlewa i tonie...

— Cały ten lud jest twoim —głos— zkąd Tyberjusze! 
Nektar, który upaja najsilniejszą duszę!
Dziecko chciwie tę rozkosz-truciznę połyka,

Coś w  niem za każdą kroplą gaśnie i zanika,
I już na zawsze idąc przez życia koleje 
W ędrowiec stromych szczytów, waha się i chwieje.

— Cały ten lud jest twoim ! straszliwe wyrazy !

Dziecię myśli, powtarza je sobie sto razy,
Głupia radość i nuda dręcząca nieznośnie,
Ktoś, co niem nie jest— w niem się rozwija i rośnie, 

Ciemnota i pogarda w serce mu się wplata,
I  po cóż czytać książkę gdy się panem świata ? 

Pracować, i dociekać nie jest-że szalonem?
Wszak się jest królem Francji, bezgrzesznym ! Burbonem ! 

Och ! pomyśleć, że berła, te miecze, te tro n y !
Rodzą nicość, rojenia! zemstę, gniew szalony!
Że ta jasność zabija kogo ma w swej mocy !

I  że ten blask niezmierny, pochodzi od n o cy !

Tak więc ziemia jest jeg o ; mężczyźni, kobiety,... 

Namiętności go pa lą ; a w  miarę podniety 
W ola staje się dzikszą, zuchwalszą co chwila.

Dziecko rośnie ; i widać już jak  się wychyla 
Szpon tygrysa z pod białych archanioła skrzydeł.
Nie wie jak się przekształca; wśród złudnych mamideł 

Nie poznaje się głupiec! nie poznaje p jany!
Istnieje po za praw dą, mrzonkami ścigany,
Z dziką w  piersiach chimerą, bez kropli ludzkości.

Jest zuchwalcem, cynikiem aż do nikczemności,

Myśli że wstrząsa niebem, a piekło w nim wyje ;
M ów i: wolno mi w szystko! ja sam jeden ży ję!

Sądzi mieć pod stopami prochy gwiazd, szalony !
Zdobył przyjemność 1 mniejsza o ruin m iliony!
Burzy się, dokąd tego, eo żąda, niedopnie,
Codzień niżej się stacza na bezwstydu stopnie, 
Tryumfator! Dziewice w  prostytutki zmienia!

Jemuż się lękać prawa, opinii, sumienia?
Czyż nie jest właścicielem i królem i panem ?
Krew mężów, honor kobiet, wszystko dlań jest danem. 

Wszystko ściga co piersią zapragnie nam iętną;
Każda zbrodnia z kolei kładzie nań swe piętno, 

Naigrawa się, upiór ! krzywdę wyrządziwszy,
Wszystkich wielkości groźny płód najobrzydliwszy, 

Istota bez imienia, która się wyrzeka,
Jakkolwiek prochem tylko jest, znamion człowieka; 
Pyszny, pnie się, nie wiedząc kędy do gwiazd droga,
I staje się potw orem —nie dosięgłszy Boga.

M. Rodoć.

D Z I E C I  H E L E N Y .
POWIEŚĆ. 

przekład, z  angielskiego.

(Dokończenie).

Nazajutrz rano obudziwszy się, ujrzałem 
znowu liścik wsunięty pod drzwi mego pokoju 
i wprawdzie znów doznałem rozczarowania nie 
widząc na adresie pisma mej ukochanej, ucie­
szyłem się jednak i z listu mojej siostry, zwła­
szcza, że zawierał dobrą wiadomość.

„Drogi, poczciwy braciszku —  pisała —  
wiedząc z własnego doświadczenia czem są kon­
kury w dworku wynajętym gościom na letnie 
mieszkanie, postanowiliśmy z Tom em  co prędzej 
powrócić do domu, aby podać Alicji i tobie spo­
sobność widzenia się parę razy w naszym salo­
niku, gdziebyście nie mieli dwunastu nieproszonych 
gości na godzinę. Plan ten jest moim pomysłem, 
ale posłuszny mój mężulek, jak zawsze, zgadza 
się ze mną; proszę cię więc wyszlij po nas po­
wóz w piątek rano na pociąg nr. 11, 40. Zaproś 
Alicję z m atką do nas na objad w niedzielę; 
wstąpimy po nie z kościoła. Bądź zdrów! dó 
widzenia.

Tw oja siostra Helena.
P. S. m a się rozumieć, że zabierzesz dzieci 

na stację.
Poczciwa Helenka! jakże domyślne ma serce! 

Pisze, że w piątek rano przyjadą, przecież to  
właśnie dziś piątek! W padłem do pokoju chłop­
ców wołając na cały g ło s :

— Edziu, Charley’u! zgadujcie kto dziś 
przyjedzie ?!

— Kto? —  powtórzył Edwardek.
— Kuglarz? — pytał Karolek.
—  Nie, wasz tato  i mama!
Edwardek w tej chwili miał pozór aniołka, 

a oczy Charley’a już mrugały, gdy pochmurno 
zauważył:

—  Myślałem, że kuglarz.
— O wujciu H a rry ! — wołał Edwardek, 

wyskakując z łóżka w szale radości. Doprawdy, 
że gdyby mój tato i mama dziś jeszcze nie przy­
jechali, to-to chybabym umarł. T ak  mi już było 
tęskno za nimi, żem sobie rady dać nie mógł! 
Popatrz jak  dużo płakałem przez noc, cała po- 
duszeczka mokra.

— Jakto? mój biedny Edwardku! czegożeś 
mnie nie zbudził? — zawołałem podnosząc go 
i całując.

20
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—  Nie m o g łem ; gdy mi się zrobi tęskno, 
to  nigdy o tern mówić nie m o g ę ; tak  jakby  mi 
k to  usta  zasznurow ał, jakby  jak i duży kam ień 
był we mnie i E dw ardek położył rączkę na p ie r­
siach.

—  Gdyby jak i duży kam ień był we mnie, 
tobym  go zaraz  w ypluł —  oświadczył Charley.

—  C harley’u —  spytałem  —  praw da że 
się bardzo cieszysz, że m am a i ta ta  już w racają?

—- T a k ;  m am a mi zaw sze przyw ozi cukierki 
gdy zkąd wraca.

—  C harley’u, jesteś interesow anym  chły­
stkiem .

—  Nie jestem  tresow anym  Ł yskiem  ; jestem  : 
M aster Charley L aw rence.

Niemniej jed n ak  i on spieszył się z u b ran iem ; 
cukierki były zaw sze u niego głównym  m otorem  
działania, więc też i teraz, szybkość z jak ą  się 
pak o w ał w swoje sukienki była zadziw iającą.

—  Czekajcie chłopcy —  zaw ołałem  —  prze­
cież dzisiaj trzeba  wziąć świeże sukienki. Sam i 
pew no nie chcecie, żeby was m am a i ta to  b ru ­
dnych zastali.

—  O pew nie — . zaw ołał E dw ardek.
C harley zak laskał w rączki z radości, i z a ­

czął dysponow ać ja k  m a mieć wyszwarcowane 
trzew iczki, a jak i pasek, jak i kape lusik ; w szystko 
w  swoim dziecinnym języku, tak , że nieraz m u­
siałem  udaw ać się po objaśnienia do starszego 
z  braci. Nareszcie uparł się, żeby wziąć swoje 
now e czerw one rękawiczki. D arem nie chciałem  
m u przełożyć, że za  gorąco teraz  na coś podo­
b n eg o ; użył zwykłej swej b ron i: w ykrzyw ienia 
ust do p łaczu ; m nie znów, zależało na tern, żeby 
oczka jego  nie były w ilgotne, gdy m atka  p ierw ­
szy raz w nie spojrzy, więc zezw oliłem  ju ż  na

‘ w szystko. Przyszło mi tylko na myśl, że w Char- 
- le y u  odrodziło się owo upodobanie w fatałaszkach 
i strojach, za k tó re  zwykle tak  prześladow ałem  

, H elenkę.
—  W ujciu H a rry ! —  zaw ołał E dw ardek  —  

przyw iozę m am ę do dom u w swoim nowym 
w ózku,

—- K ozioł nie m a dosyć siły, żeby mamę 
f  ciebie uciągnąć — przekładałem .

—  T o  przynajm niej sam  nim  pojadę aż na 
stac ją ; żeby tylko m am ie i tacie pokazać, że 
m am  kozła . Pew ny jestem , że m am a bardzo by 
się zm artw iła gdyby się po tem  dow iedziała, że 
m am  kozła  i wózek, a  nie pokazałem  jej tego 
w szystkiego zaraz na stacji.

—  D obrze, dobrze E dw ardku pojedziesz, 
ty lko  musisz powozić bardzo ostrożnie. A  teraz 
chłopcy, nigdzie mi nie wychodźcie, żebyście się 
nie zabłocili; bawcie się już w pokoju dziś rano.

—  Zdaje mi się, że słońcu będzie przykro 
gdy nie będzie m ogło na  nas patrzeć —  zaw a­
hał się Edw ardek.

—  Ej, co tam  — odrzekłem  —  słońce już 
dosyć stare, m iało czas się nauczyć cierpliwości.

Po śniadaniu, gdy chłopcy na  w pół niechę­
tn ie odeszli się bawić do sw ego pokoju, ja  za j­
rzałem  jeszcze do każdego kąta , żeby się upe­
wnić czy moi gospodarze w szystko zastaną w po­
rządku. D olar ofiarow any Małgosi i F ilipow i, 
zyskał mi chętną ich pom oc w ostatecznych u rzą­
dzeniach, i nareszcie pozostało mi już tylko przy- 

- b rać  pokoje kw iatam i. W  dziecinnym  pokoju 
usłyszałem  szm er jakiś przy umywalni, k tó ra  
s ta ła  w a lk o w ie ; a zajrzaw szy tam , zastałem  
C harley a, ja k  dopijał resztki z jak iejś ciemnej 
flaszeczki. ✓

— Zażyw am  czarne lekarstw o — zaw ołał

ujrzawszy m nie —  strasznie lubię czarne lek a r­
stwo.

—  Z czegożeś je  zrobił ? —  spytałem  z z a ­
jęciem —  bo obudziło się we mnie wspom nienie, 
jak  w dziecinnych latach, ja  i H elenka lubiliśmy 
się bawić w aptekę, i tw orzyć lekarstw a dolew a­
jąc różnych soków  do wody.

—  Zrobił z misturki sodowej.
T o  rów nież było jednern z ulubionych le­

karstw w naszem  dzieciństwie, ale trzeba  je  już 
było um ieć sporządzać podług przepisu, a  użyte 
w zbytecznej ilości m ogło naw et zaszkodzić. 
B iorąc do ręk i sporą, dwu-uncjową fiaszeczkę, 
spytałem  wiele z niej zażył ?

—  Całą bu te leczkę; dobre było.
Nagle w zrok mój padł na przylepioną k a r­

teczkę : J^are-'^oric przeczytałem . W  jednej se­
kundzie schwyciłem był pierw szy pled co się n a ­
winął, obm otałem  nim  Charley’a, wcisnąłem go 
ja k  jak i tłum ok pod pachę, i byłem  w drodze 
do stajni. Z a chwilę pędziłem  konno, co sił s ta r­
czyło do w iosk i; Charley w rzeszczał mi pod p a ­
chą, a  zło te  jego  włosy w iatr rozwiewał. Ludzie 
wychodzili z domów i oglądali się za n a m i; n a ­
w et stary  jakiś ro lnik huknął na  m nie: „Stój z ło­
d z ie ju !“ sądząc zapew ne, że uciekam  z porw anem  
dzieckiem. P rzed  drzwiam i apteki w strzym ałem  
kon ia , i w padłem  w ew nątrz w o ła jąc :

—  Daw aj pan  dziecku silny em etyk, p rędko  ! 
Połknął tru c iz n ę !

A ptekarz  poskoczył do swoich flaszeczek 
i tygielków , jakaś staruszka  Irlandka, k tó rą  się 
przed chwilą zajm ow ał, k rzyknęła : O św ięta
M atko P a n ie n k o ! biegnę po ojca O ’Kellego, a 
Charley, k tó ry  jeszcze nie poczuł działania tru ­
cizny, chwycił za ogon k o ta  ap tekarsk iego , co 
w ywołało głośny p ro test ze strony zwierzęcia.

Co dalej nastąpiło, było więcej zbaw ienne 
niż przyjem ne do opow iadania lub op isyw ania; 
koniec końców, Charley uratow any, choć trochę 
lżejszy i bledszy niż przed tern, znów  się zwrócił 
do k o ta  pod stołem .

Ojciec O ’Kelley przybył spiesznie; ale p rzy ­
znać muszę, że się tylko ucieszył, widząc że jego 
usługi nie będą p o trz e b n e ; choć ja  go zaręczyłem , 
że jeźli św ięcona w oda m a w ładzę w ypędzenia 
ducha złego, tobym  chętnie i skąpać w niej dał 
C harley’a. Spokojnie powróciliśm y do dom u, a 
gdym daw ał Małgosi polecenie aby się sta ra ła  
pacjenta m ego uśpić na godzinkę, usłyszałem  ja k  
w łaśnie rozpow iadał starszem u b ra tu :

—  E dw ardku, u psztykarza byłem  lewiory- 
biem . Praw da, że nie połknąłem  Jonasza, ale za 
to  wyrzuciłem m asę rzeczy.

Całą następną godzinę poprzedzającą jeszcze 
wyjazd na stację, zajęty byłem czuwaniem  żeby 
chłopcy nie zabrukali sukienek, ale usiłow ania 
m oje okazały  się tak  bezskuteczne, że mi to h u ­
m or zepsuło. N ajpierw  uparli się bawić na łące 
jeszcze za ro szo n e j; potem  gdym się tylko na 
chwileczkę oddalił d la zapalenia cygara, Charley 
ze swymi m okrym i trzew iczkam i, polazł na  śro 
dek gościńca, gdzie proch był po kostk i. D alej, 
m iłe te dzieci wycierały kolanam i cały ganek, 
łażąc na czw orakach dla udaw ania niedźwiedzia. 
K ażdy z osobna chciał robić bukiet dla m atki, 
i Charley pó ty  w ąchał każdy kw iat jak i napotkał, 
aż ufarbow ał sobie koniec nosa pyłem  lilji ogni­
stej, i nie chciał dać go obetrzeć. W  jednym  ze 
zdarzających się jed n ak  napadów  bezczynności, 
E dw ardek  mnie z a p y ta ł:

—  W ujciu, dlaczego to  tylu ludzi w kość ele 
nie m a włosów na czubku głowy ?

—  Bo widać m ają niegrzecznych chłopców , 
k tó rzy  ich d ręczą  cały dzień boży, ta k  że im aż 
włosy w ypadają —  odrzekłem  strząsając z siebie 
K arolka, k tóry  tym czasem  próbow ał mi chustkę 
wyciągnąć z kieszeni.

—  T o  m nie już  pew no w krótce w łosy z a ­
czną wylatyw ać —  zauw ażył i  m iną u rażoną  
Charley. .

—  Zaprzęgaj konie , Filipie —  krzyknąłem .
— I kozła —  dodał E dw ardek.
—  Filipie —  zaw ołałem  —  zapom niałem  

powiedzieć Małgosi, żeby m iała jak ie  śniadanie 
gotow e dla państw a gdy wrócą, idź jej to  p o ­
wiedz.

—  T a  pew nie—potw ierdził F ilip  odchodząc.
—  Czyście całkiem  gotowi, chłopcy ? —- 

spytałem . —  Nie, nie, połóż ten  bat E d w a rd k u ! 
Przez całą drogę ani się nim dotknij kozła. Ja  
będę jechał przodem  i bardzo powoli, m am y d o ­
syć czasu.

—  D obrze — rzekł E dw ardek m anipulując 
coś koło dyszla i k o z ła ;— ale ja  lubię w yglądać 
ja k  m ężczyzna gdy pow ożę.

—  No, 110, zostaw  to sobie na inny raz —  
odpow iedziałem  ruszając z przed ganku.

K onie szły lekkim  truchtem , a kozioł trop  
w trop za niemi. Byliśmy jeszcze o pięć m inut 
drogi od stacji, gdy ujrzałem  już nadjeżdżający 
pociąg ; m iałem  zam iar oczekiw ać H eleny i T om a 
na  peronie, więc widać, że się mój zegarek  spó­
źniał. Zaciąłem  konie i obejrzałem  się na  chłop - 
ców, k tórzy  ciągłe tuż za m ną d ą ż y li; w tem  o d ­
wracając głow ę, spostrzegam  się tak  blisko p la t­
form y, że tylko nadzwyczaj nagły zw rot m ógłby 
mnie uchronić od m ogącego być groźnym  p rzy ­
p ad k u ; szlachetne zw ierzęta  w jednej chwili p o ­
ję ły  niebezpieczeństw o, i skręciły w podziw u g o ­
dnej małej przestrzeni. Jednocześnie usłyszałem  
z a  sobą dw a krzyki, i dwa suche tw arde ude­
rzen ia  o  drew nianą ścianę m ałego m agazynu ; 
obu  moich siostrzeńców  do góry nogam i na p lat­
formie, a  k tóryś ze znajom ych woźniców huknął 
mi w sam o u c h o :

—  Na co, u licha, dałeś im pan przyw iązać 
tego kozia do swego pow ozu?

Jedno  spojrzenie przekonało  mnie, że ten  
człow iek miał słuszność. Jakim  cudem kark  i ło ­
patk i kozła zachowały swą norm alną pozycją 
podczas ostatnich k ilku  chwil mojej jazdy, tego 
pojąć nie byłem  w stanie i zostaw iani naturali- 
stom  do wyjaśnienia. D zieciom  na szczęście nic 
się nie stało, bo uderzyły się głowami, a  czaszka 
L aw rence’ow jes t sław na z twardości. Popodno- 
siłem ich, o trzepałem  z kurzu, obiecałem  im tyle 
cukierków  ile zjeść będą w stanie przez tydzień, 
ob tarłem  oczka w ilgotne, i pociągnąłem  za sobą 
na peron. E dw ardek  popędził do T om a w ołając:

—  P opatrz  na mego kozła, ta to !
H elenka otw orzyła ram iona, i Charley rzu ­

cił się w nie łk a ją c :
—  Ma-1110! śpiewaj o k o tk a c h !
Czułem się zm ięszany jakby  ja k i w inowajca, 

ale poczciwa H elenka, rzuciła mi w ejrzenie, tak  
pełne hum oru, przyw iązania, i w yrozum ienia, że 
mi się w net na sercu u lż y ło ; a gdy m nie po 
pow rocie do dom u raz jeszcze uściskała se rd e­
cznie, winszując mi m ego szczęścia, czułem  się 
z nią więcej zbliżony niż kiedykolw iek przed tern.

Cały dzień do w ieczora przeszedł ro zk o szn ie ; 
najpierw  miła, fam ilijna pogaw ędka przy śn iada­
niu, wznoszenie toastów  na cześć jej i jej m atk i 
i przyszłej konsolacji. Potem  H elenka z a w o ła ła : 
„Zdrow ie dziew osłębów  tego m ałżeństw a, Edziat
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i C h a rle ) ' a !“ co zo s ta ło  .p rzy jęte  o k la sk am i. W p r a ­
w dzie  w ym ien ien i g en tlem an i nie odpow iedzie li 
n a  nie, a le  w yg lądali ta k  zabaw nie , że  posk o - 
czy łem  ich o b n  uściskać.

P ó źn ie j H e le n k a  p o sz ła  do d w o rk u  p. C la rk ­
so n  jedynie w  celu p o k a z a n ia  jed n e j z p ań  tam - 

. te jszych , k tó ra  m ia ła  sob ie su k n ię  p rz e ra b ia ć , 
w  ja k i  sp o só b  w idzia ła  p o d o b n ą  to a le tę  ca łk iem  
m o d n ie  od n o w io n ą . A licja w y su n ę ła  się do furtk i 
tylko żeb y  się  z n ią  p rzy w ita ć ; a H e le n k a  tak  
się  z n ią  ro z g a d a ła  o pobycie  u W a y n e ’ow, ż e  
p o c iąg n ę ła  ją , by  w esz ła  ju ż  spocząć do  nas, a  
z o s ta n ie  od w iez io n a  pow ozem . P o tem  w ysłano  
F ilip a  z k a r te c z k ą  do M rs M ayton, aby  donieść, 
że  je j c ó rk a  zm uszoną  zo s ta ła  do p o z o s ta n ia  n a  
ob iedzie . D ale j T o m  p rzy p o m n ia ł sob ie , że  -musi 
dziś je sz c z e  udać się  n a  ja k ie ś  tam  zg ro m ad zen ie  
w y b o rc z e ; a  H e le n k a  p rosiła , żebyśm y  ją  m ieli 

•* z a  w y tłu m aczo n ą , bo  musi p o b ieg n ąć  n a  chw ilkę  
d o  d o k to rs tw a . dow iedzieć  się o zd row ie b iednej 
p a n i B ro w n ; i poczc iw a d u sza! dow iadyw ała  się  
te ż  o  to  całe trzy  godziny , i jeszcze dw adzieścia 
p ięć  m inu t.

G roźny  kon iec  m ego  u rlo p u  n ie  sp raw ił m i 
ty le  p rzy k ro śc i ja k  się  teg o  o b aw ia łem . H e le n k a  
ra z  w  w ieczór zauw aży ła , że  nie po jm uje  d la ­
czeg o  , k ied y  je j b iedny , d rog i T o m , codzień  
je ź d z ił tam  i nazad  do N ow ego Y o rk u , je j b a r ­
czy sty , leniw y b ra t n ie  m ógłby  rob ić  ta k  sam o, 
gdyby  m u o n a  o fia ro w ała  s tó ł i m ieszk an ie  u 
sieb ie  do  k o ń ca  la ta . Myśl ta  dziw nie  mi się p o ­
d o b a ła . C o w ięcej n aw e t, zak u p iłem  śliczny k a ­
w ałeczek  ziem i w  sąsiedz tw ie , i te raz  co w ieczó r 
po  o b ied z ie  s tó ł za sy p an y  je s t  p lanam i d w o rk ó w  
] willi, nad  k tó ry m i pochy la  się i rad z i czw oro 
szczęśliw ych  lu d z i; w iih  liczbie zn a jd u je  się  n ie ­
ja k i k o m isa n t jed n eg o  z g łów nych  dom ów  h a n ­
dlow ych  N ow ego-Y orku , i p ew n a  m ło d a  lady , 
z p ro m ie n n em i oczym a, i tw arzy czk ą  ja śn ie jąc ą  
w dzięk iem  ró ż  i lilji. D a m a  ta  m a  sw oje w łasne 
p o g lą d y  co do za le t w szystk ich  po d aw an y ch  p la ­
n ó w ; z a s trz e g a  sob ie  zw łaszcza, że k tó ry k o lw ie k  
m a  by ć  p rzy ję ty , m usi m ieć śliczny i m iły p o k o ik  
n a  w y łączną  w łasność ch łopców  H elenk i. Ja k b ą d ź  
m łodym i są  ci d żen tlem an i, d a ją  m i je d n a k  n ie ra z  
p o le  do  z a z d ro śc i; p o d stę p em  chyba je s te m  w  s ta ­
nie z a p o b ie d z  żeb y  n ie zab ie ra li n a  w yłączną 
sw ą w łasn o ść  d ro g ieg o  czasu  osoby , k tó re j to ­
w a rz y s tw a  j a  n igdy  n a d to  m ieć n ie  m ogę. U p ie ra  
się o n a , ab y  oni byli d rużbam i p rzy  naszym  Hu­
b ie w  lis topadz ie , i pew ny  je stem , że  postaw i n a  
sw o jem . P rz y z n a ć  b o  m uszę, że  i sam  n ie raz , 
c h w y ta m  się  n a  p rzy jacie lsk ich  w zg lędem  nich 
zab ieg ach , i w yrzucałbym  sob ie  czarn ą  n iew d z ię ­
czność , gdybym  k tó re g o  w ieczo ra  zap o m n ia ł ich 
je szc ze  w  łóżeczku  uśc iskać i bosk ie j polecić 
o p iece . B o też  je s t  czego  być w dzięcznym  gdy 
p o m y ś lę , że zapew ne d o tą d  n ie  by łbym  się zd o ­
b y ł n a  o d w ag ę  sięgn ięcia  po  rę k ę  dum nie  p ięknej, 
ch o ć  na jlepsze j w  św iecie A licji M ayton, gdyby  
n ie  D zieci H e le n y !

I

Piśmiennictwo polskie.
{2) zieje jjjoliki w zarysie przez Sjtichała Holrzyńskicgo. 
W arszaw a i  'Kraków. 1879. —  3)zieje ojczyste ze szcze­
gółu cm uwzględnieniem historji 'jjalicji, zastosował jfyl.

‘-Chylński, Kraków i 879.)

W  krótkim  wstępie ocenia autor dwie szkoły 
historyczne w Polsce: Naruszewiczowską i Lelewe- 
lowską. Nieznajomość źródeł, zaskorupienie i p ły tk a

deklamacja nie pozwoliła Naruszewiczowi i jego kon­
tynuatorom i naśladowcom przedstaw ić dziejów pol­
skich w należytem świetle. Uprzedzenie i brak  ści­
słej metody a także nieznajomość wielu źródeł były 
przeszkodą szkole Lelewelowskiej w zbliżeniu się ku 
istotnej dziejów naszych prawdzie. Tymczasem Niemcy 
i Moskale zaczęli opracowywać gruntownie, źródłowo 
dzieje Polski, L itw y i Rusi. przy «fcem prace n ie­
mieckie były tak  doskonałe, że nie znalazły w  lite ­
ra tu rze  polskiej odpowiednich i ‘ współzawodnictwa. 
Z  samego wstydu trzeba było ratow ać honor naro­
dowy i napisać dobrą historję polską oryginalną. Z a­
dania tego podjął się p. M ichał Bobrzyński.

Zadanie to wzniosłe o tyle było trndniejszem, 
że p. Bobrzyński nie chciał korzystać z prac poprze­
dników należących do szkoły Naruszewiczowskiej i L e­
lewelowskiej, aby nie wpaść w te same błędy i nie 
spaczyć swojego poglądu. Tylko prace W alewskiego, 
Sokołowskiego i W ojciechowskiego jako nie zarażone 
Lelewelizmem mogły wspierać autora na tej trudnej 
drodze. W szakże i tu  jak  wnosić możemy, nie wiele 
autor mógł korzystać, gdyż p. W ojciechowski wydał 
tylko tom I . swojej Ź5hrohacji, Sokołowski nic dotąd 
poważniejszego nie, napisał, a W alew ski wydał parę 
osławionych dzieł, które jednak ani nic źródłowego 
nie przedstaw iają, ani żadną k ry ty k ą  się nie odzna­
czają, będąc poprostu paszkwilem przeszłości polskiej 
i bezecnem płaszczeniem się przed najezdnikami. 
Oprócz powyższych korzystał autor z prac historyków 
moskiewskich i niemieckich wolnych od Lelewelizmu. 
I  nakoniec w spierał się autor na pracach młodszej 
generacji historyków j a k : Prochaska, Romanowski, 
Łuszczkiewicz, M ałecki, Lewicki, M alinowski, ślad- 
kowski, Górski, K antecki, Swieżawski, Skorski, Su- 
towicz, Zakrzew ski, M aurer, Chyliński, Bobrzyński, 
K arłow icz itd. itd,, k tórzy to autorowie z mniejszem 
lub większem szczęściem pięrwsze swe kroki w stu- 
djach historycznych staw iać zaczynają i niepomału 
zapewne są zdziwieni, iż pierwsze ich próbki mają 
dla dziejopisarstw a polskiego większe znaczenie od 
prac Lelewela, Szajnochy i innych historyków, któ­
rzy  całe swe życie badaniom dziejów ojczystych po­
święcili.

Gdyby Joachim Lelewel, człowiek niezaprzeczo­
nego genjuszu i niezrównanej pracowitości, po pięć­
dziesięcioletniej niezmordowanej pracy, dokonywanej 
z największem poświęceniem w ystąpił z tak ą  butą 
ja k  p. Bobrzyński, zrobiłoby to gorszące wrażenie. 
Ja k że  niemile p. Bobrzyński uprzedza do swego 
dzieła czytelnika, występując po raz pierwszy z po­
ważniejszych rozm iarów  pracą i z tak ą  niesłychaną 
arogancją odzywający się o pracy ludzi pełnych za­
sług, którzy całe życie poświęcili badaniu dziejów 
ojczystych, którzy niezmierne skarby talentu w nie 
włożyli, którzy rozświecili przeszłość narodową do 
możliwych granic!

Zapewne, że badanie dziejów nie może się 
zamknąć na tem co do dziś dnia zrobiono, że nowe 
źródła z dniem każdym przybywając odkrywają n ie­
znane dotąd szczegóły, że postęp ogólny umiejętności 
wskazuje nowe drogi badania; ale czyż p B obrzyń­
ski może już wypowiedzieć ostatnie słowo ? Czy jutro 
nie będzie tem dla dzisiaj, czem jest dzisiaj dla 
wczoraj ?

Zszeregujm y tu  najważniejsze prace najzdol­
n iejszych naszych historyków, k tórzy za główne za­
danie całego życia wzięli rozjaśnienie przeszłości P o l­
ski : Joachim ^Lelewel, najpracow itszy zostawił dzieł 
trak tu jących  dzieje Polski 20 tomów (wydanie zbio­
rowe), z których każdy zaw iera k ilka prac, gdyż 
Lelew el pisał nadzwyczaj zwięźle i największe dzieła 
streszczał w małych broszurach. W acław  ^Aleksander 
jjlaciejowski opracował H istorję prawodawstw słowiań­
skich w 6 tomach i dopełnienia. Piśmiennictwo pol­
skie do 17 wieku w 3 ogromnych tomach. Zwyczaje 
i obyczaje w Polsce 4 tomy. P ierw otne dzieje Polski 
i L itw y  (pracy tej autor poświęcił 10 lat). H istorja 
włościan i t. d. jjędrzej jiloraczcwski w obszernem
9 tomowem dziele przedstaw ił całokształt dziejów pol­
skich do końca 17 wieku, gdyż śmierć przedwczesna 
nie dozwoliła mu dzieła dokończyć. K a rc i JSzajnocha, 
opracował poszczególne epoki j a k : Bolesław Chrobry, 
Czasy W ładysław a Łokietka, Jad w ig a  i Jag iełło , 
D w a la ta  dziejów naszych i t. d. (wydanie zbiorowe
10 tomów), jjuljan ^Bartoszewicz położył również ol­
brzymie zasługi w dziejopisarstwie, a większe dzieła 
jego jak  : H istorja lite ra tu ry  2 tomy, P ierw otne dzieje

Polski i inne wychodzą w 10 tomach, które jed n ak  
nie obejmą i połowy jego prac na tem polu. jje n ry k  
jschm itt nap isał: R ys dziejów Narodu polskiego 
w 3 tomach (Epoka Piastów). Dzieje narodu polskiego 
w 5 tomach od najdawniejszych czasów do ostatniego 
powstania. Żyw ot H ugona K ołłątaja, Rokosz Zebrzy­
dowskiego itd. Ostatnie dzieło nad którem pracuje 
nosi ty tu ł: M onografja S tanisław a A ugusta  w 5 to­
mach (wyszło 2). Zeodor K ia r lu tt przedstaw ił Dzieje 
L itw y w 9 tomach, jeo d o r j)lorawski Dzieje narodu, 
polskiego w 0 tomach, zaw ierają całokształt dziejów 
polskich doprowadzony do 1832 r. gózef Łukaszewicz, 
Dzieje szkół w 4 tomach, Dzieje kościoła itd. Z a da- 
lekoby nas zaprowadziło samo wyliczanie historyków  
19 wieku, którzy bądź pojedyncze epoki, bądź poje- 
dyńcze działy historji polskiej źródłowo opracowali.
I  o takim  to ogromie pracy, o takich olbrzymich za­
sługach w dziejopisarstwie ojczystem p. Bobrzyński 
lekkomyślnie się odzywa i odmawia im znaczen ia!

Oddałby autor praw dziwą zasługę gdyby przystę­
pując do wydania swego dziełka zajął się korzystną 
oceną prac poprzedników, gdyby ten gotowy już m aterjnł 
roztrząsnął. Zam iast tego robi autor ogólnikowy za­
rzut, że szkoła Lelewelowska (czyli wszyscy histo­
rycy polscy 19 w ieku od czasu Lelewela) zbyt po­
chlebny sąd w ydała o dziejach Polski, że za wiele* 
tam w idziała cnót, że zanadto chwali zamiłowanie 
wolności i poczucie osobistej godności obywatelskiej. 
Z arzu t ten względnie biorąc może być słuszny. J a k  
każdemu człowiekowi la ta  przebyte wydają się lep- 
szemi niż chwile bieżące, w których musi w alczyć 
z tw ardem i w arunkam i życia, tak  i narodowi prze­
szłość jego musi się przedstaw iać lepszą niż była 
rzeczywiście, tembardziej, że utraciw szy wolność, nie­
podległość i wszystko co mu było drogiem, popadł 
w haniebne i uciążliwe jarzmo, w okropną niewolę. 
B yć więc bardzo może, że współcześni historycy czu­
jąc z narodem hańbę dni dzisiejszych w lepszem św ie­
tle widzieli przeszłość narodową. A le zupełnie bez­
podstawnym jest zarzu t jakoby nie w skazyw ali w ad 
narodowych, które sprowadziły upadek k ra ju  i dzi­
siejszą niewolę.

Dzieje Polski dzieli autor na 3 okresy: P a try -  
archalny od 860— 1240 r. Patrym onjalny od 1240 
do 1500 i P aństw a nowożytnego od 1500— 1773 n  
N a tym roku kończy autor dzieje Polski, a to raz dla 
tego, aby książka mogła przejść cenzurę moskiewską 
i znaleść odbyt pod zaborem moskiewskim, powtóre 
ażeby przeciągając dalej nie nadwerężyć swego planu, 
o czem niżej.

Czy podział na powyższe okresy jest u spra­
wiedliwionym? Nie będziemy w to wchodzić. Nie ma 
w dziejach naszych tak  wybitnych różnic, tak  sta­
nowczych przewrotów , aby można było postawić g ra ­
nice epok, na któreby wszyscy historycy zgodzić się 
mogli. K ażdy autor stosownie do swojego poglądu 
na dzieje, inaczej dzieli na okresy. Najracjonalniej­
szym zdaniem naszem je st podział na 5 okresów zro­
biony przez Lelew ela, w którym  la ta  1139. 1333- 
1586. 1794., stanow ią punkta graniczne. A u to r nie 
pokusił się o skrytykow anie tego podziału ale pod­
suwa Lelewelowi podział na dy n astje : P iastow ą, J a ­
giellońską i królów obieralnych i takowy k ry tykuje . 
W szakże k ry tyka ogólnikowa tu  nie w ystarcza, bo 
naw et i taki podział może być przyjętym , gdyż około- 
la t 1370. 1572. wielkie przełomy w dziejach naszych 
następują. Podsuwanie jednak Lelewelowi podziału, 
którego on nigdy nie robił, zdaje się wskazywać, iż  
p. Bobrzyński studjował dzieła Lelew ela z pracy K o- 
ronowicza, k tó ry  tak i podział przyjmuje (a który do 
jego poglądu na rozwój dziejów polskich jest zupeł­
nie odpowiedni). Powyższe przypuszczenie zdaje się 
potw ierdzać twierdzenie autora, „że wszystkie szcze­
gółowe badania i prace Lelew ela znajdują swój ostst* 
teczny w yraz w dwóch uzupełniających się nawzajem  
dziełach : 3)zieje p o lsk i opowiedziane synowcom i 'Uwagi 
nad dziejami i ludu jej.* Jeże li autor o p ra ­
cach L elew ela sądzi tylko z tych dwóch jego dzieł 
jednego napisanego dla dzieci a drugiego dla F ra n ­
cuzów, to nie dziwimy się, że tak  ogólnikowy sąd 
w ydał o nim.

Zarzuca autor szkole Lelewelowskiej, że ten­
dencyjnie przedstaw iła przeszłość narodu zanadto się  
unosząc dodatniemi stronam i, w różowem św ietle j ą  
malując i przeceniając wszystko. W  logicznem na­
stępstwie powinienby sam dać nam obraz przeszłości -
bezstronny. Tego jednak nie uczynił i nie mamy doń

*
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«  to  pretensji. Żądanie od historyka absolutnej bez­
stronności, je s t to żądanie rzeczy niemożliwej. H isto­
ry k  stosownie do swoich poglądów, w ykształcenia i po­
ję ć  swojego wieku, kładzie piętno na swej pracy. 
P. Bobrzyński nie tylko nie s ta ra ł się być bezstron­
nym , ale zasiadł do napisania Dziejów polskich, aby 
n a  kanwie takowych wyłożyć swoją tendencję. Nie 
dzieje Polski były tu  głównem zadaniem, ale polity­
czny kierunek, k tóry  za pomocą dziejów chciał autor 
uwidocznić, książkę jego najwłaściwiej by nazwać 
traktatem  politycznym na podstawie dziejów polskich w celu. 
nrykazania, że tylko absolutna rvladza mogła zbawić jjjolskę.

Rozpoczyna autor swą książkę k ró tką na­
u k ą  o Państw ie i społeczeństwie. W ziąwszy nastę­
pnie za przewodnika Dzieje Polski Reppla, idzie ślad 
•w ślad za nim, ale tylko w kierunku swojego planu. 
W ięc  porzuca zupełnie na stronie Dzieje Rusi. Czyż 
dzieje R usi nie są konieczną częścią składową historji 
polskiej ? Czy znakomity niemiecki historyk wydawał 
się autorowi zbyt tendencyjnym na korzyść P o lsk i”? 
Czy historycy moskiewscy wcielający dzieje R usi do 
dziejów Moskwy wydali się autorow i więcej bezstron­
nym i ? Dzieje Moskwy rozpoczynają się w drugiej 
połowie X II .  wieku i oprócz pochodzenia książąt 
j ich drużyn nie m ają nic wspólnego z dziejami Rusi 
l a  oczywiście i nic wspólnego ze słowiańszczyzną). 
R u ś rozgromiona przez Mongołów, rozdrobiona na dro­
bne księstewka, weszła cała w skład W . Ks. L itew ­
skiego i z nim razem weszła w skład Rzeczpospo­
litej polskiej. Słusznie więc, aby dzieje R usi stano­
w iły nierozłączną całość z dziejami polskiemi i nie 
ty lk o  polscy historycy ale i obcy w ten sposób rzecz 
trak tu ją . W ykluczanie z historji polskiej dziejów Rusi, 
je s t  nonsensem, albo wyrafinowaną polityczną nie­
p raw dą, jakiej się dopuszczają Moskale wcielając dzieje 
R u s i do swojej historji, przez co chcą ugrunto­
w ać swoje na R usi panowanie i wykazać urojone 
swoje pokrewieństwo ze słowiańszczyzną. Moskale 
tw ierdzą, że początek ich państwa jest nad Dnieprem, 
że  Polacy ich ztam tąd w yparli i ziemie te  zabrali, 
że po kilku wiekach oni wzrósłszy w siły wyrzucili 
Polaków  z R usi i swoje odwieczne ziemie napowrót 
do Moskwy wcielili. Jeże li obok tego fałszywego 
tw ierdzenia historyk polski milczy i o Rusi nic nie 
mówi, to pozwala szerzyć się fałszowi, milczeniem go 
popiera. Moskwa tylko wskutek posiadania ziem ru ­
sk ich  i polskich może się mienić państwem słowiań- 
skiem , a chociaż ani R usi ani Polsce głosu nie daje, 
występuje wobec Europy jako orędowniczka Słowian, 
w obec słowiańszczyzny mieni się państwem słowiań- 
skiem. Zadaniem historyka jest w łaśnie wskazać, że 
w  Moskwie jeżeli co jest słowiańskiego, to tylko to 
co ona zagrab iła  na Rzeczypospolitej polskiej, tj. pro- 
w in  cje ruskie i polskie, że po za temi prowincjami 
jednej piędzi ziemi słowiańskiej nie ma, że Je rz y  
D ołhoruki i A ndrzej Bogolubski em igrując z R usi 
n a  ziemiach fińskich założyli swe państwo, które na­
stępnie zlawszy się z dziczą mongolską ■wytworzyło 
odrębną cyw ilizację, k tó rą  M oskwa narzuca Rusi 
i  Polsce. P an  Bobrzyński pomijając dzieje R usi w swo­
je j książce ze względów na cenzurę moskiewską nie­
właściwie sobie postąpił, bo tem książce swojej odjął 
jeszcze bardziej charak ter bezstronny.

Również niewłaściwie sobie postąpił p. Bobrzyń­
sk i usuwając ze swej książki dzieje L itw y, tak  przed 
połączeniem się jej z Polską jak  niemniej i po 
połączeniu, wewnętrzne dzieje L itw y pozostawiając 
n a  dalekim planie. A utor zresztą nie m ów i: połą­
czenie L itw y  z Polską tylko przyłączenie L itw y do 
P o lsk i i tem jednem wyrażeniem wskazuje ja k  mało 
tą  kw estją się zajmował.

Ujemne te  strony ja k  zresztą wyłączenie z książki 
"Wszystkiego co nie je s t polityczną historją P o ls k i : 
praw odaw stw a, piśmiennictwa, wychowania etc. po­
chodzą z samego planu, którym  jak  powiedzieliśhiy 
je s t wykazanie, że absolutna w ładza w Polsce była 
jedynie racjonalną i ona jedna tylko mogła stworzyć 
rząd  silny, wszystkim nieszczęściom zaradzić i nie- 
dopuścić do upadku. Z  tego punktu ocenia autor wszyst­
kich królów, wszystkich możnowładców i wszelką 
działalność szlachty. K ażde pokuszenie się o zapro­
w adzenie absolutyzmu wysoko autor podnosi, każde 
przeciwne temu działanie piętnuje surowo. Przede- 
wszystkiem więc tu  dostaje się Zygm untowi Starem u 
i  Zygm untowi A ugustow i za to, że nie chcieli iść 
w brew  woli ogólnej, wbrew duchowi czasu i nie po­
staw ili silnej władzy absolutnej, k tó rą  zdaniem autora

mogli łatw o zaprowadzić (?), zwłaszcza że szlachta 
k tóra dosięgła najwyższego znaczenia politycznego 
bardzo sobie tego życzyła (?) i parła  królów do tego (?). 
Zdaje się jednak, że i sam autor nie bardzo wierzy 
w to ogólne życzenie szlachty, skoro staw ia za wzór 
Zygmuntom takich tyranów  jak  Ludw ik X I., F ilip  I I . ,  
Iw an  O krutny (Groźny) i inni. A utor nie tylko nie 
ma nic przeciwko temu, żeby Polska przeszła przez 
rządy powyżej wyliczonych tyranów, ale ubolewa że 
Iw an  O krótny nie został królem polskim i nie z re ­
formował rządów na swoje kopyto.*) Ideałem  wszakże 
króla je s t dla autora Ludw ik X I., bo nieraz przy­
m ierza królów polskich do niego i wskazuje ją k n ie -  
dorośli do tego ideału. U skarża się zresztą na los, 
że nas skrzyw dził dając nam królów nieraz dobrych, 
cnotliwych, gorąco kochających k raj, z których żaden 
nie potrafił zostać tyranem.

Dlaczego autor tak  gorąco pragnie wmówić 
w naród, iż rządy absolutne były zawsze dla Polski 
zbawienne i dla czego s ta ra  się to przekonanie za­
szczepić trudno dociec. W  przeszłości daw ały one 
pewne korzyści gdy cała E uropa w ten sposób była 
urządzoną, ale dziś gdy konstytucjonalizm w ziął górę, 
a wszystkie ludy dążą do uzyskania ja k  największych 
swobód czyżby jedna Polska m iała dążyć w odw rot­
nym kierunku, ta  Polska, k tóra nigdy absolutnych 
rządów nie zn a ła?

N ie zawsze autorow i udało się nagiąć historję 
do swoich celów, często porwany jej pięknością zapo­
minał zupełnie o swej tendencji. Czasem autor znalazł 
się w drażliwem położeniu nie wiedząc na k tórą stronę 
się przechylić. T ak  oceniając W itolda i Zbigniewa 
Oleśnickiego musiał aż wmówić w siebie, że W itold 
koniecznie chciał królem L itw y ogłosić się, ażeby 
samemu módz przechylić się na stronę Zbigniewa 
Oleśnickiego. A leż W itold gdyb'y chciał królem się 
ogłosić, to nicby go od tego nie wstrzymało. N aga­
bywany o to ciągle przez Zygmunta, cesarza n ie­
mieckiego, dał się chwilowo nakłonić do tego będąc 
już  80-letnim starcem, ale zaraz uległ prośbom P o la ­
ków i odstąpił od zamiaru.

Musimy nareszcie wyrazić nasz zul do autora, 
iż oskarżywszy szkołę Lelewelowską, że za mało 
rozjaśniła Dzieje X V  i X V I  wieku, zbyt znowu zaj­
mując się dziejami X V II  i X V II I  wieku i zapo­
wiedziawszy iż sam to naprawi, nie uczynił tego. 
W iek X V  i X V I zbył bardzo krótko a wzorem innych 
obszerniej rozpraw ia o wieku X V II  i X V II I .  Nam 
się zdaje, iż to zajęcie się ostatnią epoką naszych 
historyków pochodzi z przyczyn zupełnie naturalnych. 
U traciw szy niepodległość a z nią wolność i wszystko, 
nadto gdy usiłowania odzyskania niepodległości nie- 
powiodły się, widocznem się okazało, iż winy i błędy 
nasze, które spowodowały upadek tkw ią jeszcze. H isto ­
rycy więc przedewszystkiem zwrócili się do badania 
epoki zepsucia Rzeczypospolitej do w. X V II  i X V II I ,  
nie dla tego, jak  autor mylnie sądzi, aby to zepsucia 
apoteozować, bo nie wiemy gdzie tej apoteozy dopa­
trzy ł się, ale ażeby odkryć te fałszywe struny, una­
ocznić je  narodowi i wskazać jako złe, bez uleczenia 
się z którego nie można m arzyć o odrodzeniu. To 
też wszyscy historycy w ostatnich szczególniej czasach 
troskliw ie zajęli się opracowywaniem ostatnich dwóch 
stóleci.

D la czego autor w końcu sobie przypisuje z a ­
sługę odkrycia, że upadek Folski spowodowany został 
głównie przez winy Polaków, że naród sam sobie 
winę u tra ty  niepodległości przypisać powinien a  nie 
najeźdźcom, bo ci zawsze się znajdą dla zagrabienia 
każdego kraju, który nie potrafi się bronić. Przecież 
to samo mówili wszyscy historycy i je s t to rzeczą 
tak  prostą, że dowodzenia nie potrzebuje. Można kraj 
o silnym organizmie najechać, chwilowo pokonać 
nawet, ale utrzym ać się w nim niepodobna. Jeżeli 
więc Polska upadła i nie potrafiła zgnieść swoich 
najeźdźców to dowodzi, iż  organizm je j u legł strasz­
nemu zepsuciu. Nie wypływa jednak z tego aby uspra­
wiedliwiać najezdników i jeżeli autor gniewa się na 
historyków polskich, że nie chwalą i nie uniewinniają 
najeźdźców, to zupełnie nie ma racji. Jeże li ktoś

*) Nie  posiadam y w l i te ra tu rze  naszej żadnej  h i ­
s torji  moskiewskiej.  J a k ie  to byty  rz ą d y  Iw ana  O kru tnego  
czy t i ln ik  może poinformować się  z zamieszczonego w r .  
1877 w „Tygodniu"  p rz ek ład u  ar tyku łu  Kostomarowa 
Kudiejar. A r tyku ł  nap isany  bez przesady  i p rzeszed ł  cen ­
zurę  w P e te rsb u rg u

nie zamknie na noc swego pomieszkania, może się 
słusznie obwiniać o brak przezorności, ale nie idzie 
zatem aby całował rękę złodzieja, który korzystając 
z jego nie przezorności powynosił mu wszystkie sprzęty. 
Nie będziemy wdawać się w szczegółową polemikę z 
autorem , za dużo by to  zajęło miejsca i wolimy rzecz 
tę  pozostawić wytrawniejszym i kompetentniejszym 
piórom.

Powyższe dzieło p. Bobrzyńskiego p. Chyliński 
dosłownie przepisał skracając tylko miejscami i dodał 
na końcu szczególnego rodzaju bigos, który nazw ał 
czw artym  okresem dziejów ojczystych, a w którym  
mówi o powstaniu państw a austrjackiego, o niektórych 
urządzeniach w Galicji, o Napoleonie, o Wodzickim o K o ł­
łą ta ju  o Gułochowskim i wielu rzeczach innych i książkę 
swoją przeznaczył do użytku wyższych klas szkół 
średnich— rozumie się, jeżeli znajdą się tak ie szkoły 
ikfcóreby podobnej książki potrzebowały.

Piśmiennictwo zagraniczne.
(Ciąg dcU.ixy.J

Następujący rozdział, zatytułowany : „Oko­
lice na pokładach gliny w północnych Chinach 
i  ich stosunek do centralnej Azji,“ wnika jeszcze 
głębiej w istotę rzeczy. W  poprzedzającym roz­
dzielę wykazał autor różnicę, jaka zachodzi po­
między bezodpływowym obszarem centralnej Azji, 
a opasującemi go okolicami, których wody wcho­
dzą aż do morza; w tym rozdziale bada 011 

przyczyny, dla których te okolice taki a nie inny 
•otrzymały charakter.

W dolinie Renu, na dorzeczu Dunaju i u 
inas nad Daiestrem rozpościera się szeroko nad­
zwyczaj charakterystyczny rodzaj gleby; składa 
się ona z miałkiej, kruchej żółtawo brunatnej, 
nieuwarstwowauej gliny, w której znajduje się 
mnóstwo drobnych skorupek pewnego rodzaju 
ślimaków, a spotyka się często także zęby i kości 
olbrzymich po największej części ssaków. Glebę 
tę gliniastą, nadzwyczajnie urodzajną, nazwano 
w okolicach nadreńskich Xbss, którą to nazwę 
przyjęła i terminologja naukowa innych języków. 
W Europie dochodzi ona miejscami znacznej 
grubości i tworzy ściany pionowe do kilkuset 
stóp wysokie; ale w Chinach dochodzą te masy 
niewarstwowanej gliny, prostopadłemi szczelinami 
połapane do 1500 i 2000 stóp głębokości. W pro­
wincji JSkansi wznoszą się te gliny aż do wyso­
kości 1800 metrów nad powierzchnią morza, 
w Jjhe&si i 2Cansa nawet jeszcze Mryżej, i okry­
wają w Chinach całych obszar o wiele większy 
niż cały Niemcy.

Patrząc z jakiegoś wynioślejszego miejsca, 
wydają się rozpostarte na tych glinach płasz­
czyzny tak równe i jednost ijne, że półk kawa­
lerii mógłby je w największym pędzie przebyć 
bez żadnej przeszkody. Puściwszy się jednak po 
tych równinach w pochód, przekonywamy się, że 
są one pożłobione niezliczonemi wypłóczyskami, 
które tworzą labirynt wąwozów, przecinających 
się i krzyżujących w najrozmaitszy sposób. 
,,Nasze oko gubi się w dzikim chaosie tysiąca 
pionowych ścian z jednostajnej żółtej gliny— 
opisuje Richthofen — które rozdzielają tyleż nie­
dostępnych, przepaścistych wąwozów. Zjechawszy 
w taki wąwóz, przychodzi nam się wspinać pomię­
dzy jego ścianami, to w górę, to znowu spuszczać 
w dół często tak stromo, że najlżejszy wóz za­
ledwie konie wyciągnąć mogą. Nagle obrywają 
się ściany po obu stronach i droga prowadzi na 
wąski grzbiet, ciągnący się jakoby mur pomiędzy 
żółtemi przepaściami, które rozgałęziają się w nie-



-skończoność.44 Chińczycy um ieją z podziw ienia  
godną zręcznością prow adzić d rogi przez te  la ­
b iry n ty , ale pobudow anie przez nie kolei napo­
tka ło b y  na  trudności niepodobne praw ie  do p rze­
zw yciężenia. G liny  te , jak  już wspomniano, od­
znaczają  się nieporów naną urodzajnością, ale  p ra ­
k ty czn i C hińczycy robią  z nich jeszcze inny 
użytek . W  północnych C hinach żyją miliony ludzi 
w ja sk in ia c h  w ydrążonych u podnóża ich ścian. 
R ich thofen  opisuje, że n iek tóre  z ty ch  ja sk iń , 
rozpościera ją  się na  200 stóp  daleko pod ziem ią. 
■Oprócz p rostych  chłopskich jask iń , spo tyka  tam  
zdziw iony podróżnik praw dziw e palace, sklepione 
ceg łam i, o fasadach  u p strzonych  arch itek ton icz- 
nemi ozdobami. Od wieków żyją cale pokolenia 
w tak ich  jask in iach  drążonych w ścianach  tych  
mas g liny, a  m ieszkania te  podziemne odznaczają 

^ ię  tan iością , trw ałością , suchością, czystośc ią , 
ciepłem  w zimie, a  chłodem w lecie.

W ie lu  badaczów  zastanaw iało  się n ad  tem , 
zkąd się w zięły zdum iew ające masy gliny, na­
grom adzone na  pew nych obszarach  i w szyscy 
zgadzali się n a  to , że ów Xoss nie może być 
czem innem  ja k  osadem w ód; ta k  tw ie rd z ił L yell, 
Suess i O skard  F ra a s .  T en o sta tn i różnił się j e ­
dnak  w tem  od obu poprzednich, że przyp isyw ał 
naniesien ie  ty c h  mas gliny nie rzekom  i wodom 
ze stop ionych  nag le  lodowców, lecz wodzie de­
szczow ej, k tó ra , zaw iera jąc  zaw sze jeszcze co­
kolw iek kw asu  w ęglow ego, obryw a drobn iu tk ie  
kaw ałeczk i skał, sp łukuje je  i przez la t  tysiące 
znosi w najb liższe u podnóża gór rozścielone do­
lin y . A le dopiero R ichthofen w y k ry ł ja k  się zdaje, 
praw dziw ą h isto rję  tw orzen ia  się ty ch  zagadko­
wych osadów. U trzy m u je  on, że są one ut'worem 
prądów  pow ietrza, w iatrów , że pow sta ły  z pyłu, 
k tó re  w ia try  p rzez całe szereg i la t  tysięcy  osa­
dzały. Z najdyw ane w nich skorupki ślimaków, 
c ien iu tk ie  ja k  pap ier, a jedn»k  nieuszkodzone, 
szczą tk i zw ierzą t lądow ych i m nóstwo korzeni 
roślinnych, po tw ierdza ją  zdanie R ich thofena. 
D eszcz, k tó ry  sp łukiw ał z gór, oderw ane przez 
w ie trzen ie  drobinki skał, w ia try , k tó re  unosiły  
je  i zsypyw ały  w zaklęsłych kotlinach, nakoniec 
rośliny , k tó re  w części u s ta la ły  lo tny  pył, w czę­
ści w pływ ały  nań  p rze is tacza jące , oto w edług 
zd an ia  R ich tho fena , czynnik i, k tó re  budow ały 
te  pokłady gliny i dotąd  jeszcze w step ach  M on- 
golji budują .

K a ż d a  z kotlin , zasun ię tych  dzisiaj tem i 
osadam i g liny , by ła  niegdyś, ja k  tw ierdzi R ic h t­
hofen, obszarem  bezodpływowym , słonym stepem , 
podobnym  do stepów  teraźn ie jsze j A zji cen tra l­
nej. O dróżn ia  on też  ściśle osady losu wodne 
i lądow e; pierw sze są mniej lub więcej dokładnie 
u w ars tw o w an e , obfitują w sól, są do u p raw y  
n iep rzy d a tn e  i za legają  najg łębsze m iejsca kotlin , 
gdzie niegdyś spływ ały  wody w słone jezioro, 
k tó re  spadający  z atm osfery  pył zasypyw ał, 
a  w końcu zupełnie w ypełnił.

Bezodpływ ow e niegdyś ko tliny  w ciągu  
czasu , ze zm ianą stosunków klim atycznych, o k tó ­
ry ch  oczywiście nic pew nego powiedzieć nie m o­
żem y, zam ieniały  się w obszary  odpływ ow e, wody 
w yługow yw ały  sól z osadów w odnych losu i k raj 
s ta w a ł  się urodzajnym , przydatnym  do up raw y  
i osadnictw a. T a k  p rze is tacza ły  się ja łow e, słone 
s tep y , w k ra in y  urodzajne i osiadłe, a  proces te n  
postępow ał ze wschodu n a  zachód, z jednej ko­
tlin y  w d rugą ku środkowi kon tynen tu . Z ap e­
w ne i E u ro p a  p rzeszła  przez te  w szystk ie  s tad ja  
p rze tw arzan ia  s ię ; a le  w A zji zachow ały się 
d o tąd  bezodpływ ow e obszary, w k tó rych  odbyw a

się ciągle proces w ypełn ian ia  pyłem  nanoszonym  
prądam i atm osferycznem i, a  w E urop ie  nie ma 
ju ż  znaczniejszych obszarów  bezodpływowych.

W ykazaw szy  ja k  pod wpływ em  prądów  
atm osferycznych step y  w urodzajne k ra in y  za­
m ienione być m ogły, przechodzi au to r dalej do 
ro zp a try w an ia  p rzyczyn , k tó re  przeciw nie dobrze 
naw odnione okolice w step y  przeistoczyć mogą.

G eologiczne d z ia łan ie  prądów  pow ie trza  
na  drobny odtok gór, pow sta ły  z w ie trzen ia  sk a ł 
pod wpływem atm osfery  i zm iany spowodowane 
przez nie są dw ojakie: znoszony p rzez te  p rądy  
pył, użyźnia pew ne okolice ja k  osady nam ułu 
nilowego i w K ho łan ie  dzia ła  ja k  naw óz; ale 
też  same p rądy , unosząc ze Stepów m iałk i pył 
a  zostaw iając  ty lk o  g rubszy  odtok, p rzy czy n ia ją  
się do p rzeistoczenia  się ich w pustynie. Dopo­
m agają  im w tem  w ody; deszcz spłókuje ze skał 
co tam  jeszcze w ia try  zostaw iły , ściekające w ko­
tliny , bezodpływ ow e wody nagrom adzają  w nich 
w yługow ane sole i tw orzą  słone bag n a  i słone 
pustyn ie .

J a k ie  chm ury pyłu w ynoszą w ia try  z s te ­
pów cen tra tn e j A zji, św iadczy dowodnie n a s tę ­
pujący fa k t przy toczony u  R ich tho fena : „Gdy 
w ia tr, dm ący ze stepów  cen tralnej A zji uciszy 
się. okryw a się wszystko w arstw ą  delikatnego , 
żółtego pyłu. W  Jshensi, gdzie pow ietrze rzadko 
je s t  czyste i p rzeźroczyste , naw iedziona je s t  c a ła  
okolica żółtą barw ą. Dom y, drzew a, zasiew y, 
a naw et podróżni, k tó rych  się spo tyka  na d ro ­
gach, i całe pow ietrze zabarw ione je s t  na żó łto . 
Ż ó łta  b arw a je s t  Chińczykowi św iętą, je s t sym ­
bolem ziemi i znam ieniem  w ładzy  m onarchy nad 
w szystkiem , co je s t  na z ie m i; je s t  to  bowiem 
b arw a  owych osadów gliny, losem zw anej, i k ra in , 
w k tó ry ch  one się osadziły, a w k tó rych  naród  
C hiński rozpoczął swój rozwój h istoryczny .

C złow iek p rzyczyn ia  się tak że  do p rze is ta ­
czania k ra in , k tó re  zam ieszkuje. R ozprow adza­
n ie  wody z rzek  górskich po szerszych obsza­
rach  dla zasilen ia  i pomnożenia oaz nie uchodzi 
człow iekow i b e z k a rn ie ; im więcej wody pochła­
n iają oazy, im urodzajn iejszą je s t  ich gleba, tem  
puściejsze rozpościerają  się rozłogi nad  dolnym  
biegiem  rzeki. N ie  zasila jąc  oaz toczyły one 
więcej wody do jez io r cen tralnych  i zw iłżały  
n a  całym  b ieg u  sw e b rzeg i P rz e z  rozprow a­
dzenie wmdy kan a łam i po oazach przysp iesza 
się je j u la tn ian e , dolna część łożyska w ysycha, 
zap iaszcza się, lo tny piasek unoszą w ia try  i za­
sypują nim  w końcu oazy, k tó re  p rzysp ieszy ły  
ulotnienie się wód i w yschnięcie na  dolnym biegu 
ich łożysk.

B ada jąc  w iek fo rm acji, k tóre  stanow ią geolo­
g iczną podłogę kotlin  stepow ych cen tralnej A zji wy­
pełnionych dzisiaj nowszem i u tw oram i, przychodzi 
R ichthofenow i wspomnieć o cen tra lno -azja tyck iem  
m orzu śródziemnem. M orze to  zalew ało w końcu 
form acji kredowej dzisiejszy (H,an-(Hai w długości 
około 1800 m il. P o łączenie z zachoduiem mo­
rzem , zalew ającem  dzisiejsze stepy T u ranu , przez 
D żundgarję  zostało później p rzerw ane, poczem 
pozostało ty lko  zam knię te  morze śródziem ne, 
k tó re  z czasem  przez parow anie rozdzieliło  się 
n a  k ilk a  m niejszych basenów, a  w ysychając  c ią ­
gle zm alało powoli do dzisiejszych jez io r i k a ­
łuż słonych, zalew ających  najg łębsze zaklęsłości. 
W id ać  z tąd , że już  od bardzo  daw nych czasów  
m usiały w A z ji cen tralnej panow ać tak ie  sam e 
ja k  dzisiaj stosunki, k lim atyczne, gdyż inaczej 
nie mogłoby było wyschnąć to  morze śródziem ne.

S tosunki te  k lim atyczne i w łaściw ości w o p a ­

dzie atm osferycznym  A zji cen tra ln e j, są w ynikiem  
sp ię trzen ia  jej obszarów  rów noległem i pasm am i 
gó r i k ierunku  zasila jąch  je  w ilgocią prądów  
pow ietrza . T a k  np. ko tlina  rzek i T a ry m  nie b y ­
łaby  stepem , gdyby w ysokie g rzb ie ty  H im ala jów  
nie pozbaw iały w ilgotnych w ia trów , w iejących 
od południa, ich w ilgoci, p rzed  tem  nim  one 
się na  te n  obszar środkowej A zji dostaną . A le  
znowu gdyby od s tro n y  północnej nie ciągnęły  
się rów nolegle z H im alajam i góry  K arak o ru m , 
K ven-lun  i T ieu-shan , k tó re  re sz tk ą  w ilgoci, po­
zostaw ioną im jeszcze  przez H im ala je  tym  w ia­
trom  odbierają, by łyby  te  s tep y  zupełn ie  b e z ­
w odną pustynią.

P o  tak iem  ro zp a trzen iu  w szechstronnem  
bezodpływ ow ych obszarów  cen tra lnej A zji, p rze ­
chodzi au to r do opasujących je  k ra in  przecho- 
dowych, k tó re  p rzedstaw iają  już pow abniejszy  
widok. (Dok. n a s t.)

K O R E S P O N D E N C J E
cOstrów d. 23. fflarca 1879- 

JSzanowny 3?anie R ed a k to rze !

^L u iitu r  et altera pars-, w jednym  z o s ta tn ic h  
zeszytów  Xy<jodnia polskiego pozw olił sobie p. J e -  
ske-Choiński dość g ru b ą  rzucić  kalum nią  w tw a rz  
m łodzieży polskiej, a  w szczególności m łodzieży 
przebyw ającej na un iw ersy tecie  w ro c ław sk im ; 
bo ona to , ja k  z korespondencji p J .  w idzieć 
można, da ła  mu pochop do n ap isan ia  w zm ianko­
w anego spraw ozdania  o „naszej m łodzieży.* J e ­
żeli odpowiadam  na za rzu ty  nam  robione, to  li 
d la tego , że w o sta tn ich  czasach  w łaśnie ty le  nas 
spotkało nagan , po w iększej części n iesłusznych 
że gdybyśm y i tym  razem  m ilczeli, m ogłoby się 
zdaw ać, jakobyśm y rzeczyw iście na  bezustanne 
zasług iw ali nagany. N ie chcę tu  wchodzić w to , 
jak iem  praw em  śmie p. J .  b rać  na siebie u rząd  
cenzora nad  m łodzieżą polską. N ie  chcę w cho­
dzić, na  jak ie j zasadzie mógł p. J .  n ap isać : 
a  przecież i myśmy za kołnierz nie w ylew ali, 
a  o k ilka  ni przespanych nocy nikom u n ie  cho­
dziło. B ądź ja k  bądź pow staje  p J .  w roli c e n ­
zora, nie p rzeb ierając  w cale w m ianach, jak ie  
m ożna po dziś dzień nadać m łodzieży polskiej. 
„Lepiej nie p a trzyć  na  dzisiejszą m łodzież z pod 
dzielnicy pruskiej, bo trzeb ab y  p rzestać  w ierzyć 
w  jaśn ie jszą  naszej idei dolę. A ż s tra c h  pom y­
śleć, co to  będzie za la t  20, może m niej, k iedy  
weteranów śm ierć z posterunków  odwoła, kiedy 
n a  opróżnione posady publiczne, zab rakn ie  od­
pow iednich k an dydatów 41 pow iada p. J .  Gdybym  
n ieznał p. J .  z w idzenia, mógłbym sobie pow yż­
sze słow a w te n  ty lko tłym aczyć sposób, iż s t a ­
rość, —  s taw ia  się bowiem sam p. J .  w szeregu  
zasłużonych w eteranów  naszych, —  do ty ła  ju ż  
osłab iła  w zrok jego , iż nie mógł p rzy p a trzy ć  
się dobrze postępow aniu m łodzieży polskiej. 
P rzem aw iam  w praw dzie pro domo sua, ale  konie­
czność mnie ty lko  do tego zm usza. W y sta rc z y  
może ju ż  jak o  dowód, że fałszywem  je s t  m iano 
martwota nadane przez p. J .  m łodzieży polskiej, 
jeże li się odwołam na  nasze pisma polskie z o s ta t­
nich m iesięcy, z k tó rych  się dow iedzieć było 
m ożna, iż nieom al 2/3 zg łasza jących  się do eg za­
minów państw ow ych było Polaków , k tó rzy  z na j- 
lepszem i św iadectw am i opuścili un iw ersy te t. I le  
p raw dy  je s t  w tem , iż w edług korespondencji 
p. J .  „młodzież un iw ersy tecka hula n a  zabój 
zapom inając o obow iązkach sw oich, m ożna nuj-



lepiej się dowiedzieć ze spraw ozdań  publicznie 
og łaszanych  z ruchu  naszych tow arzystw  nauko­
w ych. „K to  nie obojętnie p a trzy  na  młode po- 
k o len ie“ i zajm uje się bliżej jego rozwojem , k to  
lepiej zna m łodzież naszą  un iw ersy tecką , ja k  
p. J . ,  ten  z pew nością n ie  będzie podzielać nie­
w czesnych je rem iad  p. J .  Z re sz tą , k to  chce by 
lepiej czyniono, niech sam da p rzyk ład  tego, 
a  może w tenczas bgdzie m ożna w jak iko lw iek  
sposób uniew innić niew czesne m orały  w ystoso­
w ane do ogółu.

O ddaję z resz tą  rzeczy  te  pod sąd ludzi, 
k tó rym  u rząd  uzurpow any p rzez p. J .  więcej 
p rzysto i, ja k  p. J .

K acz p rzy jąć  Szanow ny R ed ak to rze  w y ra­
zy  najg łębszego  szacunku unus pro multis 

‘Władysław jSzmyt, 
ucz. wydz. praw niczego 

na  un iw ersy tecie  wrocławskim .
(Z  p raw dziw ą przyjem nością zam ieszczam y 

te n  p ro te s t i m am y niepłonną w iarę , że ogół uni- 
w ersy teck ie j m łodzieży polskiej potrafi godnie 
spe łn iać  swToje obow iązki; niepodobna zaś czy- 
czynić go odpowiedzialnym  za  jednostk i, k tó re  
zaw sze i w szędzie m ogą w chodzić na  b łędne 
di ogi. R ed .)

K r o n i k a  t y g o d n i o w a .

T rz y  w ażne nowości m am y do zanotow ania 
w tym  tygodniu  : wiosna p rzy jechała , Rossi p rzy ­

je c h a l i  woły nasze galic. m ogą jechać  do W iednia. 
T a k  je s t, now a łaska  spadła na  kra j nasz, mini- 
s te rju m  zdecydow ało sig pozwolić tym  w iecznie 
zadum anym  rogaczom  galicyjskim  iść pod nóż 
n iem iecki na pociechę ich niem ieckich żołądków, 
po zao p a trzen iu  się w szakże w legalne pasporty , 
czy  nie przynoszą z sobą galicyjskiej za razy . 
Co w ięce j!—obiecują nam , że będzie zam knię tą  
g ra n ic a  od R osji d la  za tam ow ania napływ u 
stepow ych n ih ilistów  takich  do G alic ji, i ty lko  
p rzez  B rody  i P odw oloczyska będą one m iały 
p rz y s tę p  do nas... O byw atele ziem scy cieszą się 
t \  mi w idokam i na przyszłość, lecz m y tu  we Lw ow ie 
i o 1 tym  w zględem  jesteśm y kom pletnie n e u tra l­
nym i. Od n iepam iętnych  czasów nic tu  nie w iem y 
au i czujem y czy woły droższe czy tańsze, czy 
sz lach ta  wie lub nie w ie co rob ić  ze swroją psze­
n icą  i kartoflam i, i ja k  p łaciliśm y daw niej za 
fu n t m ięsa, ta k  i dziś płacim y z tą  ty lko  różnicą, 
że daw nie jszy  fu n t był w iększy od dzisiejszego 
o dw anaście  procent. M ięso, bułki, sp iry tus, 
w ędłiny, nab ia ł, w szystko ta k  jak  było, —  nasi 
h an d la rze  i procederzyści na  tym  punkcie cen 
są  n iew zruszonym i konserw atystam i, daleko r a ­
dykaln iejszym i od S tańczyków  i Je g o  E xcelencji 
h r . G rocholskiego. M usi być ju ż  bardzo  dokuczli­
wym  ten  s ta n  nieruchom ości cen we Lw ow ie, 
je że li naw et szanow na R a d a  m iejska poruszyła  
tę  kw estję , i zam ierza  coś, gdzieś, kiedyś w tym  
w zględzie przedsięw ziąć. Tym czasem  sto lica 
n asza  je s t  podobno najdroższem  m iastem  w E u ­
ropie, w tedy gdy  ludność k to  w ie czy nie n a j­
b iedniejsza.

P rzy stęp u jąc  do drugiej nowości, ja k ą  je s t  
Iroci pan R ossi z 32 osobam i swej tru p y , p rze ­
znaczonej do rozbudzenia  nam iętności trag iczn y ch  
w obyw ate ls tw ie  lwow skiem , ty le  możemy w ie­
dzieć ze słuchów  rozchodzących się po mieście, 
że na  p ierw szy  raz  rozkupiono w szystk ie m iejsca. 
Z n a w c y  i ci szczęśliw cy, k tó rzy  m ieli ten  za ­

szczy t w idzieć p rzew racan ie  oczam i i k lasyczną 
gestyku lac ję  korpulentnego W łocha, pow iadają 
że g ra ł lepiej ja k  sam  Otello, lepiej ja k  tego 
sobie życzy ł nieboszczyk Szekspir. Spraw ozdaw ca 
rvasz ta k  słyszał i o tem  donosi czytelnikom . 
W szyscy  ty lko  n a rzek a ją , że mówi i szlachetnie 
k rzyczy  tak im  językiem , k tórego  n ik t zrozumieć 
nie może, a le  jednakże  czuje się co on chce,... 
bardzo  czuje, szczególniej po naszej kieszeni.

T ym  razem  zatryum fow aliśm y nad  K rak o ­
wem, gdzie pan  R ossi uw ażając  tego robaczka 
z n ad  W isły  za  zb y t m ałego n a  jego a p e ty t, 
n ie m yśli w ystępow ać, więc K rak ó w  z godnością 
znosi tę  n ie łaskę  i en tuzjazm uje się H orsztyń- 
skiem i słow ackiego, podobno ru g u jąc  o rk iestrę  
aż n a  galerją ... P rzy zn a ję  o tw arc ie , że okolicz­
ność ta  co się ty czy  Rossiego czyni nam  pew ną 
satysfakcję , bo też  ta  m ieścina znad  W isły  w o s ta ­
tn ich  czasach okropnie zadziera  nosa do góry. 
L edw ie że my tu  pom yślim y o czem, żeby im 
zainponow ać, oni ju ż  robią, i nic dziw nego, m ają 
C zas... U roczystość p ięćdziesięcio letn iego ju b ile ­
uszu K raszew sk iego  zaanek tow ali d la  s ieb ie : 
m y fundujem y bursę dla sem inarzystów  do szkół 
ludowych, oni jedną  ręk ą  ro zp ęd za jąc  tych  se­
m inarzystów , d ru g ą  fundują dla n ic h  tak że  bursę, 
niewiadomo ty lko  czy d la ty c h  w ypędzonych 
czy dla tych  co zostaną. N aw 'et socjalistów  i d ru ­
k a rzy  porządnych  nam  zazdroszczą, i chcieliby 
w szystk ie  tego  rodza ju  indyw idua do siebie pospro- 
w adzać... ja k  to zrobili z p. M ańkow skim . W  tych 
dniach w m urow ali tab licę , p am ią tkow ą na  W a ­
w elu dla śp. Je rz e g o  L ubom irsk iego , staw iają  
pom nik dla P iu sa  IX . (?!?), myślą od la t  kilkn- 
n a s tu  o M ickiew iczu , u rząd za ją  m auzoleum  dla 
w ielkość ilite rack ich  i naukow ych, ja k b y  na za­
chętę  dla naszych  w ielkości lw ow skich, aby  ta m  
n a  śm ierć jechali... Słowem, ź l e : b io rą  górę
w Czasie, w  p rzes trzen i, w sercach  i m yślach, 
kiedy ca ła  nasza działalność og ran icza  się na 
budow aniu S trażn ic , i w ystaw ian iu  Sztandarów . 
T ak  je s t, szanow ni czy teln icy , m usim y być b a r ­
dzo z a g ro ż e n i, skoro fundujem y d ru g ą  S t r a ­
żnicę ju ż  polską i w ystaw iam y d ru g i S z tan d a r 
rów nież polski, ja k  o tem  pan  G niew osz w y ru ­
gow any z daw nych siedzib sw oich donosi. P ró ­
bow aliśm y w zeszłym  tygodniu  zaim ponow ać im 
m oskiew ską kom edją odstępując na  ten  raz  od 
patrjo tyzm u, k tó ry  nie pow inien by  to lerow ać 
tego rodzaju  anneksji, je d n a k i „Z aręczyny  K re -  
czyńsk iego“ n a  drugiem  p rzed staw ien iu  zrobiły  
fiasko... T e a tr  był pusty ,... In te re su ją c a  bo też 
ta  kom edja; w drugim  akcie n ap rzy k ład  czubią 
się porządnie oswobodziciele słow iańszczyzny na 
scenie, n iep rzym ierzając  ja k  w szynku, i tylko, 
ty lko  że nie słychać narodow ego ich  przysłow ia, 
k tó re  zapew ne je s t  w o ryginale , a bez k tórego 
kom edja tra c i w szelką praw dę i w dzięk e s te ­
ty czn y  ta k  upow szechniony n ad  N ew ą. Z  d ru ­
giej znów strony  tu te jsze  sfery naukow e, po ci­
chu p rzyk lasku ją  n ieudan iu  się Nowej H is to rji 
P o lsk iej p. B obrzyńskiego, k tó rą  p rasa  w arszaw ­
ska bez cerem onji nicuje, ośw iadczyw szy się s ta ­
nowczo przeciw  podaw aniu jej do ręk i m łodzieży 
n a s z e j , d la k tó re j w łaśn ie  je s t  p rzeznaczona. 
M imo zam kniętych u st p rzez cenzurę m oskiew­
ską, nie podobał się tam  cały  nastró j filozofi­
cznych poglądów pana  profesora na  przeszłość 
naszą  w ygłoszony śm iało ze stan o w isk a  dzisiej­
szej narodow ej naszej pozycji. P rz y z n a ją  wiele 
ta le n tu  an torow i, ale nie zg ad za ją  się n a  te n ­
dencje i opinią, m ogącą w prow adzić m łodzież na  
niebezpieczne to ry .

W  maju najpóźniej 15go mam y ob iecany  
Sejm we L w ow ie, a podobno i w tym  czasie  
m ają  być rozpisane w ybory nowe do R ad y  P a ń ­
stw a. Spory o secesję i so lidarność dzięki B ogu 
trochę  ucichły, a choć m iędzy C zasem  a naszem i 
dziennikam i w ypadają k iedyniekiedy s trza ły , da­
jące  poznać, że w alka nie u s ta ła , to  jed n ak  opinja 
publiczna zaczyna się reflektow ać powoli, i to  
nam  wróży, iż p rzy  w yborach przedew szystk iem  
sp raw a Polski będzie na p ierw szym  planie.

P rzem yśl zaw sty d z ił Lw ów  pod w zględem  
prelekcji pp. O chorow icza i B ełzy. W  przesz łą  
niedzielę odbył się odczyt ty ch  panów  przy n a ­
b ite j sa li i w ytężonej uw adze publiczności, k iedy 
przeciw nie u nas sa la  ra tu szow a m ogłaby jeszcze 
cz te ry  p ią te  więcej pomieścić słuchaczy, choć cel 
na  fundację bursy  im ienia ks. L eona S apiehy  
pow inien był zachęcić liczn iejsze zebran ie  się 
w ykształconej publiki. D la teg o  spodziew am y się, 
że trzec i odczy t na ten  sam dochód, k tó ry  29. 
m arca  z powodu różnych przeszkód nie m ógł 
p rzy jść  do sku tku , a k tó ry  odbędzie się w n ad ­
chodzącą sobotę to  je s t  5. kw ietn ia  w sali r a ­
tuszow ej, poreperuje honor Lw ow a. P an  F isz e r  
o dczy ta  hum oreskę „R ządy D ziadzi i B abci*, 
a wiadomo, że p. F isz e r  nie c z y ta  ale g ra , od­
dając z całą  ch a rak te ry s ty czn ą  odrębnością w szyst­
k ie sceny w ystępujące w opow iadaniu. T enże sam 
p. F isz e r  spróbow ał sil sw oich ną polu pow ie­
ściowym ; czytaliśm y w ty ch  dniach p ierw szą  
jego  próbę, nap isan ą  z n iezw yk łą  w erw ą i h u ­
m orem  znam ionującą n iezaprzeczony  ta le n t po- 
w ieściopisarski. W k ró tc e  zapew ne hum oreska t a  
pokaże się w którem  z pism  tu te jszych , c z y ta ­
ją c a  w ięc publiczność p rzek o n a  się, że p. F isz e r 
ja k  znakom itym  je s t  a r ty s tą  na  scenie, ta k  i w l i ­
te ra tu rz e  może zająć niepoślednie miejsce.

W reszcie  co do o sta tn ie j nowości ja k ą  je s t  
w iosna, ta  chyba już  na prawTdę zag ląda  nam  
w oczy; słońce się śmieje, pączki drzew  zaczy­
na ją  się nadym ać, a piękne i ciągle w iosenne 
oblicza L w ow ianek  rozpoczynają kanonadę po u li­
cach swem i oczami p rzeciw  b roda tym  i w ąsatym  
K ato n o m  lwowskim , k tó rzy  owinąwszy się w togę  
pow ażnego znudzenia i p rzesy tu , p rzyjm ują te  
s trz a ły  z dziw nie sto icką obojętnością... W iosny 
panow ie więcej, wiosny, do se rca  życia, trochę 
k rw i zam iast a tram en tu  w ży łach ! N a  B oga, 
w iosny, bo w krótce p rzy jdą  upa ły  i skw aśniejecie 
ja k  ogórki, a  szkoda tego życia!

*  *
*

Podniesiono w W arszaw ie  m yśl nabycia  
obrazu  M ate jk i 13 i twa pod grunwaldem  i założenia  
m uzeum  sz tu k  pięknych. N a  p ie rw szą  o tem  w ia­
domość zgłosiło się dwóch kupców  ofiarując na  
ten  cel po 500 rub li sk ładki. H en ry k  S iem iradzki 
ośw iadczył gotow ość darow ania sw oich 'pochodni 
Nerona do tego  M uzeum  w raz ie  gdyby  ono stało- 
się czynem . N a  pierw szy rz u t  oka p ro jek t ten  
bardzo  pięknie się p rzed staw ia  i nie by łoby  nic 
trudnego  w urzeczyw istn ien iu  go, gdyby ci, co 
posiadają  bogactw a krajow e byli rów nie skłonni 
do ofiar na  cele publiczne ja k  k lasy  niezam ożne, 
a le  n ie s te ty !  a ry s to k rac ja  n asza  m a ta k  wiele 
w ydatków  na b rukach  paryzkim  i innych i ta k  
bardzo  sobą je s t  z a ję ta , że je j nie s ta rczy  czasu 
na za jm ow anie  się spraw am i krajow em i i nie m a 
pieniędzy na  cele narodow e. Tym czasem  ofiar­
ność n iezam ożnych k las nie może w ystarczyć  na  
w szystk ie  po trzeby  narodow e, należy więc p rze­
dew szystkiem  m yśleć o rzeczach  najp iln iejszych  
a  założenie muzeum  może poczekać na  lepsze
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<czasy. Obawy zaś aby obraz Matejki nie prze­
szedł w obce ręce na razie nie ma, bo jak wia- 
•domo kupił go obywatel warszawski.

Dziwić się nie pomału musimy, że W ar­
szawianie tak skłonni oo ofiar, tak gorliwie spie­
szący z pomocą dla potrzebujących nie zainicjują 
najważniejszej spraw y, która leży odłogiem, 
a która najbardziej podniesienia potrzebuje. Oto 
miljony ludu wyczekują oświaty a nie masz ni­
kogo coby o oświacie ludu pomyślał. Wprawdzie 
lud sam tam w miarę rosnącego dobrobytu za­
czyna i o oświacie myśleć, ale bez pomocy ogól­
nej, bez światłego kierownictwa rzecz idzie bar­
dzo pomało.

Liczniej niż zwykle zebrali się członkowie 
na ostatnie posiedzenie Towarzystwa Przyrodni­
ków, które miało miejsce w zeszły wtorek. Za­
powiedziane bowiem były dwa zajmujące a zbli­
żone treścią wykłady P. P. Staneckiego i Aba­
kanowicza. Prof. Stanecki mówił „O mierzeniu 
i ważeniu po za granicami mikroskopii", a więc 
o dochodzeniu objętości i wagi najmniejszych 
cząstek materji zwanych drobinami i atomami. 
Szan. prelegent rozpoczął wykład opisem szeregu 
prób czynionych przez fizyków celem wykrycia 
granicy podzielności materji. Używano w tym 
celu różnych środków a mianowicie: rozpuszczania 
barwników czyli rozwadniania ich coraz to wię­
kszą ilością płynu, dopóki tylko barwnik mógł 
być widzialnym; powtóre: rozpłaszczania blaszek 
do możliwie najmniejszej grubości; po trzecie: 
przylegania i wloskowatości zapomocą których można 
było otrzymać najcieńsze warstwy płynów, jak 
np. w bańce mydlanej lub między tafelkaini za- 
nurzonemi w naczynie z wodą. Dalej przeszedł 
prelegent do tak zwanej „kinetycznej teorji ga­
zów “ czyli nauki o ruchach cząstek i atomów, 
zatrzymując się  głównie nad genialnemi pracami 
Clausiusa i Maxwell’a, które przy pomocy ma­
tematyki doprowadziły do cudownych odkryć 
objętości i wagi drobin. Okazało się, że takich 
drobin idzie kilkanaście, kilkadziesiąt a nawet
sto kilkadziesiąt tryljonów n i  jeden miligram, materji,
stosownie do jej gatunkowej gęstości. Dla mie­
rzenia tych minimalnych ilości materji, zaledwie 
tysiączna część gramu może być przyjętą na je­
dnostkę. A le w każdym razie jest to już pewien 
punkt oparcia dla myśli, która w ostatnich do­
piero czasach zdołała sięgnąć tak głęboko w istotę 
materjalnego bytu.

W ykład prof. Staneckiego odznaczający się 
niezwykłą jasnością i gorącem zamiłowaniem 
przedmiotu wywołał też żywe oklaski zgroma­
dzonych.

Następnie mówił p. Abakanowicz o nad­
zwyczajnych odkryciach Crookes’a, które już znane 
są naszym czytelnikom z artykułu prelegenta 
w ostatnim numerze Tygodnia pomieszczonego.

Dla dopełnienia tej notatki wspomina­
my jeszcze o ostatnim numerze „Kosmosu" 
jako organu Towarzystwa. Zawiera on przede- 
w siystkiem  sprawozdanie z szóstego walnego 
zgromadzenia wraz z cenną mową profesora 
■.Radziszewskiego o badaniach Lockyera nad 
kwestją złożenia pierwiastków. Jako pożądaną 
nowość znajdujemy pierwszy przegląd krytyczny 
podręczników używanych do wykładu nauk przy­
rodniczych. Dawno już należało o tern pomyśleć; 
jeżeli od kogo bowiem, tó od Towarzystwa K o ­
pernika, publiczność ma prawo się spodziewać

bezstronnych a umiejętnych w tym względzie 
wskazówek. Dalej następuje treściwy opis ka­
tastrofy Cieplickiej dokonany przez p. Dunikow­
skiego, i kronika naukowa, bardziej niż zwykle 
urozmaicona, ale nielitościwie przepełniona błę­
dami zecerskiemi, których niebrak nawet w ty­
tułach. W  ogóle ta strona wydawnictwa wyma­
gałaby większej pieczy redakcji, gdyż nawet 
w formułach chemicznych i w terminologji' na­
ukowej pełno jest |niedorzeczności- Pozwalamy 
sobie na zrobienie tej wymówki właściwie dla­
tego , iż radzibyśmy wszelkiemi siłami popie­
rać prace Towarzystwa, których całą doniosłość 
uznajemy.

Wiadomości z  kraju i ze świata.
Literatura, sz tu k a  i nauka.

Filozofia duchowna. K sięga duchów zaw ie­
rająca zasady nauki duchowniczej i t. d. Pod po­
wyższym tytułem  wyszła we Lwowie spora książka 
nakładem F ranciszka (Rodzińskiego.

Nie raz się zdarza w dziennikach czytać za­
rzuty księgarzom naszym robione przez literatów , 
że są zbyt dbali o swoją kieszeń i t. p. Nie raz 
już  wykazaliśmy jak  zarzuty podobne są nieuzasa­
dnione. P rzy  tej sposobności zwracamy raz jeszcze 
uwagę, że wszelkie głupstwa, wszelkiego rodzaju 
niedorzeczności, a takie tylko rzeczy u nas na wielki 
pokup liczyć mogą, nigdy nie są wydawane przez 
księgarzy. J a k  powyższa książka tak  również wy­
dany niedawno kalendarz 'Ąortuna, ja k  wszystkie 
senniki, kabały, Hokus-pokus i wszelkie podobnego 
rodzaju wydawnictwa wychodzą zawsze prywatnym  
nakładem.

*** W arszawski rocznik literacki. Rok 8my za 
rok  1878. Nie jest to już poważna książka jak  
w pierwszych latach tego wydawnictwa, gdzie była 
zaw artą  bibljografia z możliwą dokładnością zebrana, 
krytyczny przegląd piśmienictwa polskiego, wiadomo- 
mości szkolne i wiele i .innycli bardzo cennych rze­
czy. Rocznik bieżący zaw iera ty lk o : K alendarz, P o ­
gląd ogólny na ruch umysłowy w r. 1878, ale jak i 
to pogląd? W yliczenie niektórych protegowanych 
wydawnictw  zestawione na ośmiu stronnicach i k a­
talog księgarni Gebethnera i Wolfa.

Zeszyt I I .  Kosmosa, Czasopisma polskiego 
Tow arzystw a Przyrodników  imienia Kopernika, za 
rok 1879 opuścił prasę i zaw iera: Sprawozdanie 
z szóstego walnego zgromadzenia. P rzeg ląd  krytyczny 
podręczników używanych do wykładu nauk przyro­
dniczych w galicyjskich szkołach. I. M. Szklarz Mi- 
neralogja. P rzez  D r. L . Petelenca. K atastro fa  w Cie­
plicach przez E. L . Dunikowskiego, K ronika naukowa, 
Wiadomości bieżące. P renum erata Kosmosa półroczna 
3 zł. z przesyłką.

*** W  Poznaniu istnieją dwa Tow. muzyczne : 
Tow. przyjaciół muzyki i Tow. muzyczne.

*** "W Poznaniu przedstawiano operę Moniuszki 
„Jaw nu ta".

P . F iszer napisał „K ropla atram entu".

P . W ł. Koziebrodzki „Stryj odjechał4'.

*** Lam artine, jako poeta, polityk a przede- 
wszystkiem mąż Francji, doczekał się swojego dzie­
jopisarza. Uczeń i przyjaciel jego, Ludwik Rouchaud, 
w dwutomowem d z ie le : X a  politique de X im artine  
(Paryż, H achette) wymownie, ściśle, a sprawiedliwie, 
roztw arza przed czytelnikiem epos o wielkim człowieku, 
który przeszedł po świecie na św iadectw o: ile to 
słowo ludzkie przetworzyć i stworzyć jest mocne.

***. W  kunstvereinie Wiedeńskim znajduje się 
obecnie nowy obraz Kozakiewicza „Nieudana ucieczka." 
P łótno to chwalą znawcy.

*** W' W iedniu wystawiono na sprzedaż nie­
znane płótno G rotgera. P rzedstaw ia ono klacz ze 
źrebięciem— rysunek wytworny, cena 200  złr.

P . Stefan Babałowicz, uczeń P etersburgskiej 
akadem ii sztuk pięknych, na egzaminie odbytym

w zeszłym miesiącu, otrzym ał duży medal s reb rn y  
za rysunek z natury, i mały złoty za szkic.

Młodzieńcowi pełnemu talentu, wróżą w ybitne 
w szeregu m alarzy stanowisko.

Powieść p. t. Madame R obernier jEm esta  
D audeta  drukująca się obecnie w Revue, tłum aczoną 
jest jednocześnie na język polski w W arszaw ie.

154 zeszyt biblioteki historycznej opuścił
już prasę.

*** W e Lwowie wyszło drugie wydanie d zie ła  
ks. F eliksa Różańskiego p. t. dzraelici, ich re lig ja , 
obyczaje i zwyczaje, w 2-tomach.

*** B iblioteki M rówki wyszły dwa dalsze tom iki 
75 i 70 i zaw ierają: Ju liusza Słowackiego poem aty: 
Xam lro, jHugo, gAnich i g/Lrab. Cena każdego tom iuu 
20  centów.

*** Dalsze tomiki Jopie wnika polskiego 7. 8 . 9 ,  
są już pod prasą i wkrótce wyjdą na widok publiczny.

jj** W  K rakow ie nakładem Korneckiego w ydał 
p. E . G. W iktor urywek poematu p. t  '-Ostrołęcki bój.

**„. Znany historyk i podróżnik p. A leksander 
Jabłonow ski wyjechał z W arszaw y do Prew ezy 
w Epirze.

*** W ychodzące w P radze czeskiej czasopismo 
literackie „ Jiwiatozor* zamieszcza w dwóch ostatnieh 
numerach obszerny życiorys znanego poety A dam a 
A snyka, w raz z oceną prac jego literackich. Słychać, 
że ostatnia traged ja  pana A snyka „K ie js tu t"  ma być 
przetłumaczoną na jeżyk czeski i wystawioną na scenie, 
tea tru  w P radze.

*** P an  Jseylaum, rodem z W arszaw y, zam ie­
szkały od k ilkunastu la t w Chicago, w Ameryce 
północnej, przełożył komedje hrabiego A leksandra 
F red ry  (wszystkie 5 tomów) na języki angielski i 
niemiecki, dla tamtejszych teatrów . W krótce też , 
w teatrze Hooley’sa w Chicago ukaże się na scenie 
angielskiej pierwsza komedja „ J a n  j)owialski

*** W edług spisu programów dorocznych zakładów  
naukowych w Kiiemczech na rok 1879 wydanego n a ­
kładem Tenbnera w L ipsku dołączone będą n a s tę p u ­
jące rozpraw y naukowe rodaków naszych pod zabo­
rem pruskim do sprawozdań gim nazjów:

W  'O lsztynku: prof. Szeliński, quaestiones P e r  
sianae.

W  U^eszlu: dr. '-Chlebowski, de Callimachi in  
fovem hymno commentatio.

W  ‘W a łczu : dyr. XowiAski, fiber die U nechtheit 
des Platonischen Laches.

W  ‘W ejherowie: prof. Jakowicki, observationes 
in Thucydidis libri te rtii capita 3 7 —48.

W  dnowroclawiu: dr. jhitnry chow ski,, de Jo v e  
Cretico.

W  Rogoźnie: d r . Xabulski, E nfw urf eines L eh r- 
plans des mathem. U nterrichts nebst B einerknugea 
fiber die Method desselben.

W  cp ille  : dr. 'Drygas, P latons E rziehungstheorie .
W  K łodzku :  prof. jjfrliędzychodzki, de tr a n s la ­

tio n s , quae m etaphora vocatur, usu Aeschyles.
Pomiędzy wymienionemi rozpraw am i nie ma 

ani jednej w języku polskim, ani naw et trak tu jącej
0 przedmiocie z dziedziny nauk polskich. Nowy to 
skutek systemu szkolnego ery fałkowskiej w dzie l­
nicy naszej pod zaborem pruskim.

Nekrologja .

f  D nia 27. m arca w nocy zm arł w T urw i 
jenerał Dezydery Chłapowski. Urodzony w r. 1789 
z Moszczeńskiej, syn starszy Chłapowskiego, w stąpił 
w r. 1807 do nowoutworzonej arm ji polskiej, z k tó rą  
odbył kampanię moskiewską 1812 r. Napoleon m ia­
nował go oficerem ordynansowym, później został do­
wódcą szwadronu gw ardji. Od r. 1813 mieszkał na 
wsi. W  1831 Chłopicki powierzył mu dowództwo 
pułku a następnie brygady. Odznaczył się w bitw ie 
grochowskiej. Po bitwie ostrołęckiej udał się na L i ­
tw ę i zebrawszy tam 5000 ludzi, połączył się z G ieł - 
gudem. Po chybionym ataku  na Wilno, cofnęły się 
resztk i korpusu litewskiego i w tedy ścigany przez 
Moskali schronił się Chłapowski do P rus, gdzie d łu ż ­
sze przebył więzienie i znaczną zapłacił grzyw nę. 
O tatnie la ta  życia poświęcił gospodarstwu rolnemu
1 pisał wiele dzieł gospodarskich.



O F I A R A  P R Z E K O N A N I A .
Urywek z  kroniki kryminalnej.

W  roku 1786 przeor opactw a w Epernay m iał dobre 
przeczucie. Przew idując zbliżanie się burzy rew olucyj­
nej, zaoszczędził sobie pew ną dość znaczną kw otę p ie­
niędzy.

Skarb  ten , ukryty w garnku  pod pokładem  gęsiego 
sm alcu, odkrył Alfred, służący przeora, wśród um artw ień 
pewnego dnia postnego.

Zdumiony cudowną przem ianą smalcu w złoto, 
A lfred bez wielkiego nam ysłu zabrał znaleziony skarb 
i złożył go w własnem m ieszkaniu. Po trzykroć z b łą d z ił: 
raz , że uk rad ł, powtóre, że z kradzieży nie skorzystał, 
a po trzecie, że nie ukrył je j dobrze. Niebawem został 
aresztow any, oskarżony, osądzony na szubienicę i wy­
praw iony do Paryża, dla potw ierdzenia wyroku.

W  stolicy nie znaleziono nic do nadm ienienia prze­
ciw w ym iarowi kary, i bezwłocznie, pod opieką urzę­
dnika sądowego, w racał do Epernay, gdzie m iała się 

odbyć egzekucja.
W  drodze udało mu się zemknąć.
Sypiając we dnie a uciekając tylko pod osłoną 

nocy, nieszczęśliwy skazaniec, strasznie nieprzyjem nie 
się zdziwił, gdy z upływem czw artej doby, mniemając, 
że je s t Bóg wie jak  daleko, znalazł się właśnie w E per- 
ney, na placu przed opactw em !

Miało św itać... A lfred postanowił ukryć się tam  
gdzie nie było praw dopodobieństw a aby go miano szukać.

Od dzieciństwa wychowanemu przy opactwie nie 
trudno  było dostać się w ewnątrz i wyszukać sobie k ry­
jów kę, nikom u innem u nie znaną.

W  chórze zakonnym śpiewano jutrznię. A lfred 
zakradł się do dzwonnicy i na wpół spruchniałem i schod­
kam i, do tarł aż na sam szczyt, po nad sklepienia.

Tam  od la t niepam iętnych ludzka noga nie postała 
Mógł się uważać zupełnie bezpiecznym.

$
*  *

Ja k  Robinson Crusoe czyniący wycieczki do opu­
szczonego przez załogę okrętu, A lfred w trzechkrotnych 
w yprawach uskutecznionych szczęśliwie, zaopatrzył się 
w żywność, bieliznę, posłanie i inne przedm ioty, jak ie  
uznał za pożyteczne w swej pustelni, a których nie brakło 
w składach zamożnego opactwa.

T ak się urządziwszy, zaw ołał z wewnetrznem za­
dowoleniem :

— Teraz mogę tu  sobie żyć spokojny i szczęśliwy 
aż dó późnej starcści.

Pierwszego zaraz dnia w yjrzał na świat przez okienko 
w d a c h u ; na placu spostrzegł szubienicę, jakby w yciąga­
jącą  ku niem u ram iona.

— P fe ! — pomyślał — wcale nieprzyjem ny widok.
Rzeczywiście, była to  brudna, obrzydliwa, ohydna

szubienica; tak  mu się przynajm niej wydawało, i nie 
»i igło być inaczej, skoro deszcz padał, i ołowiane chmury 
zawisły nad  miastem , a wiadomo, że w takiej porze nic 
się człowiekowi nie podoba.

— Raczej umrzeć, niż wisieć !—zawołał zniechęcony 
i odszedł od okienka.

Z  początku wszystko szło jak  najlepiej.
Uporządkował swoje mieszkanie, pozabijał kilka 

natrę tnych  robaków ; jednem  słowem zajmował się czem 
mógł.

B rak tylko ruchu dokuczał mu w ie le ; w ciągu 
dn ia  nie mógł się ruszać praw ie, gdyż każde stąpnięcie 
iło śnem  echem rozlegało się po cieńkiem sklepieniu ko­
ścioła.

Na d rug i dzień przyszły nudy; uczuł potrzebę roz­
ryw ki. Mimowolnie powrócił do okienka.

Czas się w yjaśnił; rusztow anie mniej mu się wstrę- 
tnem  wydało.

— Patrzcie, państwo, — rzekł — zupełnie nowa 
s ub ien ica! z praw dziw ej dębiny.

Przyjrzał się dokładnie słupom, ścięciom skośnym 
podstaw ie i doda ł:

— Ja  pierwszy m iałem  na niej wisieć I
N astępnie pom yślał o kilkunastu innych skazanych,

którzyby po nim nastąpić mogli i którychby nazwisk 
naw et n ik t nie zapam iętał. Tylko jedno jego imię utkw iło 
by w pam ięci mieszkańców E pernay ; on bowiem rozpo­
czął by nową erę, o nim  by mówiono:

— A lfred pierwszy wisiał na tej szubienicy!
Bądź co bądź, zawsze to człowiekowi pochleb ia .

—  160  —

— Nazwisko moje przejdzie do potomności!
Jeżeli w tej chwili nie pogodził się jeszcze zupeł­

nie z szubienicą, przynajm niej mógł już na nią spokojnie 
patrzeć.

— Kiedyś, po wielu latach — m yślał — będzie 
można opuścić to schronienie.

Następnego dnia przypadała niedziela pa lm ow a; 
A lfred obudził się późno i bardzo chory. W  skroniach 
mu biło jak  m łotem , wzrok m iał zam glony, głowę, jakby 
rozsadzało coś z wewnątrz, wszystkie przypadłości strasz­
nej choroby zwanej m igreną.

W idząc, że ból wzmaga się z każdą chwilą, A lfred 
usiłował zbadać jego przyczynę. Zaraz też spostrzegł, że 
na dole, pod nim , odprawiano sumę, a dym kadzideł 
wznoszący się pod sklepienie w padał w otwory i zapeł­
nił całą jego kryjówkę.

Okropność! A lfred od najm łodszych la t czuł 
w stręt wrodzony do wszelkich kadzideł i perfum...

Zaczął przeto rozm yślać:
— W ielkanoc przypada tego roku w drugiej poło­

wie kw ietnia, niezadługo więc rozpocznie się Maj, mie­
siąc kwiatów, a z nim  nabożeństwo majowe, zapachów 
i kadzideł nie będzie już m ia ry ! Cóż ja  pocznę przez 
ten  czas?

Dreszcze go przeszły na samą myśl niebezpieczeń­
stwa sześciotygodniowej m igreny, a  pod tem  w rażeniem  
szepnął m im ow olnie:

— Utrzym ują przecież, że śmierć na stryczku n a ­
leży do najprzyjem niejszych !...

Nagle dziwny jakiś szm er p rzerw ał jego rozm y­
ślania. W słuchawszy się lepiej przekonał się, że to są 
głosy wiernych modlących się w kościele, które na obło­
kach kadzideł dążyły ku niebu, dla chwilowego tylko 
odpoczynku zastrzym ując się po nad sklepieniem.

A lfred słuchał. To co usłyszał jednak, było tak  
niecne, tak  nikczemne, tyle najgorszych myśli kryło się 
pod wyrazami m odlitwy, iż w ykrzyknął zgorszony:

— Otóż to  są ludzie, którzy m nie chcieli powiesić!
O garnął go sprawiedliwy w stręt do całego rodzaju

ludzkiego.
W  tej chw ili ujrzał wchodzącą do kościoła swoją 

narzeczoną.
— Ta jedna — dodał — je s t dodrą i uczciwą 

dziew czyną!
Nadstaw ił ucha :
— Spraw o Panie ! — modliła się narzeczona, — 

abym, gdy odszukają A lfreda, mogła być obecną przy 
ostatniej chwili jego...

— Ona cię kocha! — szepnęło mu serce.
— Bo — ciągnęło dziewczę — ludzie utrzym ują, 

że stryczek wisielca przynosi szczęście w wyborze męża...
Z ostatniem  rozwianem złudzeniem, z wściekłością 

w sercu, rzucił się ku okienku, aby świeżem odetchnąć 
powietrzem.

**  *
W iosenne słońce świeciło wcałej okazałości. Oblana 

jasnem i prom ieniami, jego szubienica w yglądała zgrabna 
jak  wyświeżona kokietka. Kilka w róbli świergotało we­
soło kołysząc się swobodnie na świeżo wymydlonym po­
wrozie.

Całe też rusztow anie podobnem bjrło do eleganc­
kiej huśtaw ki rozkosznie wzywającej w swoje objęcia am a­
torów  nadpowietrznej jazdy.

Na stopniach rusztow ania stał człowiek z oczyma 
nieruchomo utkw ionem i w daleką p rzes trzeń , gdzie 
gościniec paryski wił się na horyzoncie jakby  srebrna 
wstęga.

— Ten przynajm niej zajmuje się moim leBem — 
pomyślał A lfred — nie jestem  więc zupełnie osamotniony 
na świecie.

A potem dodał jeszcze :
— K ształcił się w P a ry ż u ; z pewnością wyekspe- 

djował by mnie w ciągu dziesięciu sekund najw yżej!
W iadomo, że Paryż zawsze wywierał i wymierza 

znakom ity urok na umysły mieszkańców prowincji.
A lfred raz jeszcze popieścił wzrokiem apatyczną 

szubienię, k tóra zdawała się mówić do n iego : „Niewdzię­
czniku !“

Był już praw e zdecydowany na krok stanowczy; 
poprzednio jednak  zam ierzył zbadać z zim ną krwią, j a ­
kie to  zwodnicze nadzieje szczęścia skłaniać go mogły 
do pozostania przy życiu.

Rodzina, sława, p ien iądze , kobiety i dobra ku­
chnia.

Wszystko to czcze słowa, próżność, próżność!

Rodziny nie m iał żadnej. Sława w ydała mu się- 
tylko pretekstem  wymyślonym w celu uiszczenia bezkar­
nie całych pokoleń, wychowywanych z takim  trudem  
i kosztem Nie mógł pow strzym ać się od śmiechu, na 
myśl o tych szaleńcach, co dają sobie nogi i ręce obcinać,, 
aby w zamian przypiąć sobie kaw ałek wstążeczki na 
piersiach.

P ieniądze w idział w ręku zręcznych oszustów, ale- 
rzadko gdzie znalazły się w posiadaniu uczciwych i p ra ­
cowitych.

Zwracając się do płci pięknej przeszedł myślą 
wszystkie kobiety z E pernay, przystrajając je  tylko wła- 
snemi każdej cnotami.

— Zimno ! m róz! — w ykrzyknął w odpowiedzi nie­
widzialny chór niew iast i  wszystkie dostały kataru'.

Jedzenie w reszcie, czyż w arto jeść teraz, gdy wszy­
stko, począwszy od m leka i chleba, a skończywszy na 
w inie i pańskich przysmaczkaeh, fałszowane, na  większy- 
pożytek lekarzy i aptek.

— Nie ma co robić na tym świecie ! — zawołał 
i zeszedł do połowy schodów.

Tu zatrzym ał się aby po raz Ostatni spojrzeć na 
n iebo; m aleńka biała  chm urka na zachodzie w zbudzała  
obawę, że pod wieczór może deszcz padać.

W rócił więc na górę, zd jął świąteczny swój ubiór 
i przyw dział zwykłą codzienną kapotę.

Przybywszy na plac, szukał okiem jedynego swego- 
przyjaciela i spostrzegł go oddalającego się w zamy­
śleniu.

Z b raku  zajęcia, i obarczony przytem  liczną ro ­
dziną, biedny człowiek szedł zastawić złoty m edalik, 
ostatnią pam iątkę po matce.

Przypadkiem  obejrzał się i po?nawszy A lfreda,, 
podszedł ku niemu.

— Już praw ie straciłem  nadzieję—rzekł doń z przy­
jaznym  uśmiechem.

*  *  *

W ychodzono z kościoła. A lfred oburzył się w p ier­
wszej chwili na ten  tłum  cisnący się z ciekawością około- 
szubienicy

— W idząc moie na postronku—rzekł — wszyscy ci 
ludzie gotowi są uważać siebie za poczciwych.

Że jednak , bądź co bądź, tłum  ten  był publiczno­
ścią, rozbudziła się am bicja w umyśle oskarżonego; nie- 
chcia ł Uchodzić za tchórza.

— Czy to bardzo rzecz ciężka? — zapytał swego^ 
przyjaciela.

— Można się o»woić z czasem.
W stąpili na  stopnie. P rzyjaciel zrozumiał, iż wy­

padało  mu grzecznością za grzeczność odpłacać i rzek ł 
u p rze jm ie :

— Może pozwolisz kieliszek anyżów ki?
— Nie, dziękuję ci — odparł A lfred — na całe- 

dwa dni straciłbym  apetyt.
W  dziesięć sekund później, przyjaciel załatw ił się- 

z A lfredem ; nie próżno kształcił się w Paryżu!
*  *  *

Czy m odlitwa narzeczonej została wysłuchaną i czy 
pożądany stryczek dostał Bię w je j ręce, o tem  kron ika  
nie wspomina.

2?. Chaveite.
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